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S T E F A N  M IC H A ŁO W SK I

T ygodnik „T im e" ie s t to  
ogrom nie popu larny  am ery ­
k ań sk i m agazyn typu  „all 
p u rp o ses“ : znaczy to, iż 
jego sta ły  czyteln ik  może 
6ię obejść bez dodatkow ej 
le k tu ry  p rasy  specjalnej: 7. 
„T im e‘u“ dow ie się o w szy­
stk im : i o prob lem ach  p o e ­
tycznych , i o sy tuac ji g ieł­
dow ej, a  także  sp raw ach  
sz tuk i, w yczynach w sp o r­
cie. czy sporach relig ijnych  
"wciąż ta k  isto tnych  d la  
przeciętnego A m erykan ina

W iedz? o tych sp raw ach  
o fe ru je  m u ten  un iw ersa l­
ny tygodnik w form ie szcze­
gólnej: jes t to  n iejako  w ie­
dza w p igułkach, w iadom o­
ści okcucbntrow ane do sa­
mej kw in tesencji — oczy­
w iście zgodnej w swym  du­
chu z ak tu a ln ie  obow iązu­
jącym  w całej p rasie  am e­
ry kańsk ie j tzw. „obyw atel: 
skim  stanow iskiem ".

Szczególnie sp raw y  m ię­
dzynarodow e są z zasady 
om aw iana ' /.godnie z o fic ja l­
ną -po lityką  zagraniczną 
B iałego Domu. Z resztą 
jak  zamsze w prasie  am e­
ry kańsk ie j — spraw y te 
ni# dom inują, p rzesłan ia  je

■  | a m w a ia r s k ie j
KO M U N Y

„Chodzi im 
tylko o forsę...“

m nóstw o problem ów  p ra k ­
tycznych. zw iązanych z ak ­
tualnym i k łopotam i za tru d ­
n ienia i krzyw ej produkcji, 
a także  ze sp raw am i giełdy 
i z n ieus tannym i p rze ta rg a ­
mi. jak ie  business w iedzie 
z ruchem  zaw odowym .

T ak  w iec ..Tim e'1 na 
pierw szy rzu t oka nie w y­
d a je  się w łaściw ym  źród­
łem  dla polskiego c z y te ln -  
ka  k tó ry  chciałby w yrobić 
sobie pogląd o reakcjach  
am erykańsk ie j opinii p u b li­
cznej na d ras tyczna  sy tu a ­
cje m iędzynarodow ą chw il: 
obecnej. J e s t zby t szablo­
nowy. zbyt „u rob iony“

Przecież jedna!* i na  tym  
o ficjalnym  gładkim  — 
chciałoby siię pow iedzieć — 
n ieskazite lnym  obliczu po­
litycznym  tygodnika można 
dostrzec pew ną d robną  ska-

Koroi mnie. kord  aby roz­
począć kalamburem na przy­
kład ..Scoro sika wy w Sika- 
wie“. Dzielnica Łodzi, noszą­
cą owe wodoje.jne miano jest 
bowiem siedziba ocłdzialu <>- 
chotniczei straży pożarne,!, 
Fakt ten pozornie tak błahy 
niegodny ies*t poematu, w 
swych skutkach jednak, okazał 
s !e główna orzvczvna dramatu. 
Powyższego zdania nie ujm u­
je w cudzysłów. Bard Łodzi 
wvbaczvlbv rm zapewne .ten 
mały plagiacik w zamian /a 
nieoceniona informacje, iż od 
lat wielu Sikawa żyje pM 
terrorem  sikaw. Problem tą. 
czy sławetny skandal w Clo- 
chemerlo ze skandalem na 
peryferiach Wielkiej Łodzi.

2.

Gdzieś tak pod koniec trze­
ciego dziesięciolecia naszego 
wieku w mieiscu. w którym 
dziś rozDrzoiitrżeniaia sic ulice 
o nazwach niezbyt adekwent- 
nvch d<> płaskiego, oagórka: 
„Taternicza". „Janosika“.
„Morskie Oko“. „Strążyska" — 
kisł i m arniał geyerowski fol- 
warczek. zniszczon-,- ogniem 
dział cesarza Wilusta podczas 
DierwKzei wojny ś via to we j. 

Jedna ze soa Ikobi^rczyń stare 
co tkacza Anna Helena Geyer. 
straciła już w szelki nadzieje, 
żc kiedykolwiek zdoła wyciąg­
nąć troche brzeczacei monety 
7. Diaszczv.oto-blotnist^go za­
ścianka. i?dv oto szczęśliwy 
w iatr, który bogatym zwykle 
wieje w plecy, przyniósł jej 
wymarzonego kontrahenta. 
Tramwa jarskie stowarzyszeń'" 
oświatowe „Książka“ podieło 
Inicjatywę założenia koloni; 
domków i^dnorodzinnveh dia 
•swoich adherentów. Miejsce 
akurat pasowało: nie za b l!- 
sko. no . ''dwietrz.nci. czasem 
tvlko troche smrodu z Widzew­
skiej Manufaktury. N'« 7.1 <to- 
leko ledwie 5—6 kilometrów 
od śródm'eścra Na oagó^ku. 
Wokół oi('knee<> oarku liścia­
stego. No i niedrogo.

Chętnych wśród tramwajarzy 
było wielu: 7 540 działek wy­
tyczonych orze/ mierniczego, 
tvlk/i drobna cześć dostała się 
w ręce osób spoza komuni­
kacyjno miejskiei rodziny. 
Pani Anna Helena, bvle tvlko 
nie snloszvć dawno wymarzo­
nych klientów przystała na 
dogodne warunki: pa oaroleł- 
nie spłaty. W 1930 roku roz-

poczęła sie intensywna rozbu­
dowa (jamwa jarskiej komuny.

Słowa ..komuna1' używam 
rozmyślnie. Oczywiście, nie 
wszyscy, a nawet nie więk­
szość być może tylko mała 
grupa spośród osiadłych tu­
taj tramwajarzy nosiła legi­
tym acje partyjne. Było natu­
ralnie faktem dobrze znanvm 
„Defenzywie“. że komuniści 
poprzez Związek klasowy ma­
ja duże wplvwv w stow arz/- 
szeniu ..Książką“. Nie w tvrn 
iedinak istota sorawy. Na Si- 
kawie nader szybko okrzepła 

-jedność. nazwijmy ia: sąsiedz­
ką. Pepeesowcy. komuniści, a 
nawet „luzacy" zawarli jakby 
cichą niepńsana umowę: poli. 
tyka — w zakładach pracy, tu 
domowa orzystań z ogródkiem 
regenerującym zdrowie i siły.

Ale edv owa solidarność 
stała sie faktem, poszła za nia 
dalsza integracia Najpierw .i 
eosu>odarezvm oodłożu: wspól­
na »raca. wspólne zakupy bu­
dulca. nasion i nawozów, wę­
gla —‘ -zawszeć to tan-ei wyno­
siło, niż Indywidualne kuryno 
od detalicznych handlarzy. 
Wsoólne orzedsiewzięcie ko­
m unalne vK>czvnaiac od dojaz­
du i zakupiona za bezcen sta­
ra konna karetka poeotow1« 
przekształcona w efektowny 
omnibus, kursowała pod batem 
Brzozowskiego z niezbyt impo­

nująca szybkością, ale za to  
nader punktualnie — w Drzc- 
ciwieństwie do dzisiejszych au­
tobusów». wykazujących nie- 
k edv niezrozumiale dla moto­
rów instynkty stadne.

Za spraw ą bytu — sprawa 
świadomości. Założone na Si- 
kawie stowarzyszenie Właści­
cieli Nieruchomości. wbrew 
swojej burżuazyjnej nazwie, 
miato niemałe zasługi dla tu ­
tejszej społeczności w dzieła 
uoowszechnienia oświaty. Do 
biblioteki taczkami zwożono 
Książki.' zawalające sti-ychy 1 
komórki sikawian. Ze kładek 
dokupywano now< sei. Nad po­
dziw rozwijała Kie akcia s z ­
czytowa. Wvtw'arzalo sie po­
czucie lokalnego patriotyzmu, 
do dziś dnia żywe. Kiedy przy 
nowo zbudowanej szkoły pod­
stawowej ukonstytuowało sie 
kolo rodzicielskie, jego ucze ­
stnicy wymogli. abv do tekstu 
urzędowej pieczątki dodać: 
„W Łodzi — Sikawie“ .

Nie bez znaczenia dla roz-
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W ydaje m j sie, żc 'n ie tru d ­
no  odpow iedzieć na  tak ie  
py tan ie: czy m ożna z- góry 
przew idzieć, J&ki człow jek 
prędzej czy później- w ejdzie 
w kolizję z p raw em ? Je ś |i 

. p rzy jm iem y, że postępow a­
nie jed n o s tk i ludzk ie j je i t  
w yn ik iem  je j  świa.topcgtl 
du, je j  określonych  zasą ) 
etycznych, to, sądzę, leplćj 
będzie jeśli fe lie ton ista  są ­
dow y skup i się raczej ria 
b iografii i sposobie m yślć- 
nia przęstępcy- n iż ; na w y ra ­
żan iu  ra c ji  p raw nych . Praw.o 
jest dom eną sądów , m ora l­
ność o b o w i ą  z k o w ą  stre*- 
fą działalności p isarza. P i ­
sarz  k tó ry  o tym  n ie  pam ię ta  
szybko je s t zapom inany.

P rzestępstw o  jes t w  pew ­
nym  sensie (poza w y ją tk o ­
w ym i w ypadkam i) p rzed łu ­
żeniem  przestępnego  m yśler 
nia. In te re su ją  m nie te  po­
staw y  życiowe, k tó re  w  kon­
sekw encji m u s z ą  dopro ­
wadzać do przekroczenia  jed­
nego z w ielu p a rag ra fó w  ko- 
ceksu  karnego  Bo nie i s t ­
n ie je  przecież .jak a ś  w yim a­
ginow ana idea p rzestępstw a, 
istn ieją  n a tom iast różne in­
ne  bardzo  o sob iste’idee. k tó ­
re na pozór nic w spólnego 
z p rzekroczeniem  p raw a  nie 
m ają  a jed n ak  w końcu do 
tego prow adzą. Przestępci» 
n ie rodzi się, lecz nim  zo­
sta je  Człow iek, k tó ry  siedzi 
na law ie oskarżonych, r.ie 

w skoczył tam  prosto  z gło­
wy Zeusa Z aprow adziły  go 
na to  m iejsce jego przeko­
nan ia  m oralne, a  w łaściw ie 
b rak  jak ichko lw iek  przeko­
nań.

Is tn ie ją  w łaściw ie dw ie  
genera lne  przyczyny dz ia ła l­
ności p rzestępnej człow ie­
ka — chęć osiągn ięcia  ko­
rzyści m a te ria ln e j i chęć o- 
siągnięcia sa ty sfakc ji w  s tre -  
'ie opisał
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Strauss i Adenauer. Chcieliby nam zagrać wojennego marsza?

„CHODZI IM 
TYLKO o FORSĘ.. i i

D o k o ń c z e n ie  ze  słr. 1

ze: o to  „Tim e" jeszcze z łi- 
berailnych czasów  roose- 
veltow skich  w yniósł zw y­
czaj pub likow an ia  listów  
do  redakc ji. J e s t ich sporo, 
za jm u ją  na  p raw ach  subło- 
k a to rs tw a  pairę szp a lt te j 
części p ism a, k tó ra  w  ca ło ­
ści przeznaczona je s t n a  
rek lam ę.

C zyteln icy  p ism a piszą 
do red ak c ji o w szystk im : •> 
m eczu base-baJlu , sw oich 
w ą tp liw ośc iach  rei igi jmycb, 
w rażen iach  z podróży, p ro ­
b lem ach  ekonom icznych — 
i w  p ropo rc ji bodajże n a j­
m niejszej — o sp raw ach  po­
lityk i zagran icznej. Są to  
n o ta tk i, p a rę  a ć rń  sk reślo ­
nych  zazw yczaj w  pośpie­
chu  — i zapew ne w szystko to  
n ie  zasług iw ałoby  na uw agę, 
gdyby n ie  fak t, iż w łaśn ie  
ta ra  i ch.ybą ty lk o  ta m  mo­
żem y w yczytać co o ryzy­
kanck ie j po lityce  zag ran icz­
ne j sw ego rząd u  m yśli ta k  
zw any  azary  człow iek.

I tak  na  p rzyk ład  w od­
pow iedzi n a  o fic ja ln ą  p ro ­
pagandę. k tó ra  rozwodzą się 
szeroko na le m a t „heroicz­
n e j"  odw agi z  jak ą  p rezy­
d e n t  K ennedy  d z ia ła  n a  
a re n ie  m iędzynarodow e i pa­
n i  H ellen  F ran c is  z H ays 
w  K an sas  p isze do  re d a k ­
cji:

„Byłoby lepiej, gdyby  
prezydent Kennedy ,znalazł 
sobie jakieś niezwykle hob­
by (powiedzmy na przy­
kład skoki spadochronowe)
Niechby udowodnił swa od• 
wagą osobistym ryzykiem  
— a  nie angażowaniem w  
te grę losu całej naszej cy­
wilizacji".

P an i M. W teehu z O jat w  
K alifo rn ii pisze:

„Czy to nie przerażające, 
¿e paru ludzi na górze de­
cyduje o losie m ilionów ? 
Ale nich ci na górze wie­
dzą, że nie jesteśmy aż tak 
głupi by nie spostrzec, że 
chodzi im. tylko  o forsę, 
władzę i  sprawy prestiże- 
we. I dla tych trzech rze­
czy są oni gotowi na w szy­
stko  — nie wahają się po­
święcić milionów ludzkich 
egzystencji. A  przecież i 
tak żaden z nich na tym  
nic nie zyska".

T ak  em ocjonalne w ypo- 
■wiedr.i w ychodzą n ie  ty lko  
spod pióra kobiet. Jo h n  R. 
B urroug tfs z S tem b aat 
S p rings C olorado pisze na  
te m a t w ydarzeń  o sta tn ich  
m iesięcy:

„Panic redaktorze. To 
prawdziwa ekshumacja Her­
mana Goeringa! Jeszcze 
tylko dajcie panu Strausso­
wi broń nuklearną, a  już  
on w am  zagra niemiecki  
wojenny marsz! Mówię to 
jako człowiek, który dobrz? 
zna Niemców: byłem, bo- 
wiem ich jeńcem wojen­
nym".

F ranek  L. M arin  z A- 
lex san d rii ze * tsn u  Wis- 
ccnsln  py ta  w sw ym  liście

„Czy naprawdę zapom­
nieliśmy już, że to Niemcy  
rozpoczęli tę straszną woj­

nę. że ją przegrali? I czy 
naprawdę warto coś dia 
nich ryzykować?  Osobiście 
nic mnie nie obchodzi ta 
cała chryja w  Berlinie. 
I jestem pewny, że tak jak 
ja. myśli w  gruncie rzeczy 
większość naszych współ­
rodaków".

A oto lis t M. H. Shagam a 
w  K aliforn ii.

„Panie redaktorze! Mam 
nadzieję, że ta nasza nowa 
„sztywna“ polityka — to 
tylko przejściowe zjawisko. 
Jest na pewno mnóstwo  
spraw, o których w  kw e­
stii Berlina m ożna i trzeba 
dyskutować:  ,zresztą kw e­
stia Berlina związana z 
Istotnym bezpieczeństwem  
europejskim, będzie zagra­
żać pokojowi w Europie, 
póki jej się nie rozwiąże, a 
za uznanie naszych prav> 
możemy i powinniśmy prze­
cie zmienić nasz stosunek 
do postulatów tamtej stro­
ny. Granica n a  Odrze i 
Nysie, uznanie państwa  
wschodnio-niemieckiego, u - 
znanie całych Niemiec za 
strefę  bezatom ow ą i wresz­
cie zrezygnowanie z  dzia­
łalności wywiadowczej  t 
propagandowej  — to w szy­
stko ustępstwa, które na 
pewno niczym nam nie za­
grażają".

A. P. M. M inch z  H o- 
b a r t  w ręcz  p roponu je :

„A jeśliby z  Berlina za­
chodniego uczynić zdemili- 
taryzowaną siedzibę główna 
Narodów Zjednoczonych?  
Może by to rozładowało at­
mosferę?"

P an i R osem ery 1 p an  H o- 
vell Ewains zw rócili się do 
red ak c ji z  obszernym  • lis" 
tem , c  k tó rego  cy tu ję  ty lko 
frag m en t:

„W obu wojnach świato­
wych bomby nie padły na 
Stany Zjednoczone. Stąd 
może  i inny nasz  s tosunek  
do niebezpieczeństwa woj­
ny. A przecież i tak każdy  
z nas widzi bezsens takiej 
polityki, która mogłaby w  
sprawie Berlina doprowa­
dzić do wojny. Będziemy 
natomiast podziwiać nasz 
rzad jeśli doprowadzi do 
pokojowej koegzystencji ze 
Wschodem. Można to osiąg' 
nąć ty lko  cierpliwością, 
zrozumieniem, pertraktacja­
mi. Nigdy groźbami

L isty  d o  red ak c ji n ad sy ­
ła ją  i czyteln icy  zag ran i­
czni. T e  często pełne  są 
gorzkiej ironii. I tak  na 
przykład . M aria  Gairota z 
M adry tu  pisze:

„Szanoiony panie redak­
torze! Często tu omawiamy  
niepowodzenia Stanów Z jed­
noczonych  — w czasie ta­
kiej właśnie rozmowy je­
den z mych znajomych po­
wiedział. że Franco dlatego 
wygrał wojnę domową, bo 
na jego , szczęście — tych  
paru Amerykanów, co w  
niej walczyło, zaangażowa­
ło sie po stronie republi­
kańskiej".

Gsirść przytoczonych wy* 
pow iedai tó  ledw ie cześć 
opublikow anych  listów  do 
red ak c ii w  o sta tn ich  ty lko  
num erach  .T im e'u“ . L ek tu ­
ra  ich w ydaje  sie napaw ać 
optym izm em . To przecież 
poglądy  b lisk ie  n am  — i 
o p a rte  na  zdrow ym  rozsąd­
ku. Oby on zwyciężył!

STEFAN MICHAŁOWSKI

ZBÓJCA z KAPLICZKĄ w
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pir. O czyw iście, p isa rze  ci 
zaję li się g ran icznym i p rzy ­
padkam i w ykroczeń p rze­
ciw ko ogólnem u pojęciu  sp ra ­
w iedliw ości — zabójstw am i. 
Śm ierć  w strząsa  sum ieniem , 
kradzież budzi ty lko  n iepo­
koi. B ohater D ostojew skiego 
zab ija ł dla p ieniędzy, boha­
terow ie  S zeksp ira  m ordow a­
li z uczuć pochodnych od 
m iłości. B ohaterow ie  łó d z ­
kich  sądów  rzadko  m o rd u ­
ją. N a tom iast najczęściej do­
ko n u ją  p rzes tępstw  w yn ika­
jących  z nadm iernego  u m i­
łow an ia  p ieniądza. No cóż, 
m usi is tn ieć  jak aś  różn ica 
m iędzy lite ra tu rą  a życiem.

Typow ym  przyk ładem  n ad ­
m iern e j w ia ry  człow ieka w 
p ien iądz  by ł proces M ariana 
Pokrzyw y. W iara  w  m cc 
przeczącej m onety  zap ro w a­
dziła go na ław ę oskarżo ­
nych. Z anim  jednak  P ok rzy ­
w a odizolow any Kostal od 
społeczeństw a na te  sw oje 
siedem  la t chudych  przeżył 
po trzyk roć  siedem  la t t łu ­
stych.

D nia 9 i 10 m arca  1958 ro ­
ku we w rocław skim  dzien­
n ik u  „Słow o P o lsk ie” zna­
lazła się w  dziale ogłoszeń 
n astępu jąca  oferta :

„40 ha ziemi z dużym  za- 
budowraniem murowanym  

V' okolicy Łodzi sprzedam 
za sumę 350 tys. zł, ul. 
Północna 36 m. 5 róg u licy 
Sterłinga, u Dziedzińskie- 
<jo".
W jak iś  czas potem  odw ie­

dzili pana  D ziedzińskieyo 
K onstan ty  Rząsa i S tan isław a  
S tokłos, ro ln icy  z w rocław ­
skiego, D ziedziński oka.zał 
się jed n ak  Pokrzyw ą. A jak  
w iadom o pcikrzyw a Iroifllina 
niebezpieczna, w  zetkn ięc iu  
z n ią  m ożna s ię 1 poparzyć.

Ale — dlaczego D ziedziński? 
Otóż ogłoszenie ukazało  się 
pod tym  nazw isk iem  — w y­
tłum aczy ł im  P o k rzy w a  —- 
poniew aż w łaściciel, czyli 
on sam , pochodzi z dziedzi­
ców, z dz iada  p radz iada . A le 
został rorepa.roelowny p rzez  
kom unistów  i te ra z  nazyw a 
się P okrzyw a na znak, że 
je s t p rześladow any. Logicz­
ne to  n ie  było, a le  K onstan ­
tem u R ząsie i S tan isław ie  
Stokłos tra f iło  do  p rzekona­
nia — u w ierzy li. O boje z  
Pokrz> wą udali się  do  m a ­
ją tk u  C harzew  prow adzone­
go p rzez  Sam opom oc C hłop­
ską. R ząsa tro ch ę  n ieu fn ie  
spoglądał to  ma gospodar­
stw o, to  n a  p an a  dziedzica, 
ale Pokrzyw a pokazał m u 
pap ie r z p ieczęcią n o ta r iu ­
sze, 1 dodał:

„ Jak  ty lk o  w płac im y  pie­
niądze  to  tych  uży tkow ników  
zaraz  się u su n ie”.

Poniew aż K o n stan ty  R zą­
sa i jego  znajom a to  ludzie 
prości, nieobezna.nl z  u rzę­
dow ym i dokum en tam i i beli 
się jakiegoś oszustw a, w ięc 
dziedzic zaprosił ich  ponow ­
nie do  sw ego  m ieszkan ia . 
Zapalił św iece przfed o b ra ­
zem  M atki B oskiej i  złożył 
następ u jącą  przysięgę:

„Z ak linam  aię  n a  w ia rę  
cwoich przodków  dziedziców  
i na  sw oje na jukochańsze  
dzieci, że jes tem  człow iekiem  
rze te lnym  i że gospodarstw o 
jes t m oją w łasnością. Cenię 
was na now ie chłopi i w ierzę, 
ż-e ziem ia  ta  od d an a  zosta­
nie w d o b re  ręce  polskich  
km ieciów , k tó rzy  korzen iam i 
w rośli w  ziem ię i te j ziem i 
sam em u d iab łu  mtie dad zą  
sobie w ydrzeć z g a rśc i”.

P rzysięga posku tkow ała  
?.?0 tys. zł p rzep łynęło  do 
kieazeim dziedeica. K iedy 
n ie fo rtu n n i kupcy  zorien to- 
w ali się, że zostali oszukani, 
zagrozili P okrzyw ie, że s p ra ­
wę oddadzą w  ręce  p ro k u ­
ra to ra . Ten od rzek ł im  co 
n a s tęp u je :

„ J a k  bęidaiecfle nachodzić  
1 rob ić  szum  i n iep rzy jem ­
ności, to  opóźnicie zw ro t p ie ­
n iędzy, a  władiz to  ja  się n ie  
boję. I nauczę w as jeszcze 
ro zu m u  o raz  szacunku  d la  
sw ego  d o b r o d z i e j a ”.

S łow a P ok rzyw y  sk rzę tn ie  
cy tu ję  w  nadziei, że w ejdą  
one w  przyszłości do „A nto­
logii g łupoty  w  P olsce”.

C ały  sęk  w  tym , że R ząsa 
i S tokłos to  n ie  p ierw si, k tó ­
rz y  u w ie rzy li p rzysięgom  
p rześladow anego  dziedzica- 
p a trio ty . O kazało  się, że to  
sam o gospodarstw o P ok rzy ­
w a sp rzed a ł ju ż  w  1957 ro ­
k u  H enrykow i N agórsk iem u 
i M arian n ie  P la ś r ik  ze w si 
Zbójno, pow. K olno, w oj. 
B iałystok.

A o to  frag m en t c h a ra k te ­
rystycznej ko respondencji 
M ariana  P okrzyw y do sw o­
ich  „k lien tów ” :

„Po zawarciu Umowy z  
Szanoumym Panem za 3 
miesiące Szanowny Pan obej­
mie Majątek. Również nad­
mieniam, że całe Urządzenie 
Młyna posiadam Gdyby Sza­
nowny Pan Kupił M łyn z 
ogrodzeniem to urządzenie  
do chwMi zarobienia przez  
Szanownego Pana Pieniędzy 
u> tym  młynie i za niską Ce­
nę Szanowny Pan K upiłby  
to ode mnie jeżeli Szanow­
nemu Panu. Brakowałoby  
Pieniędzy do Rejenta to 
wspólnie z  żoną moją mog­
libyśmy Szanownemu Panu  
rozłożyć na kilka Rat Ma­
jątek ten jest moją własnoś­
cią czyli Polaka, Proszę o 
Prętkl przyjazd celem obej­
rzenia obiektu".

O fiarą  oszusta pad ło  kiil- 
ka.naścre osób,' od k tó rych  
w y łudz ił on n iem al m ilion 
złotych! W y k orzystu jąc  n a ­
iw ność i n isk i poziom  um y­
słow y pokrzyw dzonych  chło­
pów  dorob ił się w  ten  spo­
sób sklepu, fab ryczk i i w il­
ii z oddzielnym i ap a rta m e n ­
tam i. W raleście, w  k tó ry m

b ra k  je s t izb  m ieszkalnych’, 
P o k rzy w a  p osiada  c z t e r y  
m ieszkan ia ; p rzy  ul. P ó ł­
nocnej 36, P io trk o w sk ie j 155, 
Z w rotn iczej 4 i T uszyńsk iej 
65.

E nergiczny, ru ch liw y , rz u t­
k i, p rzedsięb iorczy , obro tny , 
obdarzony  sp ry tem  i  .łatw oś­
c ią  n aw iązy w an ia  z ludźm i 
k o n tak tó w  opływ ał w  b o ­
gactw ie  i p rag n ą ł się doro­
b ić  m a ją tk u  n ie ruchom ego  
na  ska lę  d robnoke,pi taoistycz­
nego posiadacza. D osta tek  i 
p rzepych , ro z rzu tn y  try b  
życia, im ponow an ie  o tocze­
n iu  bogactw em  i o jcow ską 
solidnością kosztem  naiw ­
nych i słabych  — oto  dew i­
za  życiow a Pokrzyw y. Z za ­
w odu fry z je r  by ł w łaścicie­
lem  sk lep u  »egairm iiitrzow - 
s kiego, k tó ry  p row adzi obec­
n ie  jego żona. W  ogóle do 
rodziny  P ck rzy w ó w  należy  
na  te ren ie  Łodizi n iem al po­
łow a p ry w a tn y c h  sklepów  
zegarm i strzo  Wstóich.

W M ickiew iczow skiej b a l­
ladzie  zbó jca  czatow ał na 
o fia rę  p rzy  kaipliczce p rz y ­
drożnej. O becny zbójca w y­
budow ał kap liczkę  w e w ła s­
nym  m ieszkan iu , da ł ogło­
szenie do gazety  i o fiary  sa­
m e do  niej przychodziły . Ech, 
ja k  się  to  czasy  zm ien iają . 
Czem uż jed n ak  pozostaje 
naiw ność ludzka?

i
K AROL BAD ZIAK
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Koniec ery ADENAUERA?

JACEK LEBEN

A gencjo prasow e roznio­
sły  ju ż  po całym  ¿w iecie da­
ne  dotyczące w yborów  w Nie 
mnieckiej R epublice F edera l 
ne j Z na je  już cały  św ia t. 
Nie będę w ięc podaw ał liczb, 
uczyn iła  to  bowiem codzien­
na prasa- N a w szystk ie  spo­
soby  odm ien ia  jedno  zdanie: 
koniec e ry  A denauera

Rodzi si^ jed n ak  p y tac ie , 
czy ta  ocena nie 1&,'t p rze­
sadna. Czy nap raw dę  u t r a ­
ta  pięciu p rocen t głosów 
przez CDU daje  podstaw y 
do  tak ich  tw ierdzeń . W yda­
je  m i się, że tak* W p rzed ­
dzień  w yborów  w zyw ając w y 
bctców  do  glosow ania na 
CDU /CSU  A denauer ośw iad­
czył: „A by Bóg da ł, żeby 
SPD  p rzegrała . W ów czas zaś 
w obozie soc ia l-dem akra ty - 
cznym  n as tąp i p raw dziw y  
zm ierzch bogów, a n ie  je s t 
to  d la  zm ierzchających  się 
begow  zjaw isko  p rzy jem ne“ 
SPD  n ie  uzyskała znakom i­
tego  sukcesu  m imo, że zna­
cznie zw iększyła swój stan  
posiadania. Z m ierzch bogów 
n astąp ił w  CDU- A  jeżeli 
n ie zm ierzch bogów w  ogóle, 
to  zm ierzch w ielkiego bogn- 
kacncleraa A denauera  na pe­
wno.

A ngielski dz ien n ik a rz  
C łiiim berlin  p isa ł w  p rzed­

dzień  w yborów : , Czynni­
kiem, który wybory z  nie­
mal nudnego aktu urzędo­
wego zmienił w  wyścig o 
niepewnym w yniku  jest  cios, 
jaki zadał Chruszczów 13 sfe r  
pnta br. zamykając granicę 
wschodniego Berlina... To Pi  
ruszj/ło naród niemiecki,  
zwłaszcza wylazlałccne kla­
sy, wywołując mieszaną rea­
kcję gniewu i bezsilności. 
Zrodziło to również wątpli­
wości czy polityka Adena­
uera opierająca się na po­
now nym  uzbrojeniu Niemiec 
w  bliskim sojuszu z  Zacho­
dem daje szanse ostateczne­
go ¡zjednoczenia Niemiec, 
bądź też nawet czy choćby 
zapewnia skuteczną obronę 
zachodniego Berlina. T en  sam  
dzień ¡karz p rzy tacza  opinię 
jt-ónego 7, przem y fi owców 
n iem ieckich: .,Adenauer pro 
wadzi politykę sity. ale ivy- 
daje się; że  zab rn ą ł w  d ro ­
gę bez wyjścia. S toimy obe­
cnie w  obliczu rezultatów  
braku niemieckiej inicjaty­
w y  przed wielu łaty. Być  
meże wówczas było można  
coś zrobić, aby osiągnąć ja­
kiś kompromis, kiedy jeszcze 
druga strona okazywała pe- 
vjną ustępliwość. Obecnie 
jest za późno." T ,'k  jak  ów 
priiem ysłow iec m yśli dzisiai 
w ielu  N iem ców  — doda je  
C ham berłin .

T ak ich  ocen m ożna w  p r ; - 
sie św iatow ej spotkać zna­
cznie w iecej. W szystkie one 
sp row adza ją  się w  zasadzie 
do jednego tw ierdzen ia : ado 
n.-aierowska polityka z pozy- 
c.il eiły  n ie  da ta  rezu lta tu . 
M ożliwość zjednoczenia N ie­
m iec je s t daldza niż k iedy ­
k o lw ie k  P o lity k a  N RF za­
czyna n iep rzy jem n ie  ciążyć 
na  polityce ich g łów nych •so­

juszn ików  Pozycje w  B erli­
n ie sa nie do obrony. K o­
nieczność kom prom isu  stoi 
za progiem . P rzed  czterem a 
la ty  hasła  do tyczące siły 
dz ia ła ły  na w iększość zacho­
dn ich  N iem ców. Dz;ś d z ia ła ­
ją  już w znacznie m niejszym  
stopniu .

K an cle rz  A d en au er 1e'-.t 
zby t s ta ry  i zby t d ługo rz ą ­
dzi, by  m ógł zrew idow ać 
sw o ją  politykę. N aw et hasło  
w yborcze CDU, czyniące z 
A d enauera  an io ła  stróża p o ­
ko ju , n ie  m oże w ty m  w zglę 
dz.e  zm ienić pow szechnej o- 
pinid. B yłoby bardzo  bole­
sn e  d la  A denauera , gdyby 
so juszn icy  poszli r a  kom ­
p rom is w  sp raw ie  N iemiec 
w brew  n ie |nu . B yłoby to  bo­
lesne  d la  ca łe j N RF. D la­
teg o  po trzebny  je s t unik . I 
d la tego  też znów  na łam y  
p rasy  w raca  nazw isko  dok  to 
r a  E rh a rd a , dotychczasow e­
go w icekanclerza, d rugiego 
człow ieka w  N RF, k tórego  
pierw szy  człow iek bardzo  
n ie  lubi. A d en au er to  d ra ­
pieżny, suchy , despotyczny 
s ta rzec  w  sztyw nym  g o rsec ie  
E rh a rd  to  jow ialny , tłu śc iu t­
ki s ta rszy  pan. N aw et w i­
zualn ie  ten d ru g i w y d aje  się 
być m iększy i kom prom is 
do niego w łaśn ie  pasuje.

CDU s tra c il i  w iększość 
w  B undestagu , R ządy koa­
licy jn e  spraw ow ać będzie 
zapew ne razem  z. l'D P , m iasz 
czcń sk ą  p a rtią  libera lną . 
O dniosła ona ch y b a  n a jw ię ­
kszy sukces w  w yborach . 
D uża część n iezdecydow a­
nych m ieszczan na n ią  w łrś  
m e głosowała. Rzeczą n:e- 
rm łe j wagi ie s‘. fa k t, że 
FD P różn i się ;nacz.nie od 
CDU w  poglądach na poi i ty 
ke  z? graniczną. Z arów no 
M ende jak  i D eh!cr — p rzy ­
w ódcy te j p a rtii w ypow iada 
l i  s ię  w  czasie k am p an ii

w yborczej za norm alizacja
6iiosunków z Polaka, za re­
zygnacją  z d o k try n y  H alls te i 
n a  i za rozm ow am i ze Z w ią­
zkiem  R adzieckim . A wicc 
za tym , czego n igdy nie za­
akcep tow ali an i A denauer 
an ; B rand t.

H erm an  F lasch s e k re ta r !  
genera lny  FD P m ów ił przed 
k ilkom a tygodniam i: „Bra­
liśmy udział w  rządzie ko­
alicyjnym w  roku l!>52, glo­
sowaliśmy za przystąpieniem
do NATO — ale NATO  ni« 
jest ostatnim etapem drog1 
niemieckiej polityki zagra­
nicznej. Dla zjednoczenia 
na przykład warto by jQ 
porzucić. Nasz program cłia 
Niemiec■ bazuje na osta’c- 
cznym traktacie p o k o j o w y 1, 
zjednoczeniu  i lokalnym  u" 
kładzie bezpieczeństwa z.r• 

rowno poza ramami NATO
jak i Paktu Warszawskiego.
Neutralizm nie jest równiez 
celem FDP■ Nie chcemy buc 
drugą Austrią, ale nie WV' 
powiadamy sil  również  
jednostronny  m so juszem 2 
którakolwiek  ze ¡Irany zim­
nej wojny. Wypowiadaliśmy 
się za ponownym uzbroje­
niem Niemiec, ale jesteśmy 
przeciwni przy.jęciu brr.ni 
nuklearnej,  jeśli zaś idzie * 
VI spólny Rynek to jestpsmii 
m u absolutnie p izeciwn’’ 
uopókl takie kraje je k  Ano!*® 
i D ania są poza nimi. Chce­
niu handlować ze wszystk1 
mi “

FD P  w yraz iła  gotowość ko 
a ':c j i  rządow ej z CDU, 
pod w arunk iem , że A dena­
u e r n ie  zo stan ie  kanclerzem - 
M ożna w ięc chyba zarysy* 
kow ać tw ierdzen ie , że je*®* 
11 d la  CDU w ynik  w y b m ;o W  
oznacza porażkę, to  d la  kJn* 
clerza A denauera  oznacza”  
one W atcrloo. Jeżeli mu-sz« 
przy jść  rokow ania, to  Aden* 
u e r m usi odejść.



EWA NURCZYNSKA

SAMSON“
N ajnow szy film  A ndrzeja  

W ajdy n ie  należy do dzieł, 
•wobec k tó rych  m ożna zająć 
jednoznacznie negu jąca lub  
ap robu jącą  postaw ę — zbyt 
w ie le  czynn ików  decydu je  
o jego  w artośc i. Jed n o  m o­
żna stw ierdzić  jednak  od ra ­
zu — „Sam son“ W ajdy — 
a d ap ta c ja  pow ieści B randy ­
sa je s t jed n ak  dziełem  au to ­
nom icznym .

W ajda n igdy  n ie  rob i „co- 
m iesów “ li te ra tu ry  — jego 
film y to  tw órcze, p rzem y­
ślane  ada.ptacje, w  k tórych  
osobowość reżysera  docho­
dzi do  głosu n ie  ty lk o  w 
k szta łtow an iu  form y rea li­
zacji tek s tu  literackiego, a le  
zaw ażą na koncepcji posta ­
ci bohaterów  o raz  p rob lem a 
tyce i ideow ej w ym ow ie fil­
m u T ak  sta ło  się z B randy- 
sowstoim bohaterem  Jakubom  
Goldem, k tó rego  W ajda w  
film ie u ksz ta łtow ał na sw ój 
sposób. H isto ria  bezim ien­
nego b oha te ra  film u W ajdy 
osadzona w  konk re tne j rze­
czyw istości. poprzez zaato- 
sew an ie  św iadom ych  środ ­
ków sty listycznych , s ta je  
się h is to rią , jak ą  rozp a try ­
w ać należy w  Innym , n ie  e- 
pickim , lecz psychologiczno- 
filiozoficznym  w ym iarze.

W ajda , m im o w szystk ich  
pożarów , o d rea ln ił d ra m a t 
sw ego b o h a te ra , p rzedstaw ił 
n ie  jednostkow y ios, naw et 
n ie  los m ilionów  Żydów, 
lecz uogólnioną h is to rię  czlo 
w ieka, k tó rem u  o taczający  
go św ia t n ie  pozwoli rea li- 

; zować zasady  — „L eben und  
leben la ssen “. Samson  j e s t  
cziow iokiem  słabym , w  w alą 

■'’ćyi!h się dookoła św iecić nie 
po tra fi dokonać w yboru . J e ­
go losam i k ie ru ją  p rzypadki. 
P rzypadkow o zab ija  kolegę 
— jedynego, k tó ry  go broni, 
z wiicjzieniia n iespodziew a­
nie w y ry w a  go w ojna, by 
zam knąć za raz  w  getcie. Sam  
son uciekn ie z g e tta  — 
w brew  sw ej w oli — przez 
Przypadek» G dy (zdobędzie 
się n a  pow rót, będzie  już 
Za późno — getto  i jego  lu ­
dzie p rzes tan ą  is tn ie j  
Znów  przypadkow o tra f i  do 
ludzi, k tó rzy  ju ż  ra z  chcieli 
m u pomóc, zrozum ieć, doko­
nać w yboru. Zginie w i:h  
obronie — to  będzie jego 
w ybór, jogo o s ta tn ie  zdo­
bycie się na  czyn.

W ajda  rea lizu jąc  sw e za­
m ierzenia eksponu je  boha­
te ra  nm  p lan  pierw szy, nie 
tracim y go p raw ie  przez  ca­
ły czas z oczu, poza n im  nie 
m a ak c ji w  film ie (pom iną­
wszy jed en  m om ent —roz­
strzygn ięc ie  hisitoiiii L ucy­
ny). T en ch w y t pozw ala re ­
żyserow i koncentrow ać całą 
uw agę w idza n a  postaci 
głów nego bohatera-

„Sam son“ je s t doskona­
łym  przyk ładem  w spółgran ia  
koncepcji reżysera  i op era­
tora film u. Z djęcia Jerzego  
W ójcika odegrały  w „Sam - 
sooie“ n iepoślednią rotę, 
zw łaszcza w  ow ych s ta ty ­
cznych sekw encjach , kam e­
ralnych  scenach, w k tórych  
Panoram a n ie  w ystarczy łaby  
dia u trzym an ia  nastro ju  
Przeciwnie, rozbiłaby go prą 
w dopodobnie D obrane to n a ­
c j i  plastyczne, k o n trasty  i 
czerń o różnych stopniach 
nasycenia w poszczególnych 
sekw encjach , w spółgrały  
idealnie, podbudow ując nie

jednok ro tn ie  d ra m a t rozgry­
w ający  się na ekran ie .

O bseda ak to rsk a  „Samso- 
na“ n ie  w zbudza w zasadzie 
zastrzeżeń. E ksperym ent, ja ­
kim  było zaangażow anie a- 
k to ra  francusk iego  okazał 
się udamy- Serge M erlin. nie 
ty lko  przez sw e w aru n k i zew 
nę trzne , a le  w łaśn ie  przez 
sw ą psychiczną obcość oka­
zał się dobrym  in te rp re ta to ­
rem  Sam sona, k tó ry  w  kon­
cepcji reżysera  miaił w ła­
śn ie  być człow iekiem  cią­
gle obcym  w śród o tacza ją ­
cych go ludal- A lina J a ­
now ska i J a n  C iecierski w y­
w iązali s ię  ze sw ych ró l 
bezbłędnie. Jed y n ie  E lżbie­
ta  K ęp iń ska  n ie  p o tra fiła  
(podobnie ja k  w  „D rodze 
na  zachód“) w yzbyć się tea ­
tra ln y ch  konw encji a k to r­
skich , przesadziła  przy tym  
z in fan ty lizm em  Kazi-

Z dotychczasow ych roz­
w ażań  zdaw ać by sic mogło, 
że m oja ocena film u W aj­
dy zm ierza konsekw entn ie  
m im o w stępnych  zasLrzeżeń. 
ku pełnej aprobacie. S ta ra ­
łam  się w skazać to. co w y­
w iera w „Sam sonie“ najw ie  
ksze w rażenie  — a więc opo 
w iedziany d ram a t człowieka 
i p lastyczna realizacja  zam i-3 
rżeń autorów - J e s t jednak  
rzeczą oczyw istą, że w w a­
lorach opow iedzianej treści, 
choćby w  sw ej w ym ow ie 
by ła  najsz lachetn ie jsza , d e ­
cydu je  sty l. S ty l przesądził 
też  o w arto śc i „Sam sona“ 
A. W ajdy.

R eżyser o d rea ln ia jąc  losy 
boha te ra , dążąc do w ielk ie­
go uogóln ien ia  w y b ra ł po­
e tycką  form ę p rzekazu  — 
n ad  „r«im sanem “ zaciążył 
eleg ijny  ton , k tó ry  brzm i je ­
d n ak  często zby t fałszyw ie.

Przeholow ał W ajda  w  s ty ­
lizacji — w  każdej n iem al 
scen ie  czu je  s ię  n a trę tn ie  
obecność reżysera , ta k  czy 
inaczej ustaw iającego  rekw i 
zy ty , k ie ru jącego  ak to rem  
czy i\>ztn\zy gającego dalsce 
plany. N arzucająca  się s ta ła  
obecność sty lizującego, chw i 
lam i n a  siłę , reżysera  odfoie 
r a  dziełu pasję  d ra m a tu rg i­
czną i uczuciow ą, k tó re j

tem a t film u chyba bardziej 
w ym agał. Z apanow ał w  fil­
mie, chłód in te lek tualny , 
k tó ry  jako  dom inanta  mógł 
zdecydow ać o ch a rak te rze  
w yboru . W pełni na dystans 
in te lek tu a ln y  nie po traf.) 
się zdobyć, puszczając cugle 
rozognionej w yobraźni- Do­
prow adziła go cna  do ta ­
kich scen jak  napad  korpo­
ran tów  na Sam sona, jak  o- 
g łądany przez boha te ra  o- 
braz  zniszczonego getta czy 
choćby o sta tn ia  scena w ysa­
dzenia m urów  d ru k a rn i, w 
k tó re j sym boliczne gołębie 
mogą załam ać najw iększe­
go en tu z jastę  tak  pojętej 
m etaforyki.

N ieznośnie brzm i w film ie { 
kom en tarz  — czem u W ajda 
nic zaw ierzył obrazow i, cze­
m u n a trę tn ie  in te rp re tu je  
głosem n a rra to ra  w ew nę­
trzne przeżycia swego boha­
te ra . czem u pozw olił na str.a 
szliw y patos w ielu  d ialogów '1 
Czy to w ynik  konsekw en­
tnego dążenia  do bib liinvcn 
porów nań? Te osta tn ie  nie I  
były chyba n a jn iezbędn ie j­
sze d la  całej opowieści.

N iektóre sekw encje  i sce­
ny ciągną się w film ie w 
nieskończoność — chw yt to 
zapew ne zam ierzony, m aja- 
cy doprow adzić do zagęsz­
czenia a tm osfery  s trachu , 
przygnębienia  i rozpaczy. 
M ógłby reżyser rzeczyw iście 
to osiągnąć, a le  '/grom adze­
n ie  zby t w ielu sty lizu jących  
elem entów , zbv t w ielka w y­
m yślność scen i całe j d ra ­
m a tu rg ii film u doprow adzi- 
ła  do  przeładow ania, k tó re  
stoi chyba o k ro k  od ok re­
ślen ia , k tó re  nosi' m iano 
„ziego sm aku  a rty s ty c z n e ­
go“.

K ażdy now y film  Ancirze 
ja  W ajdy przynosi now y 
przyczynek d o  c h a ra k te ru  
jego tw órczości. W ajda c ią ­
gle szuka now ych m etod i 
środków , je s t au to rem  c ią ­
gle tw órczym  — to n iesły­
chan ie  w ażna cecha jego 
reżysersk iej osobliw ości.

„Sam son“ s ta ł się now y31. 
może n iezby t udanym  etapom  
na  drodze jego sta łych  po­
szukiw ań.

MIFSZMA
FILMOWA
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W ypada ty lko  przyklasnąć 
in ic ja tyw ie  Rady R ep ertu ­
arow ej Jfina studyjnego  
„G dynia“ za zorganizow a­
n ie  p rzeg lądu  tw órczości 
film ow ej jednego z naszych 
czołow ych reżyserów  — Ale 
ksand ra  Forda Przogląd ten 
został zainaugu row any  fil­
m em  zrealizow anym  w 1936 
roku  w spóln ie  z .eż. Je rzym  
Z arzyckirh — „Ludzie Wi­
sły “. N iestety, n ie  iest to  naj 
lepszy film  z p rzedw ojen­
nej tw órczości Forda Szko­
da, że nie m ożna było zdo­
być kopii „Legionu u licy“ 
_  film u z 1932 roku , do 
którego A leksander Ford 
bardzo  s ta ra n n ie  przygo‘o- 
w ał scenopis u n ik a jąc  m ar­
tw ych, pustych  m iejsc. „Le­
gion u licy“ zdobył uznan .e  
polskiej publiczności — 
„Zioty medal: w p leb iscy­
cie zorganizow anym  przez po 
p u la rny  ów czesny tygodnik  
„K ino“ . F ilm  podobał się 
dzięki tem u. że nie było  w 
nim  ani u łanów , ani koza­
ków . ani też słodkiej pan-en 
ki j w am pira . W idziano w 
nim  ubogie dzieci sk łonne 
do w zajem nych pośw ięceń 
i sam ozaparcie*.

Późniejsi o cztery la ta  „Lu 
dzie W isły“ choć rów nież ¿a 
film em  na tem at ,osów pros 
tych  ludzi — w iślanych fli­
saków  pływ ających  na dzie. 
żaw ionych b e .a iik ach , to 
n ies te ty  w artośc i a r ty s ty ­
czne tego  film u pow ażnie 
osłab ia  zrobiony pod upo­
doban ie  ów czesnej pubi:- 
caności —— tam , sen tym en­
ta ln y  w ątek  m iłosny. M łody

w ów czas Je rzy  P ichalsk i 
w  ro li am an ta  — polskiego 
apasza, je s t m iejscam i n ie ­
znośny i iry tu jący . Za to 
inni są św ie tn i: W ysocka, 
O paliński, Zelw erow icz. Ta 
je s t już kaw ał znakom ite­
go ak to rs tw a , k tó re  Ford  
zanotow ał w  sw oim  film ie 
tak  bardzo  nierów nym  sty­
listycznie.

N a m arg inesie  tego p rze­
g lądu w arto  przypom nieć 
czyteln ikom , że A leksander 
Ford  — łodzianin, zrealizo­
w ał w  la tach  trzydziestych 
film  do k u m en ta ln y  o L o ­
dzi pt. „T ętno  polskiego 
M ancheste ru“. G łów nym  w ąt 
kiem  tego film u była praca 
w w ielk iej fabryce w łókien­
niczej. J e s t to jeden  z n a j­
w cześniejszych film ów  euro  
pejsk ich  ukazu jących  pracę 
ro b o tn ik a  w po tw ornych  
w aru n k ach  san itarnych , je ­
go zm ęczenie i jego p rzed­
w czesne sta rzen ie  się. W 
przeg lądzie  będzie możność 
obe jrzen ia  rów nież w szys­
tk ich  pow ojennych film ów  
Forda z „Ulicą G ran iczna“ 
i „P ią tk ą  z ulicy B a rs k ie j ' 
na czele- („K rzyżacy“ zosta­
ną  ze w zględu na pan o ra­
m iczny ek ran  w znow ieni w 
k in ie  „W łdkniarz“ .) Dodać 
także  należy, że -ako doda­
tek  do „Ludzi W isły“ w y­
św ie tlany  jest jeden  z p ierw  
szych film ów  C ioiów ki F il­
m ow ej W ojska Polskiego — 
dokujner.l.alny , M ajd an ek “ 
zrealizow any przaz reż. F o r­
d a  w 1944 r. w Lublinie.

A- N.
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W ojna dom ow a w H iszpanii w  la ta c h  1938—38 w ielok ro t­
n ie  już była tem atem  film ów. W ystarczy przypom nieć lilm  
W andy Jakubow sk ie j o G enerale K aro lu  Ś w ierczew skim  — 
„Żołnierz zw ycięstw a", „N adzieję”, z realizow aną w  1939 r. 
przez znanego pisarza francuskiego A ndre M alraux , k tóry  
oparł scenariusz  na podstaw ie  sw ej książki pod tym  sam ym  
tytu łem . R ów nież znany d okum en ta lis ta  Jo ris  Ivens z rea li­
zow ał „Z iem ię h iszpańską” — n a jb a rd z ie j w zruszająco 
w spom nienie skazanej na porażkę w alki.

W spom inam  te  film y dlatego , że ich g łów ną w artością  
była w ym ow a ideowa. N iestety, o w iele gorzej sp raw a się 
p rzedstaw ia ła  z form ą a rty styczną  dw óch p ierw szych fil­
mów. A m atorszczyzna w rea lizac ji sąsiadow ała z m onum en­
talizm em  i z dek laratyw nością . B rak  tem pa, w yraźnej n n a  
d ram atu rg iczn e j — były podstaw ow ym i w adam i n:e ty lko  
w ym ienionych film ów . Te sam e „grzechy” obciążają Łuna 
p rodukcji NRD „Pięć łu sek ”.

Losy k ilku  żołnierzy m iędzynarodow ej b rygady, którzy  
przedosta ją  się przez linie frank istow sk ie , w ydają  się byc 
z początku  dość frap u jące  i nCsaą w szystk ie cechy dobrej, 
sensacy jnej akcji. M niej w ięcej w  połow ie film u następ u je  
jednak  w yraźny  kryzys scenariusza , zrobionego przez W al- . 
te ra  G orrisha i reżysera  F ra n k a  B eyera. B ohaterow ie coraz 
częściej zaczynają być ukazyw ani na m iarę  posągów  ze 
spiżu. Coraz to dalsze sy tuacje  zaczynają się pow tarzać , 
s ta ją  się nieciekaw e. W celu  w ydobycia m aksim um  eks­
p resji, reżyser : opera to r ek sponu ją  tw arze  bohaterów  zbyt 
długo, zbyt n a trę tn ie  zaczynają stylizow ać ludzi i ich re a li­
styczne, w ojenne losy. U w idaczniają  się ciągłe w ysiłk i r e ­
żysera, ażeby ożyw ić akcję , by dociągnąć ją  w przepiso­
w ym  czasie i m etrażu  do dość schem atycznego happy endu.

W ielka szkoda sta ła  się, że tem at w ojny w  obronie r e ­
p ub lik i h iszpańsk ie j nie znalazł jak  do te j pory dzieła fil­
m owego na m iarę  sw ej politycznej wagi, sw ej ciagi-ej ak ­
tualności. Szkoda, że jedynie H em ingw ayow ski „K om u b i­
je dzw on" jes t dziełem  i to tylko lite rack im , k tóre w spo­
sób doskonale a rtystyczny  podejm uje  ten  tru d n y , a le  jakże 
eieknw v tem a t h istoryczny.

M I F S Z M A
F!L MOWA

i t r .
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Sw oje  obserwacje  czyniłem 
na obozie dla młodzieży ze 
szkól średnich z terenu wo­
jewództwa łódzkiego. Obóz 
zo rgan izow any  zostai przez 
KW ZMS Lodź w Stawie 
Śląskiej,  w województwie 
zielonogórskim. Przez dwa 
miesiące p rzyglądałem  się po­
nad trzystu młodym ludziom. 
Porów nywałem  ich zachowa­
nie się na obozie, gdzie nie 
działa nacisk domu, środo­
wiska, gdz ie  przede wszystkim 
nie działa regulamin szkolny, 
z zachowaniem się w szkole. 
Aliałem możność porównywać 
młodzież szkolną z niewiele 
s ta rszą  od niej młodzieżą ro­
botniczą. Obserwacje  swoje 
skrzętnie  notowałem i teraz 
chciałbym podzielić się wnio­
skami i uw agam i,  z Czytel­
nikiem.

Zycie obozowe postanowiliś­
my oprzeć na wzajemnym  zro 
zu m ie n iu / l  na świadomej dy­
scyplinie. Jeśli uważacie  się 
za dorosłych —  rozumowaliś­
my, to będziemy traktowali  
w as jak  ludzi dorosłych. Tak 
na przykład, w  swobodnej 
rozmowie poruszyliśmy pow­
szechną zmorę — palenie pa­
pierosów. Młodzi ludzie przy­
znali:  istotnie palimy. P rze ­
cież 1 tak  wszyscy o tym 
wiedzą, ale jakoś przymyka­
ją oczy. Nas ten stan krę­
puje. Uw ażam y, że to jest 
obłuda, Nasi rówieśnicy,,  któ­

rzy nie chodzą do szFoły, 
pracują, palą  jawnie, a my 
musimy z tym kryć się. Czy 
tamtym tytoń nie szkodzi? A 
może to tylko konserwatyzm 
wychowawców? Na koniec za­
proponowali,  żeby sprawę im 
pozostawić, że palić w n a ­
miotach nie będą, (wypadki 
takie zdarzały  się i trzeba 
było wyciagać odpowiednie  
konsekwencje),  nie będą palić 
publicznie,  ale gdzieś p rze ­
cież palić muszą.

Niestety, w praktyce oka­
zało się, że rację mają ci 
wszyscy, którzy u trzym ują,  że 
ciągłe powtarzanie  zakazu i 
jego  przestrzeganie  ma sens, 
nawet jeśli zakaz ów jest 
ciągle łamany; po prostu funk 
c jonujący zakaz pomniejsza 
rozprzestrzenianie  się zla. 
Młodzi ludzie nie zdali egza ­
minu dojrzałości , dojrzałości 
charakteru  na tura ln ie ,  a nie 
dojrzałości formalnej.  Dowie­
dli, że ich pretensje  do do­
rosłości są urojone, że cier­
pią iedynie na kompleks do­
rosłości —  chorobę młodości. 
J e s t  to choroba nieszkodli­
wa, jeśli przehiega łagodnie, 
i jeśli jest odpowiednio le­
czona. Palenie  papierosów, 
niechlujstwo W  sposobie u- 
b:eranla  się i w mowie, za ­
miłowanie do używania moc­
nych słów, jeśli są jedynie 
demonstracją  urojonej doro­
słości, nie s tanowia jeszcze 
niebezpieczeństwa. Groźne są 
dopiero wtedy, kiedy zaczy­
na ła  być orogram em  l$iedv ze 
środków sta ją  się celem. Kom­
pleks dorosłości może pozo­
stawić g roźne  następs tw a w
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postaci cynizmu I egoizmu. 
Bo dorosłość można nie tyl­
ko demonstrow ać  przez po­
kaz swojej siły i lekceważe­
nia zwyczajów dorosłych, ale 
też I przez naś ladow anie  te­
go wszystkiego, co u nich jest  
złe.

3.

Życie obozowe ma swoje 
prawa. Na obozie stale  jest 
coś do roboty. Sprzą tanie ,  po­
rządkowanie  namiotów i te­
renu wokół namiotów, deko­
racje, urządzenia  pomocnicze, 
pomoc w kuchni. Młodzież 

robotnicza wykonuje to w szy­
stko sprawnie  i szybko. P r a ­
cuje  na ogól chętnie, a na rzę ­
dzia odkłada tam, skąd je 
wzięła. Uczniowie na tom ias t  
sta le  czegoś zapominają.  „Za­
pom ina ją“ zdjąć siatkę po grze 
w siatkówkę, „zapom ina ją“ 
odnieść piłkę na miejsce, 
„zapom ina ja"  gdzieś w trawie  
pilę do drzewa i to tak sku­
tecznie, że nikt jej nie po­
trafił potem już znaleźć, „za ­
pom inają“ systematycznie u- 
s tawiać kajaki na stojakach 
i pozostawiali  je w nieładzie 
na brzegu. W ażna była dla 
nich tylko ICH w łasna  przy­
jemność. O innych nie po­
trafili  po prostu myśleć.

Są to niewątpliwie  skutki 
szkolnego sys tem u pracy, 
gdzie  uczeń zmuszony jest  
liczyć na swoje własne siły, 
działanie indywidualne, w 
przeciwieństwie do systemu 
pracy w zakładzie  produk­
cyjnym, gdzie  działanie jest  
zespołowe. Robotnik rozumie, 
że praca przez n iego  w y­
konywana jest  częścią wysiłku 
zbiorowego, i że od tego, jak  
on swoje zadanie  wykona, w 
jakim stanie swój w arsz ta t  po 
zostawi,  zależą  sukcesy pro­
dukcyjne współtowarzyszy. 
Ta wiedza, może nie zawsze 
do końca uświadomiona, jest 
źródłem większej dyscypliny, 
W szkole na tom iast,  dyscy­
plina jest  czymś narzuconym, 
nie stanowi integralnej części 
systemu pracy.

Taki s tan  rzeczy sprzyja 
rozwijaniu się egoizmu. Mło­
dzież nie potrafi myśleć spo­
łecznie. Na pierwszym miej­
scu staw ia  zawsze sprawy 
własne. Dba o w łasne  rze­
czy, o w łasne  interesy. Są 
to drobiazgi,  ale z takich dro­
biazgów tworzą się całe po­
stawy.

Na obóz może być przy­
ję ta  jedynie  określona liczba

uczniów. Obóz jest dużą a- 
trnkcją. Stanowi okazję do 'po 
znania  wielu ludzi, do usły­
szenia  wielu ciekawych rze­
czy, czy nawet do przeżycia 
przygody. Chętnych jest prze­
to więcei niż miejsc. Toteż 
wokół obozu kręci się zaw ­
sze kilku amatorów p ra g n ą ­
cych wkręcić się na jakieś wol 
ne miejsce. Przyjechali  au to­
stopem. Przywieźli ze sobą 
namiot i kilka ,kocv. Rozbili 
się  gdzieś w pobliżu i jeśli 
do obozu nie dostali  się, to 
usi łują żyć wokół obozu ni­
czym obozowi satelici.

Są brudni i zaniedbani, choć 
wokół pełno wody, a mydła 
też ^ i e  brak. Brud i zanied­
banie  są u nich programem. 
Zdobywają  tym powodzenie u 
dziewcząt,  podziw i szacunek 
u chlopcow S? ucieleśnie­
niem swobody. Zaprzeczeniem 
wszelkiego przymusu, dyscy­
pliny. Palą oficjalnie papie­
rosy Bawią się do godziny 
■iwunastej i dłużej w tanebu-

dzie, podczas gdy obóz dawno 
ju ż  śpi. Kiedy chcą w s ta ją  i 
co chcą robią. Przestali  w ła ś ­
ciwie już  być autostopowi­
czami, stali się koczownika­
mi. Ciągle jeszcze są podzi­
w ia l i ,  a nazwa „autostopo­
wicze" przylgnęła do nich 
mocno. C iągną  więc korzy­
ści ze swojej legendy, zmu­
szają  uczestników do wyno­
szenia chleba, do dzielenia 
się posiłkami. A czasem nawet 
nam aw ia ją  do kradzieży, W 
obozie kilku uczestnikom zg i­
nęły odcinki karnetów żywno­
ściowych. Tego dnia „au to­
stopowicze" chodzili  syci. Raz 
nawet zdarzyło się, że głod­
ni „autostopowicze" wyrwali  
z rąk przechodzących dziew­
cząt niedokończone porcje  j e ­
dzenia.

4.

W ostatnim  tu rnusie  przy­
jechało na obóz ośmiu chłop­
ców z Zelowa. Od razu 
można było się zorientować, 
że tworzą tzw. zg raną  pacz­
kę, coś w rodzaju  gangu .  U -  
mieszczono Ich razem mając 
to na względzie, że d ogadaw ­
szy się z hersztem, można 
będzie łatwiej nimi kierować. 
Przez jakiś czas wszystko 
szło nader  sprawnie,  „zelo- 
w iacy“ istotnie słuchali we 
wszystkim herszta i bez szem 
rania  wykonywali jego roz­
kazy. Stanowili  grupę soli­
da rną  i to so l idarną  aż do 
końca.

Zdarzyło  się, że w czasie 
pełnienia w a r ty  przez „zelo- 
wiaków“ pociął ktoś linki u 
namiotów. Obozowa tradycja  
dopuszcza wzajemne p rzew ra­
canie namiotów, ale zgodnie 
z tą tradycją  przewraca się 
namioty w cudzyrn obozie, a 
już  nigdy nie przecina się 
linek, ¡bo to wandalizm . 

Tymczasem linki zostały pocię 
te i podejrzenie padło na s a ­
mych wartowników. Faktem 
było, że nie potrafili  upilno­
wać obozu, choć noc rzeczy­
wiście była ciemna, a baterie  
w latarkach dostatecznie wy­
czerpane. Mimo to postano­
wiono wartę  ukarać. P rzy  o- 
kazji wyszło na jaw, że jeden 
z „zelowiaków“ przyjechał do 
Sławy nie ze swoim skiero- 
rowanlem, że po prostu od­
kupił uczestnictwo. Po s tan o ­
wiono rozstać się z nim. „Zc- 
łowiacy" odpowiedzieli groź­
bą —  jeśli on pojedzie, wy- 
jedziemy wszyscy. W trakcie 
rozmów dwaj chłopcy zacho­
wali się arogancko. Poproszo­
no, żeby opuścili  obóz. Pozo­
stałej piątce usi łowano w y tłu ­
maczyć, że solidaryzują  się 
z tymi, którzy postępują źle, 
a nie są solidarni w s tosun­
ku do pozostałych swoich ko­
legów ze szkoły, którzy nie 
pojechali sami na obóz, aby 
umożliwić wyjazd im: na obóz 
mieli jechać najlepsi .  Nieste­
ty, ta perswazja  nie poskut­
kowała. Solidarność w ew ną trz  
gan g u  okazała  się silniejsza 
od racji i więzi społeczności 
szkolnej. A może zagra ł  tu 
strach? Gdyby pozostali,  to 
po powrocie nie minęłaby ich 
kara „Skuja wam m ordę" — 
powiedział herszt.

Najtrudniejsze  tfyły n iew ąt­
pliwie sprawy płci. Na obo­
zie szybko tworzyły się pa­
ry. Żywot niektórych był b a r­
dzo krótki —  jednodniowy. 
Inne trwały dłużej S tosu ­
nek wielu chłopców do dziew­
cząt był przyzwoity,  kultural­
ny, rycerski. Otaczali  je opie­
ką, pomagali,  nosili za nimi 
koce, książki, torby. Razem 
chodzili na obiady, razem pły­
wali kajakiem. Ale widzieliś­
my też objawy zdziczenia i 
chamstwa. Młodzi lubią we 
wzajemnym odnoszeniu się 
manifestować swobodę Ma to 
w ich mniemaniu bvć prze­
ciwieństwem kon wena sów i 
obłudy starszych. Trzeba jed­
nak mieć dużo kultury, aby

MARIAN PIECH AL

JJ SZALEŃSTWO OGARNIA ŚWIAT”?
Szekspir, akualn ie jszy  w  

naszych czasach, niż k ied y ­
kolw iek. mówi ustam i H am ­
le ta : „W ięcej je s t rzeczy n a  
ziem i i w niebie, n iż  (o się 
śniło  w aszym  filozofom ". 
Je d n ą  z  tych rzeczy je s t  sza­
leństw o. Um yślnie nie piszę 
ludzkie  szaleństw o, choć o  
nim  jed y n ie  w dalszym  ciągu 
będzie m owa, (idyż jes t ono 
także, a  przede w szystk im  
a try b u tem  bogów. W szelkich 
bogów. Od początku pow sta­
n ia  idei boga w um yśle ludz­
kim  łączy się  ono /. pojęciem  
nieprzew idzianego i n ieodpo­
w iedzialnego w sw oich kon­
sekw encjach  i ndel erm inizm u 
czyli szaleństw a. W bajecz­
nym  Święcie Hom w  a sza leń ­
stw o  ludzi n a  ziem i zaczyna 
się  zawsze od sza leń stw a  bo­
gów na O limpie. W średn io­
wieczu w szelkie objaw y sza ­
leństw a ludzkiego b.vly w yni­
k iem  o p ętan ia  człow ieka przez 
irrac jo n a ln e  siły  pozaziem ­
skie. Bóg lub D iabeł w cielał 
się  w człow ieka i człowiek 
n ie  odpow iadał za  siebie — 
szalał. Im  w iększy Bóg łub 
im  w iększy Diabeł, tym  w ięk ­
szo szaleństw o. W ten  sposób 
pow staw ali św ięci i zb ro d n ia ­
rze, k tórych żadna rozsądną 
m ia rą  — ja k  w iadom o — do  
ludzi no rm alnych  zalior.uć n ie  
podobna.

A le dziś? T u i ówdzie do­
strzegalnego  z jaw iska  sza leń ­
s tw a  nie podobna przecież 
tłum aczyć w pływ em  na ludzi 
jak ichś bogów lub  diabłów , 
w  k tórych  zresz tą  nik t — po­
za zdecydow anym i w aria ta ­
m i — nie wierzy. W yw ołują 
je  ludzie. Ju ż  słychać w ojenne 
tam -tam y  w zachodnich Niem 
czech, ju ż  obłęd przesłania, 
rzeczyw istość — buzia na  Po l­
skę. Czechy, w łoski Tyrol, a  
potem  fran cu sk ą  A lzację. Cho­
ciaż i  pojedynczego, odosob­
nionego, indyw idualnego  n ie  
należy lekcew ażyć. Z pozoru, 
zdaw ałoby się , cóż to  kom u 
szkodzi, że k toś tam  p ry w at­
n ie je s t  sobie n a  w łasny r a ­
chunek  w aria tem . Otóż to! 
T rzeba  zrozum ieć, że  je s t 
w prost przeciw nie. Ż adne w a­
riactw o, żeby nic w iem  jak  
indyw idualne i p ryw atne, nie 
odbyw a się nigdy n a  w łasny 
w yłącznie rachunek . Lecz za­
wsze w łaśn ie  n a  rach u n ek  
społeczny. Z a indyw idualne 
w ariac tw o  pojedynczego czło­
w ieka p łaci zaw sze z trag icz­
ną  nadw yżką  zbiorow ość. 
Dość przypom nieć H itle ra  i 
jego jaw nych  l u k ry ty ch  e- 
pigonów.

Nie m ów m y więc, że indy­
w idualne w ariac tw o  nie jes t 
szkodliw e. Indyw idualne  w a­
riactw o je s t  jak  iskra, z k tó ­
re j pow sta je  pożar zbiorow e­
go szaleństw a. Jeśli te j iskry  
w porę się n ie dostrzeże, a  
dostrzeżoną zlekcew aży i n a ­
tychm iast je j  sie  n ie zad ep ­
cze. w yniknąć może nieobli­
czalna i n ieodw racalna k a ­
tastro fa . Bowiem  w ariac tw o  
ludzkie w p rzeciw ieństw ie  do 
rozum u je s t n iezw ykle zaraź ­
liw e. Ż adna dżum a n ie  je s t 
tak  zaraźliw a jak  zaraźliw e 
jes t w ariactw o. N iezbadany 
do tąd  przez naukę tajem niczy 
w irus szaleństw a ludzkiego

rozm naża się  z  szybkością 
ultra  soniczną.

K ronikarze  dziejów  ludz­
kich zanotow ali w ciągu w ie­
ków  n ie jedną  ep idem ię sza­
leństw a. Z resztą  każdy z nas 
przeżył osobiście kataklizm  
tak ie j epidem ii w płwtaci 
o sta tn ie j w ojny, spow odowa­
nej w irusem  hitleryzm u. O ka­
zu je  się. że przebycie te j 
strasz liw ej choroby n ie z a ­
bezpiecza prz>d pow tórnym  
zarażen iem . Na zbiorow e 
ludzkie  szaleństw o nie wy­
naleziono do tąd  jeszcze żad ­
ne j szczepionki, żadnego sk u ­
tecznego antyb io tyku . Gorz­
kie stw ierdzen ie  Szeksp ira  w 
„W K rólu  L e a rz e “ pozostaje 
n ieste ty , nadal ak tu a ln e: „Jest 
to k lęska  naszych czasów, że 
w ariaci wodzą ślepców “. N ie­
ste ty , i nasżych czasów. N a- 
s z y c h  c z a s ó w !  W ystar­
czy p rzy słu ch a j się  w rzaskom  
podżegaczy zza zachodniej 
śc iany. T am ten  św iat przy*- 
pom iną znany  obraz B ruegela: 
..$Ici>cv“ .

N auka  socjologii zna  i no­
tu je  rozm aite objaw y h isterii 
i obłędu zbiorow ego, różne 
am oki i nag le  przypływ y sza ­
łów  społecznych. Ilu s trac ją  
jednego  z nich je s t znako­
m ity film  „M atka Jo an n a  od 
A niołów ". Ale nic p o trafi w y­
tłum aczyć osta teczn ie  każdo­
razow ego ich przcbieitu i sk u t­
ków. Z nana  je s t  psychologia 
tłum ów , ale nieznany je s t  n i­
gdy sam  tłum  w nieobliczal­
nych form ach sw ej reakcji. 
M edycyna tu ta j też je s t bez­
radna. Nie m a lekarstw a, k tó ­
re  bv nas zabezpieczało indy­
w idualn ie  przed uleganiem  su  
gestii tłum u w brew  po p u lar­
nem u przysłow iu: „W lazłaś 
m iędzy w rony — k rak a j jak  
i one". W iadomo, że w tłum ie 
zatracam y nasz indyw idualny 
rozum . Z biorow a ilość p rze­
m ien ia  naszą  osobista  jakość, 
a lh i, w najlepszym  w ypadku 
sprow adza ją  do  zera. Chyba, 
że ten  tłum  p rzejaw ia  jak aś 
zbiorow a m ądrość, w tedy pod­
nosi nas do  s\v»go poziomu. 
W tedy i głupcy w tłum ie s ta ­
ja  się  na  chw ilę m ądrzy. Ale 
w tedy to n ie je s t tłum . tylko 
zbiorow ość zorganizow ana w e­
d ług  jak ie jś logicznej i k ie ru n ­
kow ej m yśli. T aką w łaśn ie  
św iadom ą zbiorow ość w idzim y 
w śród ludności k ra jó w  w al­
czących konsekw entn ie  z sza­
leństw em . naszych krajów . 
Zazw yczają pod w yrazem  
tłum  rozum iem y zbiioio- 

row ość n iezorganizow aną, przy 
padkow a i chaotyczna czyli 
bezm yślna. « wlec głupią. Jest 
to ten w łaśnie stan  zbiorow oś­
ci, k tórv  Jest n a jbardzie j po­
d a tn y  na zarazę  szaleństw a. 
Ale 1 zbiorow ość zorganizow a-

n a  m oże niek iedy  ulec zara®* 
szaleństw a. O tvm  przecież W° 
gl genialny Szekspir.

M echanizm u tego procesu n*® 
po trafiła  dotychczas prz.-konV' 
wajftco w yjaśn ić  an i socjologia* 
an i psychologia, an i żadna  * 
nauk  społecznych. A przecie* 
Już Szekspir w skazał na i®, 
m echanizm . W tym  właśni® 
przytoczonym  pow yżej cytacie- 
„w ariaci w odza Ślepców". W a' 
rlaci w zbiorow ości sa  wtedy 
niebezpieczni, gdy zbiorowo*® 
składa s ie  ze ślepców . STalcO' 
stw o  ugw aran tow ane ślepotą 
o to  genialne odkrycie i drnS0'  
w skaż dalszych badań nad  tv? 
kluczowym  d la  dalszego i“*111 
nia  ludzkości zagadnieniem .

Im  m niej s l ’ ró w  *  
z b 'o ro w o id , tym  w ięcej °" 
poru wobec w ariatów , ty !TJ 
m niej m ożliwości w ybuchu eP* 
dem li szaleństw a. T rzeba, z®" 
by wszyscy odw ażnie i Jas'1? 
zechcieli spostrzegać I widzi"®’ 
k to  w śród ludzi Jest w ariatem  
— w tedy iskra  szaleństw a 
zarodku  może być zgaszona 
ew entualność  w ybuchu ep ide ' 
mli sza leństw a społecznie un>® 
m ożliw iona. A lbowiem  nie ża­
den bóg ani d iabe ł je s t ptTS' 
czyna sza leństw a człowiek#* 
lecz on sam , łego  nierozum . .1® 
go bezwola. Jego ślepota ł*J' 
tc lek tiia lna . a  więc 1 abcrac.ia 
m oralna, gdyż sam  brak  roz®' 
znan ia  w złym  Jest złem.

Nic m a  w ariata, który  by n' 
c ie rp ia ł na  m ogalom ański k0,1” 
p leks boga lu b  diabla. K a i« ’ 
z nich uważa się  za  wcicleit* 
jakiegoś osobliw ie wyjątków®^ 
go bezwola, jego  ślepo ta  >n'  
to  Ich nieszczęsne d la  na* 
w ariactw o. Złowrogim  sta je  
w tedy. kiedy uznane ttf7®' 
ślepców , p rzem ien ia  się w i®' 
sza leństw o Idol w aria ta  **’ 
stęp u je  m iejsce daw nego  ho-'1 
lu b  d lah ła  Jako przy czyj18 
zbiorow ego m aleń stw a. 
idol w aria ta  tym  je s t  nieb**' 
piccznicjuzy od daw nych irr:'J 
c jonalnych dem iurgów , że J®!7 
żywy I realny . D latego rM ®1\  
z pośród żywych 1 w  Jmie *V 
wych m ożna go wyellm inowa-j 
Byle tv lko  nie być wobec ń 1® 
go ślepym  dosłow nie i  Pr7®” 
nośn ie  czyli in te lek tualn ie. 1 
jed y n ie  rozum  zabczpicc*' 
p rzed  szaleństw em . O to g en jr 
na  recep ta  Szeksp ira  na  wvJ*' 
cie z im pasu ludzkiego szale**' 
stw a. H am let w idział zło, k10' 
re  w ytraciło  Świat z fo rm y .._ 
d latego  Je pokonał czyli W 1’, 
cii ten św ia t do  norm y. 
copraw da zginął, a le  otworzy 
oczy innym , którzy go pr*n*i 
II. S tąd  nauka: aby prze«® ’ 
trneba nic być ślepym  I 
dzieć zło. Zwłaszcza, że szał'’1 
stw o  znów ogarn ia  św iat i n’ 
że go w ytracić z jego 
w  sposób tak straszliw ie  c 
teczny po k tórym  n ik t Już 11 
zdoła przyw rócić go do  nor«*^

N ajgorszym  objaw em  w w _ 
m en tach  krytycznych jes t tjj£ 
n lka. J e s t  to  całkow ita re*^f, 
n ac ja  z  rozsądku na rzecz |
ruchu. W ariatom  w to  s*'a. , 
W szak oni k ie ru ją  się  w żyC* 
w yłącznie odrucham i, ta 
sa rn ią  zaraźliw ych w irus« ' 
zbiorow ego szaleństw a. .

P rzec iw staw ian a  im sookoe 
opanow anie  1 św iadom ość. 
jedyn ie  lekarstw o  na sz.ilen ' 
ców. k tóre  ju ż  sk u tk u je , on® 
choroba jeszcze trw a.

nie przekroczyć p ran ie  tego,
co się określa „swobodą“ . 
Którejś nocy w dziesięciooso­
bowym namiocie  dziewczęcym 
„znaleziono“ jedną parę „in 
f lagranti" .  Byli z jednej 
szkoły, za rok już ją koń­
czą, chodzą ze sobą od daw ­
na, myślą o sobie poważnie. 
Nie zmienia to jednak w ni­
czym faktu, że w tym kon­
kretnym i jedynym zresztą 
wypadku wystąpiły  i bez­
wstyd i opaczne rozumienie 
„swobody“ . Jes t  to sygnał,  
że w szkole ciągle SDrawy 
płci są pomijane wstydliwym 
milczeniem, a młodzi mają 
wiele do powiedzenia na ten 
tem at i bardzo chcieliby swe 
opinie wypowiedzieć. skon­
frontować z opiniami doros­
łych, może niejeden raz po­
kłócić się.

6.

Przestawione  powyżej re­
fleksje dotyczą oczywiście 
niecałej młodzieży. Z tego

co przedstawiłem można wy­
ciągnąć  jednak p ierwsze wnio 
skl. Rymuje się już jakiś mo­
del młodego człowieka: któ­
remu nie odpowiada propo­
nowany przez dorosłą część 
społeczeństwa wzór wycho­
wawczy, który sam poszuku­
je innego wzoru, schodzi na

manowce, naśladu je  to wszy­
stko co złe i schorzałe.  Te 
poszukiwania bardzo  często 
krążą  wokół egoizmu, sam o- 
luhstwa, nieróbstwa, cwaniac­
twa i cynizmu. S tagnac ja  in­
telektualna i łatwizn# nęcą 
bardziej niż konieesność prze­

zwyciężenia pewnych wad, ni* 
potrzeba zrozumienia tec^; 
co jest złe i dlaczego jes; 
złe. Ale z tych poszukiwań 
wyłania się jeszcze d ru g a 
prawda —  prawda o sform;*' 
lizowaniu wychowania szkol­
nego. Wychowanie szkolne ° '  
piera się na odpowiednich re ' 
gulam inowo ustalonych żuk*' 
zac.h i nakazach. Jest  to zbiór 
„uczniowskich p ra w “, który
ma pomogać w wychowaniu, 
a nie zastępować wychów**' 
nla. Młodzieży potrzebny i® 
jakiś wzór . człowieka współ' 
czesnego, i' d rogowskaz P0'  
mocy w jej własnych posz*1'  
kiwaniach. Chcieliśmy sp ra " ' '  
dzić, czy taki d roeaw skaz  Ist­
nieje, czy młodzież uśw iad* ' 
mia sobie, czego współcze?' 
ność wym aga od człowiek**; 
Zadaliśmy więc im pytani®- 
Jaki powinien być czlowl®K 
współczesny? Otrzyma liśrny 
w le h  o d p o w ie ’-i n a su w a j* '  
c /ch  wiele wniosków I refie*' 
sji, ale omówienie teeo pr1'  
zostawmy sobie na n as tęp 11'  
raz.
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kw itu gminy tram w ajarskiej 
był fakt. że stanowiła ona od 
początku forpoczKi polskcsci, 
rozbijającą zwarto osadnictwo 
niemieckich bauerów. W Kmi­
nie Nowosolna musiano upor­
czywie walczyć o zdobycie
Drzewami nad rozhukanymi, o- 
czarowanymi nazizmem Niem­
cami. W latach okupacji s i­
ka wianie, którzy najbardziej 
zaleli .sadła tutejszym  hitle­
rowcom. zapłacili krwawy ra ­
chunek. Niewykluczone, ze 
właśnie niemieckość otocze­
nia tej osady zadecydowała o 
budowie na Sikawie obozu 
końce n trac v i neeo o w yjątko­
wo surowym reżimie, dziś ten 
obiekt twzeksztalcony w o śro ­
d e k  pracy więźniów. jest ło ­
dzianom lepiej znany niż cala 
pozostała dzielnica.

Dowodem społecznego myśle­
nia ..przedwojennych“ sika- 
w ian bvlo uroczyste przeka- 
zanie na rzecz i d la  dobra 
miejscowego kolektywu pięk­
nego oarku i sadu, które sta­
nowiły dawny pałacyk fabry- 
kancki. Moca uchwały ten 
oięciohektarowy obiekt stał sie 
wieczysta i niepodzielna w łas­
nością tram w ajarskiej komu­
ny. Park — miejscem odpo­
czynku i rozrywek dziecięcych. 
Mały zaoytkowy dworek — 
siedziba władz Stowarzyszenia, 
św ietlicy i biblioteki. Wydzier­
żawiony sad dostarcza! mate­
rialnych środków dla działal­
ności oświatowej i kultural­
nej. która dzięki umiejętnemu 
patronatowi miejscowych ko­
munistów miała konsekwent­
no postepowe nastawienie.

Rok 1939 zastał tram w ajar- 
ska komunę w rozkwicie. Bra­
kowało na Sikawie wielu u- 
rzadzeń. zwłaszcza wody. ka­
nalizacji, oświetlenia i tw ar­
dej nawierzchni ulic. a le było 
za to moctnie poczucie klaisowych 
wspólnych interesów, solidarna 
Dostawa wobec groźby fa­
szyzmu, zrozumienie koniecz­
ności czynnej walki przeciw 
wielkokapitalistycznym porząd­
kom. Sikawa była chyba jedy­
nym w Polsce przykładem sa­
morodnego rozwoju kolektyw­
nej t kompleksowej inicjatywy 
robotniczej. Tu tworzy sie To­
warzystwo Walki o Ziemie 
Zachodnie i tu  wspólnie, d u  
przezwyciężenia łańcuszka Lich­
wiarskich pośredników zaku­
pywano wapno do bielenia 
drzewek na działkach, tu  dzia­
łał młodzieżowy zespół dram a­
tyczny. początkowo starsza ge­
neracja lekceważyła ..teatr 
sm arkaczy“. Ale czyż można 
bvlo opuścić ..premierę". gdv 
na koślawych afiszach wypi­
sano; ..dochód na zakup kara­
binu maszynowego przeciwko 
hitlerowcom"? Przyszli,^ zdzi­
wili sie. zażądali powtórzenia 
spektaklu. Tu także młodzież 
zebrała sie w grupę kolarzy — 
amatorów i ścieala^ no drogach 
zupełnie bez nagród, a miłoś­
nicy nilki kopanej trenowali 
pod okiem eksrepr ez enta n t a 
Polski Śledzia, który wcale n.-‘ 
brał za to pieniedzy. Starszym 
odwiedzaiacvm bibliotekę, ko­
munista Srenchała podsuwał 
spod lady czerwona literat ti­
re, a już z cg.obistą satysfak­
cja wiivchal do rak ..rozka- 
dowe“ książki, których tvtu,v 
figurowały na indeksach koś­
cielnych. Zadziorny ateusz

przed śm ierc ią  wym ógł na ro ­
dzinie. aby pochow ano go na 
kom unalnym , nie poświeconym  
cm entarzu .

Taki bvl obraz ludzi i spsaw 
tram w ajarskiej komuny na Si­
kawie.

3.

Wiosna Sikawa pokrywa sie 
bielą i różem. W dzieoięcycn 
wypracowani ach na temat: 
„Jak  wygląda moja dzielnica“
— dwa motywy powtarzają się 
nieodm iennie: po stronie „ma“
— kwieciste sady. po stronie 
„winien“ — brak wody.

Przy każdej sikawskiej ulicz­
ce stoi kilka smętnych kiku­
tów: roczne pompy. z dziwacz­
nym uporem zakładane przez 
władze m iejskie dla pożytku 
obywateli. P raw ie żadna nie 
funkcjonuje. Woda ucieka, z 
przyczyn których nie zdoła­
li dotąd odgadnąć hydrografo­
wie. Ucieka i już nie wraca, 
albo wraca od czasu do czasu 
śmierdząca i jakaś gęsta. Wo­
da! Problem num er 1eden dla 
całej Lodzi, a  dla Sikawy n a j­
bardziej, Przed wyborami 16 
kw ietnia ukończono wreszcie 
pierwsza studnie głębinowa, z 
której cieknie „nitka“ wody 
do sześciu ulicznych hydran­
tów. Kosztowało to  mnóstwo 
pieniędzy, ale w sumie znacz­
nie mniej, niż te bezsensowna 
suche pompy z m aniakalną 
systematycznością drążone do­
tąd wbrew przyrodzie. Dzie­
ciaki ganiafla teraz od hydran­
tu  do hydrantu, naciskają k ra­
ny i upajają sie widokiem ob­
fitej wody. której nie trzeba 
już nosić z daleka,

Jeden z ojców miasta Ło­
dzi. indagowany o sprawy Si­
kawy. rozłożył reoe z ubole­
waniem: .

— Aleście trafili, kolego! Na 
Sikawie nie ma an i n ic złe­
go. ani nic dobrego.

A wiec chodzę dość bezrad­
nie po tej dzielnicy wśród pól 
żyta i notuje iak leci. W parku 
chuligani zniszczyli wszystkie 
ławki, zrastały po nich tylko 
betonowe słupki. Jak  to  Dogo­
dzić z faktem, że według da­
nych MO w Lodzi Sikawa 
je s : najspokojniejszą dzielni­
ca? Chyba dlatego, że mili­
c jan t rzadkim tu bywa goś­
ciem. a zatem fakt owocnej 
działalności chuliganów z tru ­
dem może dostać sie do , od­
powiednich rubryk sprawo­
zdawczych. Buduje sie .spo ro  
nowych, paskudnych domów 
— ktitek. Nadzór architekto­
niczny tak daleko nie sięga. 
W sklepach spółdzielczych 
bród i oprvsldiwość. Nie się­
ga tu widać i kontrola PIH. 
Bioto wiosna Do kolana. Więk­
szość ulic bez światła.

Nie, to nie jest bnla-ns m o­
delowy, Przecież ma obecnie 
Sikawa wiele udogodnień, o 
które uporczywie bila sie przed 
wojna t.ramwa jarska komuna. 
Jest wielki, dobrze wyposa­
żony budynek szkoły. Przed­
tem był barak na dalekiej pe­
ryferii. Jest spory now<x-ze.s- 
nv ośrodek zdrowia. Przed- 
tym nie bvło nic. Jest au o- 
bu.s. który w 12 m inut poko- 
nu ie dystans do śródmieść:». 
Jest sporo wyszlakowitnych 
ulic, Jest dużo wiece i lamp 
ulicznych.

Ale nie ma iuż. to prawda, 
dawniej sąsiedzki«! solidarnoś­
ci Sa gruaki i sitwy. w?*i<h<i- 
ne oskarżania, O kanty. O nie­
poczytalność, O krętactwo. O 
kradzieże. W szkole kradli, al-> 
umorzyli. Młvn rozebrali, ktoś 
na tvm zar>b’ł. Kogoś adieU. 
ale awansował. Były manka, 
lecz brak winnych. Ten iest 
kumoter, e tam ten rozrabia. 
Ten ma kumpli wysoko, r. ‘on 
ma opiekunów ios7xz“ wyżej. 
Zagrzeb sie b:e.1ny repoT-rzo.
w te dochodzenia, ą ugrzęż- 
niesz do uszy.

Po wolnie, zaraz do  wyzwo­
leniu oróbowala jeszcze o rg an - 
zować sio: tram w ujarska k o r  li­
na. Na w-f.zciki wyp.K.eic 
niu'.«ve ..Stowarzyszenie 
cic;vli Nieruchomości" zace­
niono na „Stowarzyszanie 
Właściciel: Domkiw ( 
dnorc-itzinnych", ale >o bu­
dziło czuinOiść supc-rrewo;ucy,i- 
na niektórych władz. Czv 
czciwv robotnik mógł przed 
woina dorobić sie z wlasnei 
pracy lednorodznnese dom ku. 
Nie. nie mógł, to nie m i o t ­
ło sie w » . ’ecach  modelu cza­
sów burżuazy.inych. Bła.j o- 
czywiś-cie próbowano naoraw.c 
v. różnym skutkiem . Funkcię 
„Stowarzyszenia Domków J1-.- 
dnorodzinnych“ miały spoino 
komitety bloki »we. /a s e w - .-  
strowano w «czv«a i 
dz.:elną" w lasn-s; Stówa. *>- 
szenia — ów óiekny p irk  i 
sad Park zmarniał i zdziczał, 
wciska la sie weń ogrodzenia 
bardziei Drzodsi^biorczvch sa- 
siadów Sad rozdzielono na 
o g ró d k i działkow*:- ludZL
spoza dzielnicy. Nawel niektó­
rzy notable miejscy z Upo­
dobaniem sadza tu kwiatki. 
Dworek — s :edzibe Stowarzy­
szenia rozebrano, a biblioteka 
nie wiadomo na jakiej podsta­
wie powędrowała w nie znane 
miejsce Dobytu.

Te niezawinione kieski, któ­
re spadły na tra  m wa ja rek a 
komunę. całkowicie rozbiły 
zw arte środowisko. starzy wy­
marli. chorują lub stracili 
w iarę w sens społecznegodzia- 
Jańia, na miejsce kolonistów 
niemieckich przeciw którym 
mobilizowała sie społeczność 
Sikaiwy napłynęli ludzie zza 
Bugu. Młodzi ciążą do śród­
mieścia. oni nie czuja żadnej 
wewnetrznei potrzeby orga­
nizowania sie w ram ach oery- 
ferv inei dzielnicy. Trudno ze­
brać naw et czwórkę do brydża. 
Stosunki (sąsiedzkie zanikają.

R eporter nie zamierza oce­
niać. czy to  dobrze czy źle. 
R eporter notuje fakty.

Faktem  jest. że olbrzymia 
większość tych oelów, dla któ­
rych wytworzyła sie w w arun­
kach kapitalizmu spójnia tram - 
wa jarskie i komuny, iest dz*ś 
realizowana przez państwo so­
cjalistyczne: szkoła i klub 
sportowy, społeczne przedszko­
le TPD. kom unikacja i  zaopa­
trzenie. zdrowie i hiffiena, go­
spodarka komunalna i  urządze­
nia kulturalne. O 12 m inut 
drogi 1est wielkie, tętniące ży­
ciem miasto. Ono wciąga w 
swoie tryby sikawska mło­
dzież, unowocześnia na wpół 
wiejski charakter życia na pe­
ryferiach, Sikawa stała się dla

młodych li tylko miejscem 
dr. spania. Synowie tram w a­
jarzy są studentam i, wsiąkają 
w nowa inteligencje. Sikawa 
ma więcej telefonów niż śred­
nio przypada na tysiąc miesz­
kańców Lodzi.

Nie darmo jednak socjolo­
gowie podkreślają wagę „wię­
zi nieformalnych“ dla społecz­
nego zdrowia. W zmienionych 
w arunkach wyrasta ja zmienio­
ne potrzeby. Dzielnicowe lo­
kalne ośrodki rozrywkowe re­
kreacyjno nie tracą racji by­
tu. o ile działalność ich odpo­
wiada realnym potrzebom.

Na miejsce uprzednio istnie­
jących stowarzyszeń typu fo- 
spodarczo-oświatowegn powsta­
ło ..Stowarzyszenie K ulturalne 
w Sikawie“. wykazujaoe ideal­
ny brak jakiejkolwiek działal­
ności. Starzy chcieliby żeby 
pomagało ono w zakupach 
gwoździ Dany. rasion  i środ­
ków owadobójczych, a  na ar­
gumenty: ..przecież istnieje 
państwowy handel“ odpowiada 
ją  (może często nie bez racji) 
wzruszeniem ramion i odcho­
dzą kopać swe grządki. Mło­
dzi od dawna marża o klubie 
dzielnicowym. Jest nawet po­
mieszczenie należne do daw ­

nego Stowarzyszenia Właścicie­
li Domków Jednorodzinnych, 
kilka niezłych sal i pokoi, ale 
Ochotnicza Straż Pożarna 
zamknęła ie i nie wpuszcza 
nikogo. Owszem, czasami na 
niedziele urządza potańcówkę. 
W dni powszednie hulaia tyl­
ko gryzonie. Jest w tym coś 
z absurdalnej groteski: Ochot­
nicza Straż Pożarna zamiast 
„umiastawlać“ ftikawę — 
..uwieśniacza“ ja. Wiadomo, co 
to sa tradycie wiejskiej rem i­
zy. Jakoś trudno sobie wy­
obrazić (przy całym szacunku 
dla strażaków — ochotników), 
aby byli oni specjalnie pre­
destynowani do funkcji orga­
nizatorów’ żvcia kulturalnego 
w mieście Łodzi...

Mimo, że nie ma dziś zgo­
dy w sikawskim narodzie, 
mimo. że działa mnóstwo roz­
bieżnych grupek i interesów, 
to w tej iednej sprawie wszys­
cy sa zgodni: niech straż o- 
ehotnicza usunie sie wreszcie 
7 nie swoich budynków, niech 
odda je młodzieży Sikawy na 
klub. Zwłaszcza, że (jak u- 
trzymuje gminna opowieści 
dzielni ochotnicy zawsze na 
szarym końcu przystępują do 
akcji przeciwpożarowej.

Proces integracji Sikawy w 
życie wielk<imtćiskie f"r9żaym  
rokiem awansuje, mimo uty­
skiwań starszej, generacji. T ra­
dycje tram w ajarskiej wspól­
noty są już odległym echem; 
wojna 1 m igracje przetniesz/j-. 
lv ludność, urbanizacja nisz­
cząc spójnie przedwojennej 
komuny nadała Sikawie amor­
ficzny. ..przeciętny“ charakte.- 
przedmieścia. Właściwie już 
nikt rozsądny nie myśli o  re­
aktywowaniu starych form 
społecznego działania. Dezyde­
raty pod adresem władz sa 
konkretne i realistyczne: w 
zamian za zabrana społeczeń­
stwu Sikawy iego własność — 
Diekny park, bogaty sad i  
komplet budynków — da ic>’ 
nam choćby skromne fundu­
sze na urządzenie życia kul­
turalnego oraz budowę boiska 
dla młodzieży. Skasujcie na 
rzecz ZMS bezsensowne wła­
danie świetlica przez straża­
ków

Ale oto samo życie wysunę­
ło nowy problem socjalny, 
wskazujący na wagę lokal­
nych organizacji społecznych. 
Na obszarach Sikawy w m iej­
sce bauerów osiedlili sie re ­
patrianci ze wschodu o ja ­
skrawo niższym poziomie cv- 
wilizacvin vm niż mieszkańcy 
„centrum " Sikawy. Podczas 
Edv centrum “ coraz bardzie) 
wtapia się w życie wielko­
miejskie. „obrzeża“ tkwią w 
zacofaniu i prymitywie. Dzirc; 
z tvch okolic sa na terenie 
szkoły om iiane orzez rówieś­
ników: brud i zawszenie mimo 
wysiłków lekarza i nauczycie­
li ' sa w.ś^ód nich zjawiskiem 
nasm innym . Odczuwa się. że 
brak społecznej płaszczyzny 
styku miedzy obu grupami lud 
ności Sikaw y uniemożliwia’ 
cywilizacyjne — gosnodarcze i 
kulturalne oddziaływanie na 
„obrzeża“ .

Problem  wiec. rozwiazany 
mimo dużych strat moralnych 
wobec ..starych“ sikawian sta­
je na nowo: czv przvoadk:em 
centralistyczna funkcja socja­
listycznego systemu nie wy­
maga uzupełnienia w postaci 
lokalnych, co^^darczo-kultu - 
ralnvch ośrodków integracyj­
nych? Glos — socjologom.
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Stanisław Łapiński  to „Żabach"
(Mala Scena Teatru Nowego)

Fot. G. Puciato

Z kierownikiem  
arlyslyrznym  # 

TftATRU  
F O W U I C N N I M

Rem aaem

— Początek sezonu teatralnego wiąże się zawsze 2n 
zmianami personalnymi zespołów. Wstrzymując się od 
oceny tego zjawiska chciałbym zapytać jakie zmiany  
zajdą w  zespole Teatru Powszechnego.

— W ty m  roku  odchodzą: E w a B rok-B rzeska , S ła­
w om ir Maitczak, K aro l O b idn iak  i Z bigniew  Ja b ło ń ­
sk i (pozostaje w  Łodzi w  T ea trze  7,15). N atom iast 
R yszard  Sobolew ski b ierze roczny u rlo p  i w yjeżdża 
do  Szczecina na  p ra k ty k ę  reżyserską. D la zespołu  po­
zyskaliśm y: A nnę Milewsk:} z K ielc, M ariana  W ojtcza­
k a  z T e a tru  Ja racza  i Je rzeg o  K am  asa z Łódzifcej 
Szkoły T ea tra ln e j (bardzo  zdolny, św ie tny  w  „k a ry ­
k a tu ra c h "  — p rzy p isek  m ój). P oza  ty m  rob im y  ło­
dzianom  p rezen t w  postac i trzym iesięcznych  w ystę ­
pów  M arii M alickiej.

— Czy w  bieżącym sezonie należy  się spodziew ać - 
jakiejś zm iany linii repertuarowej teatru?

— R aczej nie. B ędziem y k o n tynuow ać  lin ię  do tych- 
* czasow ą pośw ięconą w spółczesnej p rob lem atyce  p o li­

tycznej (antyw ojenne) 1 m o ra ln e j (m łodzieżowej). Chce 
m y znaleźć w  n ie j m ie jsce  i  popu la ry zac ję  1 n a  ek sp e ­
rym en t. Z resz tą  uw ażam , że lin ia  rep e rtu a ro w a  ty lko  
og ran icza  p rzypadkow ość w  doborze tek s tó w . N aw ią­
zu jąc  do  tego  i do  d y sk u sji te a tra ln e j p row adzonej 
na  łam ach  „O dgłosów " m uszę przypom nieć, że dobry  
te a t r  tw orzy  n ie  ty lk o  d o b ra  l i te ra tu ra , a le  i fo rm a 
arty styczna , na  k tó rą  sk ład a  się  p raca  reżysera, a k to ­
ra , scenografa , o raz  w idz. I m yślę, że d y sk u s ja  w  „O d­
głosach pow inna za jąć  się w łaśn ie  p rob lem em  — ja k  
w ciągnąć  w idza do  te a tru .

— A w  jaki sposób, przy pomocy jakich sztuk, bę­
dzie realizowana tak  zarysowana linia repertuarowa?

— Sezon rozpoczynam y sztuką Tenesee W iliam sa 
„T ram w aj zw any  pożądaniem “. T a p o p u larn a  i po­
w szechnie  znana  pozycja n ie  by ła  w  Łodzi n igdy  w y­
staw iana , a czas na  to  najw yższy, bow iem  w ygasa 
już um ow a z au to rem . O bsadę stanow ią: N iem czyk, 
S a h a ra . Z dzieszyńska i K aluda . P o  „T ram w aju "  kolej 
na „K ochanego k łam cę“ Je ro m e  K ilty  z M alicką i 
Szonertem , o raz  na „M iesiąc na w si” T u rg ien iew a w 
reżyserii K oczanow icza. N astępne pozycje to  „G rube 
ry b y “ — B ałuckiego (będizie to  p raca  dyplom ow a re ­
żysera  S taw ow skiego) i „Łowcy głów " w  reżyserii 
M alickiej. W zw iązku z X X  rocznicą pow stan ia  P PR  
w ystaw im y sztukę S tan is ław y  Sow ińskiej „Łódzkie 
k w ia ty ”. Je j sz tuka  m ów i o wa,Litach robo tn ików  w  
la tach  dw udziestych .

S ztuka  Scherw ooda „D roga do  R zym u“ pośw ięcona 
je s t p rob lem atyce  an tyw o jenne j. M imo, że jej fab u łą  
je s t  m arsz  H an n ib a la  n a  R zym  mówii o  spra.wia oh 
bairdzo ak tu a ln y ch .

P rob lem  m ło d z ieży . porusza  „P rzed  m a tu rą ” Jose 
A ndre  L acoura. S ztuka  p rzypom ina film  „Przed po­
topem “ z tym , że za jm u je  się ona w pływ em  e tyk i 
rodziców  n a  m entalność i postępow an ie młodzieży. 
(Na m arg inesie  — scenografię  do  te j  sz tu k i o p racu je  
Lech Zahorski).

— P rzed e  w szystk im  chcę tro ch ę  grać — to  dla r e ­
żysera niezbędne. R eżyserow ać będę  „K ochanego k łam  
cę“, „K w iaty  łódzk ie“, „D roga do  R zym u“ i „H erba­
c ia rn ię “. N aw ał za jęć  n ie  pozw oli m i p rzy jąć  p ropo­
zyc ji reży sero w an ia  w  w arszaw sk ie j „S yren ie“ sk ła ­
d an k i sa ty ryczne j, a  rów nież oddali rea lizac ję  — m a­
rz e n ia  racze j n iż  p lanu , polskiego m u sica lu .'

Janusz Kłosiński ii> „Obro­
nie Ksantypy”

Fot. G. Puciato

Z kierownikiem  
artystycznym

TEATRU 7 .1 1
V '

Januszem

Panie Dyrektorze, Tea­
trowi „7,15" w  minionym  
sezonie dostało się od pra­
sy za najróżniejsze ważne 
lub mniej ważne grzechy, 
między innymi za brak jas 
nej Unit repertuarowej. Jak  
to będzie w tym  roku?

- f  T e a tr  7.15 m a ‘być w 
bieżącym  sezonie tea trem  
w yłącznie  rozryw kow ym . 
Nie br.rdzo to  odpow iada 
m oim  Ambicjom a rty s ty cz ­
nym  i za in teresow aniom , 
ale też n ie ja  decydow ałem  
o tak im  w łaśn ie  ch arak te rze  
tea tru .

— Jakie sztuki zobaczymy 
na tej najmniejszej  i naj­
bardziej niewygodnej scenie 
Łodzi?

—- W  połow ie październ i-

k a  dam y p rem ie rę  w odew i­
lu  D rągu tina — D obryca.ni- 
na „W spólne m ieszkan ie“ , 
w  k tó ry m  zag ra ją  m iędzy 
innym i A n d rze jew sk a , J u ­
rew icz i K am ińsk i. A d a ie j 
w  kolejności: Val G iełguda 
sz tu k ę  pod roboczym  ty tu ­
łem  „V illa S o lita r ia “ ze S ei- 
borem  w  roli g łów nej, póź­
niej p rogram  sk ładany , przy  
go tow any pod k ie ro w n ic t­
w em  lite rack im  S ik iryck ie- 
go, a pod koniec roku  S en - 
sae  C onti „Sam obójstw o do­
skona le“ i F rancois S agan 
„Z am ek w  Szw ecji“ . Jak  
pan  w idzi je s t to  re p e r tu a r  
w yłącznie w spółczesny.
C hciałbym  Jeszcze w spom ­
ni«!'’ o  przygotow yw anej na 
po rank i d la  m łodzieży szkol 
nej inscen izacji ba llad  M ic­
kiew icza.

— Doszły nas alarmujące 
wieici o odejściu z teatru  
kilku dobrych aktorów. Ja 
kie więc są ubytki  i kto  
przybył do zespołu?

O dchodzą m iędzy Innym i 
L utk iew icz  i M isiurew icz, 
p rzychodzą Ja b ło ń sk i (z Te 
a tru  Pow szechnego), abso l­
w en t Ł ódzkiej Szkoły Te­
a tra ln e j D em biński i J u r e ­
wicz. Poza tym  z T ea tru  
Z iem i Ł ódzk ie j przenosi 
się do nas p a ra  ak to rsk a  
Jóźw iak  i F reilich .

— Jaka jest Pana ocena 
Własnej pracy w pierwszym  
roku Pańskiego kierownic­
twa artystycznego?

— „T e a tr  7.15“ je s t te a ­
trem  bardzo  tru d n y m  Dla 
p rzyk ładu  — „Śm ierć T arie ł 
k in a “, — sporego rozm iaru  
osiągnięcie arty sty czn e  była 
d la  te a tru  — jeśli chodzi o 
frek w en c ję  i w p ływ y  kaso­
w e — p raw dziw ą k lęską. 
Od stro n y  w arsz ta to w e j zes 
pół, k tó ry m  k ie ru ję  w y ra ź ­
nie podniósł sw ój poziom. 
W idać to  choćby w so lidno­
ści, w  s ta ran n y m  przygoto­
w an iu , w  rozw oju a rty s tv ez  
nym  w ielu  kolegów .

Z kierounikiem  
artystycznym  

FILHARMONII 
ŁÓDZKIEJ

Stefanem

— Ubiegły sezon koncerto­
w y  był pierwszym sezonem 
Pańskiego kierownictu>a ar­
tystycznego. Jak go pan o-
cenia?

— Z w inv  p rzede  w szys­
tk im  „PA G A R T U “ by ł on 
dość ubogi. Poza W itoldem  
M ałcużyńskim  n ie  m ieliśm y 
u n as so listów  o głośnych, 
a trak cy jn y ch  naizwlskach 
N ie gościliśm y taikże w ielu  
k ra jow ych  a rty s tó w . Na po­
ziom  a rty s ty cz n y  zespołu m u 
sia ły  też  n ieko rzystn ie  w pły­
nąć m oje d łu g o trw a le  abs*?n 
c je  w yw ołane  choroba- Z 
ty ch  też  pow odów  jes tem  da  
lek i od zadow olenia-

— Czy m ożemy się spo­
dziewać. że początek bieżą­
cego sezonu zapowie wyjście  
z impasu?

— N a sezon bieżący p a trzy  
m y o w iele  bardz ie j op ty ­
m istycznie. J u ż  p ierw szy  
k w a rta ł zapow iada się w y­
ją tk o w o  bogato. 1

— Kogo więc usłyszymy?
— P rzed e  w szystk im  kon­

c e r t jak iego  jeszcze chyba 
n ie  było: ko n ce rt podw ójny 
na  dw oje  skrzypiec B acha 
zag ra ją  D aw id i Igor O js tra ­
chow ie. Ju ż  w e w rześniu  
gościć będziem y fenom e­
nalnego  p ian istę  am ery k ań -

okiego M alcolm a F rag e ra . 
K ry ty cy  m uzyczni p iszą o 

n im , że o siągnął „pułaip p la ­
n is ty k i“ , a  trzeb a  przy  tym  
w iedzieć, że m uzyka je s t d la  
F ra g e ra  zajęciem  ubocznym  
•— je s t on  d o k to rem  filozo­
fii. O prócz w ym ienionych  w y 
żej w y stąp ią  jeszcze p lan iś­
c i: duo  fo rtep ianow e P ie tsch  
— L anger. B ern ard  Reingfeen, 
M onika H aas, T an ia  A chout, 
K ow acziuk . P o llak ; sk rzy - 
pkow e: B orys G u tn ikow , B ro 
n is law  G im pel, k w a rte t pmv 
czikowy im . B orodina z Mos­
k w y  o raz  dy rygenci: W er­
n e r  S cheniger. V aclav  .Tirn- 
cek  i M ilan  H orvat. z  so­
listów  po lsk ich  zobaczym y 

w łaśc iw ie  całą polską czo­
łów kę: C zerny -S te fańską , 
W iłkom irską, H esse-B ukow - 
sltą, Sm endzianikę, W ojto­

wicza, a  z dy rygen tów  
C hw edczuka, Czyża, Gó­
rzyńskiego. K ailew ieza, K rzo 
m ińskiego, L at tczew skiego, 
Sem kow a i S try ię .

— Jakie są plany repertu­
arowe?

— Chce/my realizow ać w  
ty m  ro k u  zasadnicze cykle 
koncertow e. P ierw szy  to  cykl 
beethovenow ski, w  k tó ry m  
usłyszym y w szvstk ie  sym fo­
n ie  łącznie z IX. D rugi to 
cy k l ora  to ry  j no-orki estrow y, 
zaw iera jący  w ielk ie  u tw o ry  
na  chó r i o rk iestrę . M iędzy 
innym i usłyszym y „E gzorte“ 
B airda , po raz  p ierw szy  w 
Łodzi w ykonaną II I  S ym ­
fonię Szym anow skiego, mon 
taż estradow y  „Borysa Godu 
now a“ i ..R equiem “ M ozar­
ta. T rzeci cyk l chcem y 
zm ontow ać z u tw orów  sym - 
foniozmych ju ż  znanych  i 
popu larnych . B ędziem y chcie

li  w  ty m  ro k u  bardz ie j niż 
k iedyko lw iek  do trzeć  do za­
k ładów  p racy  j  uczelni.

— Jakie są osobiste Pana 
plany artystyczne?

— Ju ż  w  październ iku  bę­
d ę  dy rygow ał w  F ilharm o­
n ii N arodow ej w  W arszaw ie. 
M am  też w  p lan ie  w yjazdy  
do  NRD, C zechosłow acji, a 
być m oże i do Wioch.

Nie udało nam się 
skłonić do rozmowy 
kierownika artystyczne 
go Teatru p. K. Dejm ­
ka. I w związku z tym 
możemy Czytelnikom  
służyć informacjami je­
dynie na temat reper­
tuaru.

Sezon otworzy sztuka 
Suchow o — Kobylina  
„S p raw a“ w przekła­
dzie i reżyserii Bogda­
na K orzeniow skiego.
Jest to część trylogii, 
na którą składają się 
jeszcze „Małżeństwo 
Kreczyńskiego” i
„Śmierć TartetkUia". 
Następną pozycją będzie 
„Historia o chwaleb­
nym zmartwychwsta­
niu Pańskim “ M ikołaja  
z Wiłkowieeka. Jest to 
kontynuacja lin ii rcp.er 
tuarowej rozpoczętej 
„Żywotem Józefa“ . Re­
żyseruje Kazim ierz Dej­
mek. Poza tym na du­
żej scenie zobaczymy 
prawdobodobnie .,Ro- 
mea i Julię" Szekspi­
ra i „Słowo o Jakubie 
Szeli“ Jasieńskiego. Mo 
żliwe jednak, że za­
miast którejś z tych 
pozycji grane będą 
„Kordian i cham" Kru  
czkowskiego, „Komedian  
tka“ Reymonta lub 
„Sułkowski“ Żeromskie­
go.

W M alej Sali sezon 
otworzy prapremiera 
„Zaczarowanej gospo­
dy“ Władysława Smól- 
skiego. Następną pre­
mierą będzie „Promete 
usz skowany“ Aisełty- 
losa. Program malej sa 
li przewiduje dwa wa- 
eaty: polską i zachod­
nią sztukę współczesną. 
W  wypadku pozycji 
polskiej w grę wcho­
dzą: „Za parawanem“, 
lub „Podróż“ Jana 
Czarnego, „Starszy
brat“ Bohdana Drozdo 
wskiego i „Kongres w 
Farsafii“ Jerzego Za­
górskiego —  pozycja wy 
różniona w zamkniętym  
konkursie na sztukę 
współczesną rozpisanym  
swojego czasu przez 
Teatr Nowy.

Żadnych zmian perso 
nalnych w zespole te­
atru nie urzewiduje się.

„Skoioronek" w Teatrze Powszechnym
Fot. G. Puciato



— W pow szechnym  zapale  
p rzyk le jan ia  e tyk ie tek  łódz­
kim  te a tro m —T eatr Ja racza  
o trzym ał e tyk ie tkę  sp ec ja li­
sty  od rep e rtu a ru  k lasycz­
nego. Czy i bieżący sezon 
będzie p rzebiegał pod zn a ­
kiem  k lasyk i?

— Nic przy jm ujem y żad ­
nych etykietek . T ea tr w inien  
grać wszystko, nie przyzw y­
czajać się tylko do tryko tu  
ale  i do m arynark i. Nasz 
te a tr , przez trad y c ję  nazw y, 
trad y c ję  m etody S tefana Ja  
racza, pow inien  być tea trem  _ 
ak to ra  i służyć w spółcze­
sności. Sztuki realizow ane w 
tak im  p rogram ie  m ogą być 
różne, bow iem  pojęcie p ro ­
filu te a tru  jes t chyba n iepo­
rozum ieniem . R ozum iejąc, 
że nie m oże być m ow y o 
polskim  rep e rtu a rze  w spó ł­
czesnym  bez pop ieran ia  
w spółczesnych autorów , pla 
nu jem y dw ie sztuki m ło ­
dych: „D ark G lory“ — K. 
O b idn iaka  i „T erm itie rę“ — 
Z. N ienackiego.

— A inne p rem iery  te g o | 
sezonu?

— M niej w ięcej ch rono ­
logicznie będzie to w yg ląda­
ło tak : „M ala tes ta“ — H. Mo 
nthet-landa — sztuka  o po ­
w stan iu  w ładzy św ieckiej. 
„D ark  G lory“ — bardzo a k ­
tu a ln a  sz tu k a  o ludziach, 
k tó rzy  uc ie rp ie li na  sku tek  
bad ań  n u k learn y ch . Z okazji 
rocznicy  R ew olucji P aździer­
n ik o w ej w ystaw im y „T rzecią  
p a te ty czn ą“ — Pogodina. N a­
stęp n ie  ,,K arie rę  A rtu ra  TJi“ 
— B erto ld a  B rech ta  — sztuka 
o początkach faszyzm u, 1 
»W ięźniow ie z A ltony“ — 
słynny  d ram a t J. P. S a rtra  
ocen ia jący  faszyzm  z pozy­
cji byłego o ficera  h itle ro ­
w skiego, m ieszkającego a k ­
tu a ln ie  w  NRF. Z kolei 
„T erm itie ra"  — nagrodzona 
w  konku rs ie  YYR\ w K ra ­

kow ie i „V olpone“ — Ben 
Jonsona. Poza tym  m am y 
zam iar w ystaw ić k tórąś z 
n ieznanych sztuk  P irandella , 
„K ochanego kłam cę" — K il- 
ty oraz „Igraszki z d iab łem " 
— Drdy, Od daw na m yślim y 
o „D ziadach" a le  ze w zglę­
du na szereg trudności nie 
w iem  czy w ystaw im y je  w 
tym  sezonie.

— Sądzę, że jedną  z tru d  
ności jes t zam ieszan ie  zw iąz 
ane ze zm ianam i p erso n a l­
nym i w zespole.

Z k i e m u l k i m  
artystycznym

T IA T N U  
J A R A C Z A  :

ZIKOWSKIM
— Isto tn ie , w  tym  roku  

trac im y : A, Ju rkow ską , L. 
L egut, M. N ow akow ską, R. 
B aciarcllego, L. A n d rze jew ­
skiego, L. W iernka i M. 
W ojtczaka. N aby tkam i n a ­
tom iast są : K. Iw ińsk i i M. 
M ałek z K atow ic. B. C icsicl 
ski z W arszaw y, Z. M arzec 
— M arczew ski z W rocław ia. 
K. W oźniak z K oszalina, A. 
Jęd rze jew sk i z T ea tru  P o ­
w szechnego oraz B. A ntczak, 
II. Jóźw iak  i J. B albuza ze 
Szkoły T ea tra ln e j im . S ch i­
llera.

Z reżyserów  w spó łp raco­
w ać z nam i będą  M aryna 
B roniew ska I M aria  W ier­
cińska.

— Ja k  w yg ląda ją  P ańsk ie  
osobiste p lany  arty sty czn e  
na sezon 61/ 62?

— C zeka m nłe d u ło  robo­
ty ak to rsk iej. Będę gral m .in. 
w „M alateścic“, „T rzeciej pa 
te tyczncj" . Igraszkach  z d lab  
lem ” . R eżyserow ał będę 
„D ark G lory", „ Ig raszk i" 
oraz „K arie rę  A rtu ra  U l“ 
lub „W ięźniów  z A ltony“. 
M iniony sezon zam knęliśm y 
liczbą dziesięciu p rem ier, 
nadchodzący nie zapow iada 
się lżej.

— W praw dzie  dyskusja  
te a tra ln a  w  „O dgłosach“ już 
się skończyła, a le  jednak  po 
proszę P an a  o ocenę je j przy 
datności.

— O sobiście n ie  b ra łem  w 
n ie j udziału , bow iem  m oim  
zdaniem , rozw inęła  się w 
niew łaściw ym  k ierunku . Dy­
sk u tan c i nie docenili trudno  
ścl jak ie  przeżyw a te a tr , kio 
potów  personalnych  i f in an ­
sow ych czy konieczności 
w alk i o popraw ę frekw encji.

P. S. T ak w ięc d w a te a try  
łódzkie m a ją  z am ia r grać 
„K ochanego k łam cę“ . (M o­
żliw e, że p rry ja d ą  do  Lodzi 
z tą  sz tuką  Iren a  E ichlerów  
n a  i W ładysław  H ańcza, o d ­
byw ający  to u rn ee  po Polsce.) 
A b ftra h u ią c  od przyczyn po 
pu larności tej kom edii m u ­
sim y zająć stanow isko  w  spo 
rze m iędzy te a tram i Pow sze 
chnym  i Ja racza . N ie u lega 
w ątpliw ości, że T e a tr  J a r a ­
cza przed Pow szechnym  z a ­
m ów ił sz tukę  u tłum acza. 
Faktom  jest, że sz tu k a  ta  o - 
p iera  się raczej na  roli m ę­
skiej i d la tego  jes t odpow ied 
n iejsza d la  F Żukow skiego 
niż d la  M. M alckiej. Poza 
typ i w ydaje  się nam , że a -  
k to rom  i s ta łym  w idzom  
T ea tru  Ja ra c z a  należy się w  
tak  am bitnym , tru d n y m  zde 
cydow anie politycznym  re ­
p e rtu a rze  pozycja nieco lż e j­
sza — d la  w ytchnien ia . W nio 
sek  — głosujem y za T ea trem  
Jaracza .

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Z hierounikiem  
arlyslyvtnym

OPKRV

Antoni Majak w „Fau­
ście"

Fot C Puciato

N a zapleczu, w  oddanej już części T ea tru  W ielkiego 
p a n u je  ożyw iony ruch . S po tykam  w ielu  znanych  z 
ra d ia  i sceny  ak torów . W jed n e j z sal ćw iczy b a le t 
O pery  Łódzkiej, w  in n e j m łoda o rk iestra . N atom iast 
n a  zew nątrz , na  budow ie ruch  je s t ra-czej m in im alny  
i  n ie  n ap aw a nadzie ją , że w  najb liższym  czasie o- 
tw orzą  się podw oje T ea tru  W ielkiego. Je ś li chodzi o- 
ospałość, sku teczn ie  a  n aw et zw ycięsko ko n k u ru jem y  
z budow niczym i gm achu O pery  i B aJetu w W arszaw ie. 
Taik w ięc O pera Łódzka  będzie s>ię jeszcze d ługo  tu ­
ła ła  z kolejnym i p rem ieram i po scenach T e a tru  J a ­
racza  i Nowego. T ym czasem  jed n ak  m a już sw oje 
m ieszkanie i m iejsce gdzie m oże spokojnie  próbow ać. 
T u ta j też rozm aw iam y z je j k ierow nik iem  a r ty s ty ­
cznym  A ntonim  M ajakiem .

— P an ie  dy rek to rze , co P ańsk im  zdaniem  należy 
uznać  za najw iększe  pozytyw y w  p racy  O pery w  u- 
b ieg łym  sezonie?

— Przygotowaliśmy dwie bardzo poważne pozycje 
repertuarowe  — „Fausta“ i „Casanovę". W trakcie 
pracy nad nimi  — co jest punktem  bardzo ważnym  
—  ogromnie podniosła się dyscyplina pracy artysty­
cznej. Przystąpiliśmy nareszcie do organizowania wlas 
nej orkiestry, w  czym wydatnie pomagają nam rekto­
rzy PWSM  — panowie Bacewicz i Wesołowski. W cią­
gu najbliższego roku orkiestra nasza zwiększy  się do 
45 osób, czyli osiągnie normalny skład.

— Czy zaszły jak ieś zm iany p erso n a ln e  w  zespole?
__Odszedł jedynie Paulos Rapits. Nie będzie również

śpiewał w  tym  sezonie Tadeuzz Kopacki, który w y ­
jeżdża na stypendium do Wioch. Zespół wokalny  
zwiększył się o kilku dobrych solistów. Są nimi Euge­
niusz Mizloł. Delfina Ambroziak, Mirosława Sztaj-  
kow'ska, M. Drogomirecki i E. Kozowska. Zwiększył  
się również zespól baletu■ Zaangażowali się do nas 
między innymi należący do czołówki polskiej Lucy­
na Sotomska i Jerzy Łukasik,

— Ja k ie  są  p lany  rep e rtu a ro w e  n a  najb liższy  { dal- 
sz'» sezony?

— Tegoroczny sezon otwieramy „Casanovą" Różyc­
kiego ze Spychalskim w roli tytułowej. Już w paździer 
niku Camy drugą premierę Będzie to balet Asafievia 
„Fontanna Bachczyseraju“ ty choreografii Parnella, 
dekoracjach Kamykowskiego  i  opracowaniu m uzy­
cznym Wojciechowskiego. Dalsze pozycje to kolejno: 
„Lacme" Delibesa, z Rudnicką i Ambroziak , „Verbum 
nobile“ Moniuszki i „Wesele w  Ojcowie“ Kurpińskiego  
(wspólne przedstawienie) Jeśli nieprzewidziane oko­
liczności nie pr:estaivią nam planów, to myślim y dalej 
o „Cyganerii" Pucciniego i „Rusałce" rnrgomyżskiego. 
Sezon w  roku  JS63 chcemy otworzyć „Hrabiną" Stani­
sława Moniuszki.

—  K ry ty k a  i w szyscy m iłośnicy O pery  z w ielk im  
uznaniem  m ów ią o pana dotychczasow ych osiągnię­
ciach w pracy k ierow niczej i reżysersk ie j. N am  szc^e 
golnie w ażne w ydaje  się pew ne now ato rstw o  dostrze­
g a n e  np  w inscenizacji „F austa" Może zechce Pan  
pow iedzieć k ilka słów na temat, w łasnych  koncepcji 
reżysersk ich  i osobistych planów  arty stycznych .

— Nie odpowiada mi forma w utarty sposób „ope­
rowa", Staram się przedstawienia maksymalnie ute- 
ctralnić, dążę do stworzenia teatru muzycznego w  naj­
lepszym tych słów znaczeniu Niewiele mogę powie­
dzieć o osobistych planach■ W bieżącym sezonie goś­
cinnie śpiewam tylko w  Filharmonii (w .Borysie Go­
dunowie“) później t r  Bydgoszczy. Będę przygotowywał  
w szystkie kolejne pozycje w naszej Operze Chnę 
właśnie temu poświecić swoje  siły, położyć cały na­
cisk na kierowana przez mnie placówkę.

Y NIE Z
cza: czynną, n ap ię tą , pe łną  
bojow ości.

D alsze dw a tom iki zaska 
k u ją  Innością. Po tw ardych  
stro fach  nagły  w ybuch  li­
ryzm u, tk liw e  pochylenie 
się nad u ro d ą  ziem i i kon­
tem p lac ja  p iękna. Z p lą ta ­
niny fabrycznych  uliczek, 
ze zgiełku m aszyn l fe to ru  
nędznych  podw órzy poeta 

,v !; : w y rw a ł się na szerokie po-
|  |  la  i lasy. M imo że w iersze

I I I  te  nie dorów nują  deb iu tow i,
pj 1 I  gdy chodzi o siłę słowa, a

n iek iedy  zb liżają  się niebez 
p iecznie do ogranych już

K iedy czytam  obecnie w y W  w ierszach  K asprow i- w zorów  — stanow ią  p rze- 
dane w iersze A ntoniego K a- cza spo tykam y w iele n ieu - c ie* P ^ c j ę  w ażną w  do- 
sprow icza, nie mogę oprzeć g łaskanych  pow iedzeń O j- robku poety. Św iadczą bo- 
się w spom niehiom . B yło to ciec „ch la ł w ódkę", k a ta ry n  w iem  0 depełn ien iu  „prole- 
p raw ie  trzydzieści la t te- ka „ rża ła  jak  s ta ra  w ychu ta riack iego  program u ży- 
mu. S iedziałem  w łaśn ie  w  d ła  kobyła", Feluś „k im ał c ia‘ ■ u jaw n ia ją , ze ludzie 
redakc ji „P rąd ó w “ i ze znu z p iękną Ja g ą “, złodziej s tra jk ó w  i b a ry k ad  kocha- 
żoną m iną  przeg lądałem  na „kopcił m achorkę", k toś 3? zIemię o jczystą , um ieją  
desłane w ierszydła . Z n ieuf tam  „zach łystyw ał się łza- cieszyć się g łęboko urokam i 
nością spo jrzałem  na przy - m i 4a ]c c ierpk im  i kw aś- ży.c ia- w  pierw szym  swoim 
bysza, k tó ry  b ąk n ą ł, że p i-  nym  barszczem ", naw et księ w ierszu K asprow icz w yraża 
sze i chciałby coś w ydru k o  ¿yc „w y tk n ą ł łysą łepety - nadzie ję  — „może się jesz- 
wać... nę“. U poetów  tak ich  np. cze n a k a rm ią  gorącym  słoń

W śród przyniesionych  jak  B runo  Jas ień sk i czy S t. ce™ do ^ f . -  W łaśnie w 
w ierszy  b łysnęły  g ru d k i r . s ta n d e  tego rodzaju  sło- cyklu om aw ianym  następ u je  
szczerozłotego ta len tu . Łodzi w nictw o trąc i m an ierą , z a - zaspokojen ie  tego głodu, 
p rzybył poeta p raw dziw ie  k raw a na rob ien ie  „prole* O sta tn ia  częsc zbioru przy 
p ro le ta riack i: A ntoni K as- ta riack ie j k rzepy“ . U  K as- nosi w iersze z naszego pię- 
prow icz. W  m arcu  1932 r. p row icza brzm i au ten ty cz - tnasto lec ia . T em atyka  w laś- 
w.yszedł c z w a r ty . n u m er nie. ciw a polskiem u poecie, szcze
„P rądów ". W nim  K asp ro - w ięc  „m ały  realizm '*? By golnie zaangażow anem u: 
w icz zadeb iu tow ał dw om a najm n ie j. O p isu jąc śm ierć  w sppm nien ia  trag iczne j w oj 
w ierszam i: „ Ja “ i „Pozdro- swego ojca rob o tn ik a , k tó ry  n y. odbudow a k ra ju , poch- 
w ienia dla W aty k an u “. zginął w  czasie s tra jk u  w ała  urody  życia i pokoju. 
„Nigdy nie zaznam spokoju, zm asak row any  przez g ran a- P ro le ta r iu sz  zysku je  o e< 
By głębiej odetchnąć móc, tow a policję, K asprow icz n ie ojczyznę — w  pełni 
Może przy świeczce z łoju  ośw iadcza: w łasną  („przez p ro s te  serca
Wupluję resztki płuc“... „Pozostał po n im  sm yk  m iłow aną“). Św ięci „zwy- 

K asprow icz zaczął od au- hardy,  cięstw o ludu i a r ty s ty  Spo
tobiografiti I n ie  mogło być Jedyny świadek naoczny**. ro  *u u tw orów  nap raw dę  
inaczej. P oeta  z rodow odu „Św iadek naoczny“' rozn- ładnych , u jm u jących  pros-o- 
i życiorysu — p ro le ta r iu sz  mie, że nic po p ro le ta r ia c - * nasyconych ciepłym  li- 
o b razu je  1 u trw a la  hero iczną k ich rea liach  bez rew ołu- ryzm em . 
drogę łódzkiej klasy  robotn i cy jnej św iadom ości. W iersze S tro fa  sta je  sie i t k  bv o d  
czej od s tra jk ó w  i w alk  aż
do zw ycięstw a. Ma św iad o ­
m ość sw ej przynależności. 
„Jak bomba runąłem na 
miasto, za mną tysiące jak  
ja" — w yznaje  w  w ierszu 
pt. „Matka".

W r. 193? poeta w ydał 
sw ój rew olucy jny  zbiorek  
Słońce za murem,  p rzy ję ty  
z uznaniem  przez k ry ty k ę  i 
poczytny w śród robotn ików . 
D alsze pub likac je  Chwasty  
płonące (1937) i Flet czaro­
dziejski (1939). Po w ojn ie : 
Poemat łódzki (1957).

O becnie W ydaw nictw o Łó 
dzkie  ogłosiło w ybór z tych  
tom ików . W iersze zostały  
posegregow ane w trzech 
działach : w iersze p ro le ta r­
iackie, o p rzyrodzie  i u tw o­
ry  z nar.zego p ię tnasto lec ia

W przedm ow ie do książki 
W ładysław  B ron iew sk i za­
stanaw ia  się, w  jak im  sto -

Antoni Kasprowicz

biciem  harm onijnego  w idzę 
n ia  św iata , oddycha spokoj­
nie, w yraża uczucia u łago­
dzone. W w ierszu pt. „Wczą 
sv“ poeta pisze:
,Na wargach mam posmak 

żywiczny, 
Zeschnięte igliwie we

włosach. 
Nad sercem — pogwizd

liryczny
Odurzonego icosa",

W te j idy llicznej nieco 
tonacji u trzym any  został ca 
ły  <?ykl. W  porów naniu  z 
bu rz liw ym  buntow niczym  
d eb iu tem  obserw ujem y więc 
— uspokojenie.

Je s t to  z rozum irłe  o d p rę ­
żenie po la tach  robotniczych 
w alk  i s trasz liw ej w ojny. 
A le nie ty lko  to: w  osobo­
wości K asprow icza czuje się 
ja k ą ś  n u tę  rozśp iew aną, tro  
chę sie lankow ą „R ew olucyj 
ny bs.rd“ k ry je  w  sobie <?»••,i-

sunku  poezja A. K asprow i- gęsto  zastaw ione k o n k re ta - £3 postać: trochę św ią tka , 
cza pozostaje  do Trzech ml m ają  oddech k lasow ej trochę  św  F ranciszka. Z w ri 
salw  .— głośnego m an ifestu  w alki, żyją całkow icie Ideą. cam_ uw agę na tę  w łasci- 
rew olucyjnego, in icju jącego  P ro g ram ?  Tak. A le posta- wość poety. „Pogw izd li- 
w  r. 1925 poezję p ro le ta r-  w a K asprow icza n ie trą c i ryczny“ zarów no dużo oSie- 
iacką  w  Polsce A u to r Wia- p rzesadną ag itac ją . P rog ram  cu je  jak  i k ry je  w  sobie 
traków  dochodzi do w n n ? - w ynika sam  przez się z n iebezpieczeństw a d la  K as­
ku, że d roga łódzkiego tw ó r pokazanych  fak tów  k rzyw dy  Prow icza. T a len t to  erupcy j 
cy była od rębna aniżeli i w yzysku. Czasem  poeta  n y> m usi się s ta rać  o głęb- 
jego — B roniew skiego, W an -silniej zaak cen tu je  sw oją u - SZ['> podbudow ę in te lck tu a l- 
dursk iego  i S tandego. R ze- czuciowość, zryw a się do inaczej da ją  się łatw o 
czyw iście. K asprow icz w szedł krzyku , a m y w ierzym y, że uw ieść czarom  pieśni, 
do l i te ra tu ry  w p ro st z łódz- to  k rzyk  n iepodrobiony. A le w  r  1957 w raca  jed- 
kiego zadym ionego „podw yr „Nie wolno, nie wolno nam  na** K asprow icz w  „Poema 
ka". P rzekaza ł nam  w łasne  teraz c*e łódzkim“ do politycz 
dośw iadczenie, w łasne  cel- Bezmyślnym  i głuchym  nych trad y c ji Łodzi. W spo- 
ne obserw acje  I au ten tycz- pozostać, m ina w alk i robotnicze i 
ny  p ro le ta riack i język. Gdy słychać zgrzyt  IcoScl, s tw ierdza :

„Ja“, „Matka“, „Ojciec“. szczęk żelaz, "Nie nadarmo szli nędzarze
„tfezroootny", „(jatgania- Q^y krzyw dy są jawne po 
rze“, „Żebrak obląkajiy",

ł głodni
prostu". w  wlr boją tkacze, murarze

i p rząd k i“ . 
Szkoda, że w  om aw ianym  

zbiorze „Poem at" n ie  został

,Redukcja", „Złodziej", „W T ak  czuje św iadom y pro- 
celi 16“, „Człowiek z Wi- le ta riu sz , k tó ry  w ychow ał 
dzewa", — oto ty tu ły  p ie r- się w a tm osferze w alki,
wszych w ierszy , o r ie n tu ją -  T rzeba tu w skazać na ro- p rzed rukow any  w całości,
cych w  jak im  środow isku le robotniczego m iasta , głów  B roniew «ki w ’dzi w  nim  ..zt
d o jrzew ał ta len t K asprow i- n e ro  in sp ira to ra  w ierszy K> ]i»żkl eP,ki łódzkiej". P rzy -
cza gn iew ny i czuły ,gdy sprow icza. Łódź w  la tach  pom ne, ze w artośc i epick  o
chodzi o szczęście człow ie- m iędzyw ojennych  była obok w ystępow ały  też w  próbie
ka. P oeta  odddaje  życie i Z agłębia kuźn ia  rew olucy j- poem atu  Zycie i śmierć Ja-
w alkę  łódzkich robo tn ików  nych zm agań. M usiały  one na Bloka. O głosił go K as-
tak  w iern ie , że dziś po la- ksz ta łtow ać w rażliw ości i prow icz w  „L ew arze“ w  r
tach , w  w aru n k ach  innego św iadom ości w ielu  p isarzy  *9?3. (Szkoda, że go te raz  w
u stro ju  u tw ory  K asprow i- m. in. A. K asprow icza zbi° r ?e nie przypom niał),
cza n ab ra ły  cech nieom al w  r. 1928 w ybuchł w Łodzi B roniew ski da je  w ysoką o-
dokum enta lnych . R ealizm  s tra jk  w łókniarzy . S tra jk  m ożliwości epickich
zdarzeń, praw dziw ość prze- ten  przeradza  się w  gene- K asprow icza. P isząc o „epo
żyć, osadzonych m ocno w  ra lny , obejm uje  w szystk ich  sle łódzkim * zauw aża: „N:*
konk re tnym  środow isku , ludzi pracy. W ydarzenia £” u .
ścisłość n iek iedv  b ru ta ln o ść  Dr'v?>i>ie9zyły p roces do j- Tuw im . D rap ieżny  i miej*
określeń  — posiadają  w agę rzałości k lasow ej. T ak i scam i p iękny  w iersz  K as-
nie byle jaką , pośw iadcza- w łaśn ie  ty tu ł m iał głośny Pr owicza pow in ien  sięgnąć
ją p raw dę  O to K asprow icz rep o rtaż  z tvch w alk, ogło- P° w ielką d la  niego szansę
przedstaw ia  robo tn ika  z szony w M iesięczniku L ite - stw orzen ia  „posągu P ^ c y
W im y w w ierszu pt. „R edu rack im : „S trach , k tó ry  nas Łodzi w  jej ftistorii l
ke jh“. B ohater w iersza czy- uśw iadom ił“. W tej au rze  t r ^ a n lu * , , .
ta  zaw iadom ien ie  o red u k c ji: po litycznej w alk i pow sta ł .Tego K asprow iczow i rów -
„T rza zdychać“ — m yśli najlepszy zbiorek  łódzki n ie * ży02^
robotn ik  i czerw ien ią  splu- M ariana  P iechala  („K rzyk Ałt#Ałl, w w  
wa na chodnik“ „Uczeń, z m iasta“), zain icjonow ał le
w p iśm ie“ pow iedzą „natu - w icow y ruch lite rack i w Ło „ nym ¿patrzy! Wtodrsiaw
ra lizm “- A to po p rostu  dzi i określił rów nież w yj- Broniewski. Wydawnictwo
fak t, obraz z życia. ściową postaw ę K asp row i- Łódzkie 1961 r.



Łódzki zespól jazzowy „Tiger Rag”
Fot. Z. Przychodniak

nła .  że  ia?.z r i e  l e s t  r o z r y w k g  d l a
m a s  n a j s z e r s z y c h .

R o m a n  T u r e k ,  D 's a r z  c h ł o p s k i ,  
l a u r e a t  n a q r o d v  k u l t u r a l n e j  w o j .  
r z e s z o w s k i e q o  (to s a m o  w o j e ­
w ó d z t w o  n a g r o d z i ł o  w tv m  ro k u  
J u l i a n a  P r z y b o s i a  —  p o e t a  te n  
u r o d z i ł  s i e  na  R z e s z o w s z c z v £ m e )  
od  la t  k i l k u d z i e s i ę c i u  m i e s z k a  w 
Ł a ń c u c i e ,  z n a  tu w s z y s t k i c h  1 
w s z y s c y  o o  w z a j e m n i e  z n a i a  N a -  
o isa ł  k s i ą ż k ę  — p a m i ę t n i k ,  o p i ­
s a ł  s w o j e  ży c ie ,  ż y c i e  z n a j o m y c h ,  
m i a s t e c z k a  K s i ą ż k a  z n i k n ę ł a  z 
k s i e a a r n 4 w D r zec i aq u  j e d n e n o  
d n ia  L ud z ie  m ó w i ą  o n ie j  N ie  
D o d n o sz a  o c z y w i ś c i e  a r t y s t y c z ­
n y c h  w a l o r ó w .  P o w i a d a j ą :  .P r a ­
w d ę  n a p i s a ł " .  K s i ą ż k ą  !es t d o ­
b r a  bo  j e s t  p r a w d z i w a  1 m ó w i ą  
l e s z c z e :  A le  s ie  n a d  n ia  n a k l e -  
cz a ł .  ,"  (T u rek  n i s ze  k l ę c z ą c ) .  
N i e o o w t a r z a l n a  a t m o s f e r a  p o u f a ­
ło śc i  m i e d z y  p i s a r z e m  a  c z y t e l n i ­
k ie m .

A u t o b u s y  n o l s k i e j  p r o d u k c j i  
, , S A N "  ( p r o d u k u i e  s i e  j e  w Rze-  
s z o w s z c z y ż n j e  w S a n o k u l  z p e ­
w n o ś c i ą  n i e  sa  s z c z y t o w y m  o * ła -  
o n i e c i e m  t e c h n i k i  X X  w i e k u .  
P r z e r a ź l i w y  ło s k o t ,  z q r z y t y ,  
s k i z y p i e n i a  —  w y ę j l ą d a  to  tak ,

T u t a j  m i a s t a  d z i e ł a  s i e  n a  d w i e  
c z ę ś c i ,  d w a  p r a w i e  w ł a s n y m  ży ­
c i e m  ż y j ą c e  m i a s t a .  P r z y k ł a d :  
M ie l e c .  J e d e n  z  q ł ó w n y c h  o ś r o d ­
k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w  w o j .  r z e ­
s z o w s k i m .  M ó w i  s ię  tu :  , , S t a r y  
M i e l e c "  i , ,O s i e d l e " .  S t a r y  M i e ­
l e c  l e s t  t y p o w y m  p r z y k ł a d e m  
m a ł e q o  m i a s t e c z k a .  R y n e k  z a ­
m i e n i o n y  w  s k w e r ,  n i s k i e  i e d n o -  
o i e t r o w e  d o m k i .  m i a s t e c z k o  b e z  
a k c e n t u ,  a l e  z c z y m ś  d l a  sieb>e 
b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n y m .  A 
p ó ł t o r a  k i l o m e t r a  d a l e j  ,,O s i e ­
d l e " .  Ta  n a z w a  m o ż e  m y l i*  M i e ­
s z k a  tu  b o w i e m  D r z y n a j i n n i e j  
t r z y  c z w a r t e  l u d n o ś c i  c a ł e g o  m i a ­
s ta .  B u d o w a n o  te n  M ie l e c  h u r t o ­
w o .  n a  a k o r d  1 p e w n i e  d ! i i e q o  
t a k  ł a t w o  z a b ł ą d z i ć  J e d n a k o w e  
u l i c e ,  j e d n a k o w e  n ie  o t y n k o w a ­
n e  b lo k i  z c z e r w o n e j ,  p r z y b r u ­
d z o n e j  ju ż  m o c n o  c e q ł v  W  c e n ­
t r u m  O s i e d l a  w ie l k i  g m a c h  ł 
w ie l k i  p l a c  p r z e d  n im  —  t r o c h ę  
to  w s z y s t k o  n r z y p o m i n a  P a ł a c  
K u l t u r y  1 N a u k i  w  W a r s z a w i e .  I 
t r o c h ę  w  tv m  p r a w d y  — i s t o t n i e  
m i e ś c i  s i e  tu D o m  K u l tu r y ,

* *  +

C z y  k t o ś  s ły s z a ł  n a z w ę  S ę d z i ­
s z ó w  M a ł o p o l s k i ?  T u b y l e c  m ó w i
o s w o i m  m i a s t e c z k u :  , , J a k  siq 
k t o ś  p o ło ż y  n a  r y n k u ,  to  m u  no -

ml . J e s t e m  u w r a ż l i w i o n y  n a  p u n ­
k c i e  k u l t u r y  m u z y c z n e j  lu dz i  t y c h  
o k o l i c .

* * *
Biecz . N o ,  to  w i d a ć  n a  p i e r w ­

szy  r z u t  o k a .  t u t a j  n a r e s z c i e  z a ­
s p o k o j ę  s w o j e  c i ą q o t v  za  a t m o ­
s f e r ą  m a ł y c h  m i a s t e c z e k .  R a t u s z  
z w y s o k ą ,  ś r e d n i o w i e c z n ą  w ież ą ,  
k i a s z to r ,  w y s o k i  b r z e q  z a t r u t e j  
s i a r k a  W i s ł o k i ,  k i n o  n a z y w a  s ie  
tu  . . P a r y ż " .  K n a iD a  —  G o s p o d a  
l u d o w a  n r  1. ( K n a j p y  n u m e r  
d w a  n ie  m a) .  M i e j s c e ,  q d z i e  s ie  
n i e  j e  m i e j s c e  q d z l e  s i e  P i je . W  
n ie d z i e l e ,  z a r a z  p o  s u m ie ,  z b i e r a  
s ie  tu  l u d n o ś ć  m i a s t a  i n a j b l i ż ­
s z y c h  o k o l i c  N a j c z e ś c i e j  m ę s k a
O  m o d o  p o l s k a !  T e  w a t o w a n e  
d w u r z e d ó w y .  q r a n a t o w e  w  b i a ł y  
p a s e c z e k !  T e  s ł a w n e  b u t y  p a n ­
c e r n e ,  s z y t e  p o d w ó j n i e  ł p o t r ó j ­
n ie !  T e  f r y z u r y  b u j n e  i k u n s z t o ­
w n e .  i te  r ę c z n i e  m a l o w a n e  k r a ­
w a t y .  W s z y s t k o  to  w  d r q a j ą c y m  
n a d  m i a s t e c z k i e m  u p a l e .

* * >Jc
J a k  tu  e u r o p e j s k o !  T y l e  s k l e ­

p ó w ,  w y s t a w ,  m o ż n a  c o ś  z j e ś ć ,  
m o ż n a  n a w e t  d o s t a ć  lo d y .  P r a w i e  
m e t r o p o l i a  —  D ę b ic a  W  ’os ie  z a  
i m p o n u j ą c y m  s t a d i o n e m  k a w i a r ­
n i a  . . P a r k o w a " .  O t o c z e n i e  s p r a ­
w ia ,  ż e  m a m y  c h ę ć  r o z m a w i a ć  
n a w e t  o  s z tu c e ,  o  p o e z j i .  Roz-

MAREK WAWRZKIEWICZ H a r t  h i  i  p o d r ó ż y  / » o  R z c s m o u /s m c  z i j ź n i c

i ? na ZIEMI DZIEWICZEJ
D o b r e  to  b y ł y  c z a s y ,  k i e d y  o 

Ł o dz i  m ó w i ł o  si® t a k  o  m o c a r ­
s t w i e  j a z z o w y m .  P i ę k n y  c h o ć  n i e  
b e z p i e c z n y  o k r e s  , , j a z z u  k o n s p i ­
r a c y j n e g o " ,  . p i o n i e r s t w a  „ D u d u ­
s i a "  M a t u s z k i e w i c z a ,  p o t e m  n a ­
g ł y  z w r o t  t n a q l y  r o z w ó j  o r k i e s t r  
q w a l t o w n e  r o ś n i e c i e  l i c z e b n e  p u ­
b l i c z n o ś c i  j a z z o w e j .

A  j e s z c z e  p ó ż n i e l  —  j a k  to  
z w y k ł e  u  n a s  w  Ł odz i  b y w a  —  
e m i g r a c j a  d o  i n n y c h  m i a s t  n a j l e ­
p s z y c h  m u z y k ó w ,  c a ł y c h  z e s p o ­
ł ó w  n a w e t .

D o  h i s to r i i  już  n a j n o w s z e l  n a ­
l e ż y  p o n o w n y  o k r e s  r o z w o j u  j a z ­
z u  viI n a s z y m  m i e ś c i e .  D a t u j e  s ią  
on o d  p o w s t a n i a  J a z z - C l u b u  
„ S t o r r y y i l l e "  p o d  p a t r o n a t e m  
7.M S. R ó w n o c z e ś n i e  n i e m a l  p o ­
w s t a ł a  j e d n a  z  c z o ł o w y c h  ju ż  w  
t e j  c h w i l i  o ę k i p s t r  w  P o l s c e  , .Ti- 
g e r - R a g " ,  od p o c z ą t k u  p r a c u j ą c a

p o d  t y m  s a m y m  k i e r o w n i c t w e m  
A n d r z e j a  O r ł o w s k i e g o .

„ T i g e r  R a g "  p r z e ł a m u j e  p e w n ą  
„ z rn o w e  m i l c z e n i a ” j a k a  w d a l ­
s z y m  c i ą g u  w o k ó f  Ł o d z t  j a z z o w e j  
p a n u j e ,

I II  m i e j s c e  n a  O g ó l n o p o l s k i m  
F e s t i w a l u  w e  W r o c ł a w i u ,  I! —  
n a  z o r g a n i z o w a n y m  p r z e z  Z M S  
p r z e g l ą d z i e  z e s p o ł ó w  a i ty s* .v rz -  
n y c h  w  O p o l u  —  t o  s ą  s u k c e s y  
o  k t ó r y c h  s ie  w P o l s c e  ju ż  w ie .  
N i c  w l e c  d z i w n e g o ,  że  p i v n ą  d o  
„ T i g e r  R a g u "  z a p r o s z e n i a  n a  
k o n c e r t y .  J e d n o  z  t a k i c h  p i s m  
z a p r a s z a ł o  t e n  z e s p ó l  n a  w y s t ę ­
p y  w  w o j .  r z e s z o w s k i m  R z e s z o ­
w s k i e  j e s t  d l a  j a z z u  z i e m i ą  d z i e ­
w ic z ą ,  M im o  w y s o k i e j  k u l t u r y  
m u z y c z n e j  lu d z i  t y c h  t e r e n ó w  
j a z z  j e s t  t a m  je s z c z e  n i e  z n a n y .  
S t ą d  p e w n e  p i o n i e r s t w o  „ T i g e r  
R a g u " ,  p r z e ł a m y w a n i e  tw ie r r tz e -

i a k b y ś m y  w c h o d z i l i  w  d r u g ą  
s z y b k o ś ć  k o s m i c z n ą .  W  r z e c z y ­
w i s to ś c i  z a ś  s z y b k o ś ć  n i e  p r z e ­
k r a c z a  40  k m  n a  g o d z .  G o d z i n a  
t a k i e j  j a z d y ,  n a w e t  k i e d y  s ie  je - 
d z i e  w  p o z y c j i  s i e d z ą : e j ,  w y s t a r ­
cza ,  a b y  c z ł o w i e k a  z m a l t r e t o ­
w a ć ,  p r a w i e  u n i c e s t w i ć .  T r a g i c z ­
n e g o  s a m o p o c z u c i a  n i e  p o p r a w i a  
n a w e t  w y j ą t k o w o  p i ę k n y  tu  k r a ­
j o b r a z  o r a z  s c h l u d n a  z a m o ż n o ś ć  
m i j a n y c h  w si . Ł a d n e  d o m k i ,  p r z e d  
k a ż d y m  o q r ó d e k ,  w o g r ó d k a c h  
w y s o k i e ,  c z e r w o n e  k w i a t y ,  J e -  
d z i e m y  p r z e z  la s .  O b o k  s z o s y  
z n a k  d r o g o w y ,  k t ó r e g o  je s z c z e  
n i e  w i d z i a ł e m :  w  ż ó ł t y m  t r k ą ­
c i e  j e l e ń  T o  z n a c z y :  u w a g a ,  d z i ­
k i e  z w i e r z ę t a .  J e d z i e m y  p o l w o r -  
n i e  s i e  m e c z ą c . . .  P o  n a p r a w d ę  
ś w i e t n y c h ,  a s f a l t o w y c h  s z o s a c h ,  

. w y b u d o w a n y c h  tu  w o s t a t n i c h  l a ­
t a c h .

g i  w y s t a j ą  n a  p o l e " .  A l e  t u ż  p r z y  
w j e ź d z l e  d o  m i a s t a  o d  s t r o n y  D ę ­
b i c y  p i ę k n y  d w u p i ę t r o w y  b u d y ­
n e k  —  D o m  K u l tu r y .  T e ż  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n e .  J e s t  |edn*i o b s k u r ­
n a  k n a j p a ,  n i e  m a  h o te lu ,  a l e  
D o m  K u l t u r y  p i ę k n y  P o w ó d  do  
z a z d r o ś c i  —  w  t y c h  s t r o n a c h  
c z u j e  s ie ,  że  k u l t u r a  n i e  j e s t  u-  
b o g l m  k r e w n y m .  Tu  d o p a d a m  
w r e s z c i e  p o  d ł u g i c h  p o s z u k i w a ­
n i a c h  łó d z k i  z e s p ó ł  j a z z o w y  . ,Ti- 
o e r  R a g " .  P r z e m i ł a  d z i e s i ę c i o o s o ­
b o w a  m ł o d a  g r u p a  d o b r y c h  m u ­
z y k ó w  g o d n i e  n a s  r e p r e z e n t u j ą ­
c a  n a  d z i e w i c z y c h  d la  ja z z u ,  a l e  
w r a ż l i w y c h  n a  m u z y k ?  t e r e n a c h  
R z e s z o w s z c z y z n y .  S ł u c h a m  ic h  
z z a  k u l i s ,  g r a j ą ,  j a k  z w y k l e ,  
ś w i e tn i e .  M a r t w i m y  s ię  w  p r z e r ­
w a c h :  z ła  p u b l i c z n o ś ć ,  c h t o d n a  
p u b l i c z n o ś ć .  C z u j e  s ie  t r o c h ę  u r a .  
ż o n y  t y m i  n i e d o b r y m i  r e c e n z j a -

m a w i a m  z A n d r z e j e m  M a k o w i e c ­
k im , k t ó r y  w  „ T i g e r  R a g "  g r a  n a  
t r ą b c e  W i e  m o ż e  n i e  n a l w i ę c e l ,  
a l e  c o  za  w r a ż l i w o ś ć l  Ż y c z y ł b y m  
t a k i e j  s t a r y m  k r y t y k o m  f p u b l i ­
c y s t o m  u c z e n i e  r o z p r a w i a j ą c y m
o  m ł o d e j  p o e z j i  t m ł o d y c h  p o e ­
t a c h .  D w a  k o n c e r t y .  D rug i  p r z y j ­
m o w a n y  g o r ą c o .  N a  w i d o w n i  
d w a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  o b o z y :  
w  p i e r w s z y c h  r z ę d a c h  s t a r z y ,  l 
t a m  n a  g a l e r c e  m ł o d z i e ż .  Cl c z u ­
ja  s i e  w  ja z z ie  j a k  r v h v  w  w o ­
d z ie ,  B r a w a ,  o w a c j e ,  b i s y . . .

# >fc *
R y m a n ó w  to  ju ż  w s t ę p  d o  B ie ­

s z c z a d .  Leży  w  k o t l i n i e  m i e d z y  
d o ś ć  p r z y z w o i c i e  w y s o k i m i  g ó r a ­
m i P o  p r a w e j  s t r o n i e  w ie ś .  p o ­
ło ż o n a  p o  o b u  s t r o n a c h  a s f a l t o ­
w e j  s z o s y  po  l e w e j  —  s k r o m n y  
w p r a w d z i e ,  a l e  z a w s z e  k u r o r t .

L e c z ą  s i e  t u  p r z e w a ż n i e  d z i# r f .  
J e s t  a k u r a t  22 l i p c a ,  W  z w i ą z k u  
z  t y m  d z iec i  m a s z e r u j ą  p a r a m i ,  
w s z y s t k i e  m a j ą  n a  g ł o w a c h  kolo- , 
r o w e  c z a p e c z k i  z  b i b u ł k i ,  w  r e ­
k a c h  b i a ł o - c z e r w o n e  c n o n g l e w *  
k i .

* * *
„ T i g e r  R a g "  g r a  w  S a n o k u .  

N a j l e p s z y  k o n c e r t  z ty c h ,  k t ó r e  
s ły s z a ł e m .  B a r d z o  d o b r a ,  w y r o ­
b i o n a  p u b l i c z n o ś ć  i c a ł a  g r u p a  
p r z e b y w a j ą c y c h  tu  n a  w y c i e c z c e  
ł o d z i a n .  J u ż  p r z y  p r e z e n t a c j i  
c z ł o n k o w i e  z e s p o ł u  1 so l iśc i  w i ­
t a n i  są  g r o m k i m i  b r a w a m i .  A p o ­
te m  je s z c z e  o w a c j e  p o  k a ż d e j  s o ­
l ó w c e .  T e m p e r a t u r a  p r a w i e  p o d ­
z w r o t n i k o w a ,  b o  te ż  c h ł o p c y  g r a ­
ją  d z i s i a j  z n a k o m i c i e .  A n d r z e )  
O r ł o w s k i ,  k i e r o w n i k  z e s p o ł u  s z a ­
l e j e  p r z y  p e r k u s j i ,  ś w i e t n i e  b a r ­
d z o  b o g a t o  t e c h n i c z n i e  g r a  n a  
t r ą b c e  A n d r z e i  M a k o w i e c k i ,  w y ­
j ą t k o w o  d o b r z e  c z u j ą c  s i e  dzi-,  
si a i w  p i ę k n y m  n o w o - o r l e a ń s k t m  
b l u e s i e  R e s z t a  z e s p o ł u :  j e d e n  z 
n a j l e p s z y c h  w P o l s c e  k l a r n e c i ­
s t ó w  Z b i g n i e w  W o j c i e c h o w s k i ,  
W a c ł a w  R e z le r  ( b a n jo ) ,  R y s z a r d  
H u n g e r  (b as j  i A n d r z e j  S z c z e p a ń ­
sk i  f p u zo n l .  K o n f e r a n s j e r k ę  p r o ­
w a d z i !  R y s z a r d  H e r s k i .  D w a  
s ł o w a  o  s o l i s t a r h :  K r y s t y ­
n a  P a b ic h  z r z a d k o  s p o t y ­
k a n ą  p r e c y z j a  1 u c z u c i e m  in t e r - ,  
p r e t u j ą c a  s t a r e  p r z e b o j e  t J e r z y  
B o ż y k  —  t e n  m o n o p o l i z u j e  za -  
z w y c z a l  w s z y s t k i e  b i s y .

* * *
„ G a l i c j a " ,  t o  c e n t r u m  p r z e d ­

w o j e n n e !  e m i g r a c j i .  W y j e ż d ż a l i  
s t ą d  lu d z ie ,  c a ł y m i  t y s i ą c a m i ,  
w y g n a n i  p r z e z  t y p o w ą  g a l i c y j s k ą  
b i e d e .  Teraz , w r a c a i a .  N i e k t ó r z y  
n a  s t a ł e ,  n i e k t ó r z y  a b y  o d w i e d z i ć  
r o d z i n y .  Ś m i e s z n i e  m ó w i ą  p o  
p o l s k u ,  j a k o ś  t w a r d o  a z a r a z o m  
n i e p e w n i e ,  s z u k a j ą  s łó w .  W s z y ­
s c y  s t w i e r d z a i a ,  ż e  l e s t  t e r a z  ' n a - ,  
cz e j ,  ż e  z m ie n i ło  s ie  w s z y s t k o . '  
M ó w i ą :  „ J a  w id z ę ,  ż e  sto;>a ż y ­
c i o w a  w  p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  
1927 p o d n i o s ł a  s i e  o  200 p r o c e n t " .  
S a  te ż  i i n n e  r o z m o w y ,  i n n e  o b r a ­
zk i .  N a  c h o d n i k u  s to i n rz e c ie tn i f l '  
b l e d n i e  u b r a n y  c h ł o p  ze  w s i  p o d - :  
s a n o c k i e j .  O b o k  c h o d n i k a  o l ­
b r z y m i ,  l u k s u s o w y ,  a m e r y k a ń s k i ,  
k r ą ż o w n i k  d ró g .  W ł a ś c i c i e l  t e g o  
s a m o c h o d u  j e s t  k r z y k l i w i e ,  m e  
p o  p o l s k u  u b r a n y  Z a s k o c z e n i e :  
r o z m a w i a ł a  z s o h a  p e r  ty , S ą s ie -  
dz i  z  j e d n e j  w io s k i , . .

* * *
J e s z c z e  r a z  R y m a n ó w  P o ż e ­

g n a l n y  „ j a m  s e s i o n " .  K w i a t y ,  
t r o c h ę  a l k o h o l u  1 n i e o f i c j a l n y ,  
n a j c l e n l e i  p r z y i e t y  k o n c e r t .  K o ń ­
c z y  s ie  t e n  m i ły  p o b y t ,  K o ń - z v  
s ie  s e a n s  p t  „ J a z z  n a  z iem i  d z ie -  
w i c z e i " .  C o r a z  c z ę ś c i e l  O d k r y ­
w a n e j .

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Sfałszowany testament
Nasze Ziemie Zachodnie cie­

szą się w dalszym ciągu 
zrozumiałym i godnym uzna­
nia ^ In te reso w an ie m  społe­
czeństwa Warto więc tu przy­
pomnieć sensacyjną Intrygę 
XVI(-wIeczą, faką uknuli wie­
lebni ojcowie jezuici na tle 
dziedziczenia dawnego Księ­
stwa Opolskiego i Racibor­
skiego czyli dzis iejszego Ś lą ­
ska. '

W powszechnym, błędnym 
mniemaniu przyjmuje się, że 
Śląsk od sześciu czy nawet 
od siedmiu wieków znajdo­
wał się w obcych rękach i że 
już  od czasów piastowskich 
zostały zerwane stosunki gos­
podarcze. polityczne, i kultu­
ra lne  łączące tę prastarą  pol­
ską krainę z resztą ziem 
Rzeczypospolitej A przecież 
jeszcze za Jagiellonów utrzy­
mywano stale i żywe kontak­
ty pomiędzy Wrocławiem a 
Krakowem. Na przełomie XV 
I XVII wieku Śląsk był w 
olbrzymiej większości zalud­
niony przez żywioł polski. 
Chłopi, mieszczanie, przewa­
żająca część szlachty I niż­
szego duchowieństwa mówi­
ła po polsku. Tylko nieliczni 
koloniści po miastach repre­
zentowali  niemczyznę Zresztą 
germanizacja  szla od góry: 
wszystkie urzędy i wyższe

stanowiska duchowne poobsa- 
dzane były / przez Niemców. 
Tak narzucona temu krajowi 
powłoka niemczyzny była 
cienka i słaba; wystarczyłoby 
kilkunastu lat zespolenia z 
macierzą i wszystkie obce 
naleciałości zniknęłyby bez 
śladu. A w połowie XVII wie­
ku istnia ła (e^zcze możliwość 
przyłączenia Śląska do Koro­
ny, Niestety, zarówno ze stro­
ny braci szlacheckie), jak i 
ze strony małżonek królów 
polskich, cudzoziemek (które 
miały coś niecoś do powie­
dzenia w tej materii) brakło 
zrozumienia dla ważności 
sprawy śląskiej.  Na domiar 
złego intryga jezuicka pozba­
wiła nas  wtedy nawet tej 
niewielkiej części Śląska,^ któ­
rą z ty tułu zas tawu dzierży­
li królowie polscy,

I oto mija 295 lat od chwi­
li, gdy na zamku opolskim 
w czasie hucznej biesiady ko­
misarze polscy przekazali wła 
dzę nad Ziemią Śląską do rąk 
dygnitarzy austriackich Wów­
czas to zaprzepaszczono po 
raz ostatni i na długo w dzie­
jach Rzeczypospolitej sz la­
checkiej możliwości przyłą­
czenia księstwa opolskiego i 
raciborskiego do Korony.

Położony na rubieżach ce­
sarstwa Śląsk zawsze był trak 
towany przez Habsburgów po 
macoszemu Zagrożeni w po­
siadaniu ziem rdzennie nie­
mieckich w czasie wojny trzy­
dziestoletniej zaczęli szukać 
sprzymierzeńców wśród
państw ościennych. Rączki 
nieitrodziwych arcvk«iężni- 
czek dla możnych kawalerów, 
a ziemie śląskie dla żonatych 
władców miały być nagrodą 
za pomoc udzieloną wojskom

cesarskim w wojnie z prote­
stantami.  Nic więc dziwnego, 
że ziemie górnośląskie często 
zmieniały właścicieli. Przez 
pewien czas władał nimi z 
łaski cesarza Jtsiążę Siedmio­
grodu Bethlen' Gabor, kiedy 
indziej rządzili  tam  jacyś pa­
nowie lub książęta austr iac­
cy. Ponoć nawet samego Wal- 
lenśtelna łudzono mirażami 
śląskimi.

Również i polski sąsiad ja ­
ko pożądany sprzymierzeniec 
w przewlekłej trzydziestolet­
niej wojnie był kuszony na-  
przemian wątpliwymi wdzię­
kami austriackich arcykslęż- 
niczek lub widokami oddania  
Śląska. Wytworzyła się więc 
taka sytuacja,  że bez więk­
szych trudności i bez kompli­
kacji międzynarodowych moż­
na było odzyskać oba księ­
stwa opolskie i raciborskie. 
Sami Ślązacy wyciągali  ręce 
do Polski b łagając  o pomoc. 
Niestety, ultra-katollcki szw a­
gier dworu cesarskiego, Zyg­
munt III potrafił tylko karcić 
niesfornych poddanych, bun­
tujących się przeciwko poboż­
nemu władcy wiedeńskiemu

Więcej zrozumienia dla tej 
snrawy okazał król Włady­
sław IV. Sytuacja  jednak by­
ła teraz znacznie trudnie jsza, 
Alimo to energiczny król do­
prowadził do tego, że cesarz 
zgodził się oddać Polsce na 
50 lat dzisiejszy Śląsk tyfulem 
zas tawu na zabezpieczenie nie 
wypłaconych doiąd posagów 
żon habsburskich Zygmunta
III I posagu Cecylii Renaty. 
Zas taw miał charakter  pry- 
walny, •warunki umowy były 
dość ciężkie, ale wspólność 
granic, języka i obyczajów 
mieszkańców rokowały nadzie­
ję, że po tych dziesięciu la­

tach Ś ląsk zrośnie się już 
nierozerwalnie z macierzą.

Ujemna strona transakcji  
polegała między Innymi na 
tym, że oba księstwa pozo­
stawały  w prywatnym zarzą ­
dzie króla, i jak należało się 
spodziewać były traktowane 
jako scheda w podziałach i 
familijnych rozgrywkach W a­
zów. Ujawniło się to z całą 
jaskrawością  w trzy lata póź­
niej, w czasie bezkrólewia po 
śmierci W ładysława IV. Jako 
kandydaci do tronu wystąpi­
li dwaj bracia zmarłego kró­
la, kardynał Jan  Kazimierz 
oraz biskup wrocławski Karol 
Ferdynand. Rywalizacja za­
kończyła się układem polu­
bownym: koronę wziął s ta r ­
szy brat,  Jan  Kazimierz: przy 
młodszym, Karolu Ferdynan­
dzie, pozostr ły  oba księstwa 
śląskie.

Nowy posiadacz Śląska roz­
stał się w maju 1655 roku z 
tym światem. Zgodnie z p ra­
wem spadkowym I tes tam en­
tem zmarłego oba księstwa 
miały przypaść w udziale J a ­
nowi Kazimierzowi, przez co 
znów zostałyby połączone z 
Polską, Wprawdzie Jan  Kazi­
mierz oddal odziedziczone zie­
mie żonie swojei Ludwice- 
Maril, ale w praktyce unia 
Śląska z Polską została u- 
trzymana.

Nagle — grom z jasnego 
nieba. Zimą 1665 roku zja­
wia się w Warszawie dyplo­
matyczny przedstawiciel dwo­
ru austriackiego, m agna t  cze­
ski Franciszek Uri ik hrabia 
Klnsky, który powołując się na 
nikomu nie znany testament 
królewicza Karola Ferdynan­
da z 1652 roku domaga się 
wydania księstwa opolskiego
1 raciborskiego cesarzowi.

Ogólna konsternacja.  Po w ­
szechnie znany byt spisany w 
Wyszkowie 9 maja 1655 r. te­
stament, w którym zmarły 
królewicz ustanaw ia ł  genera l­
nym spadkobiercą Ja n a  Ka­
zimierza, swego brata. Tym­
czasem cesarz  powoływał się 
na spisany jakoby w W ar­
szawie 10 kwietnia 1652 roku 
akt ostatniej woli, w którym 
królewicz zrzekał się na wy­
padek swej śmierci obu 
księstw na rzecz cesarza, zo­
bowiązując go tylko do wy­
płacenia ojcom ' jezuitom ol­
brzymiego legatu w sumie 600 
tysięcy złotych (Trzeba pa­
miętać, że ówczesny zloty poi 
skl posiadał siłę nabywczą 
kilkaset razy większą od dzi- 
siejszsgo).

Wprawdzie wiedziano w Pol 
sce, że Karol Ferdynand na ­
pisał w swoim czasie jakiś 
testament, który później znisz­
czył, ale było zgoła n iepraw­
dopodobne, aby jako sukce­
sorów ustanaw ia ł  cesarza i 
ojców jezuitów. Ponadto  pre­
tensje cesarskie w dziesięć lat 
po śmierci królewicza wyda­
ły się wszystkim dziwne I po­
dejrzane. A wreszcie, sprawa 
z punktu widzenia p raw ne­
go przedstawiała się jasno 
jak słońce, Rowlem gdyby na 
wet testament z 1652 był au­
tentyczny, to 1 tak w myśl 
obowiązujących przepisów 
prawa został on anulowany, 
czyli obalony przez drugi te­
stament, późniejszy, z roku 
1655, ustanaw ia jący dziedzi­
cem —  Jana  Kazimierza. Tak 
rozumowano na królewskim 
dworze. Na to austriacki dy­
plomata poprosił z ironicz­
nym uśmieszkiem o przedsta­
wienie mu i okazanie drugie­
go, późniejszego testamentu.

T oto rozpoczęto energiczne 
poszukiwania testamentu kró­
lewicza Karola Ferdynanda. 
Ludwika Maria iirzypomniała 
sob' - że przed lały tes tam ent 
ów wraz z aktami ostatniej 
woli Z 'i?m unta  III I W ła­
dysława IV złożyła na prze­
chowanie u swego spowied­
nika, ojca jezuity Lerichona, 
zma-łego prze > rokiem. Prze­
prowadzone śledztwo wykaza­
ło, że po śmierci spowied­

nika królowej wszystkie pa­
piery zabrali  jego przełożeni. 
Dwór królewski wystąpił do 
Zakonu z kategorycznym żą­
daniem zwrotu dokumentów 
złożonych ojcu jezuicie Leri- 
chonowl. Jakoż niebawem „od 
nalazl się" testament W łady­
sława IV, Nieco później na 
up irczywe na .egan ie  dworu 
„odnalazł s ^ “ również tes ta -  
men, Zygmunta  III, Nato­
miast  testamentu Karola Fer­
dynanda nie mo~na było.......od
naleźć".  Przepadł jak kamień 
w wodę.

Dalsze śledztwo wykazało, 
że testament z roku 1652, na 
klóry powoływał się cesarz  
był p j  prostu sfałszowany 
przez Zakon, któremu szło o 
wyciągnięcie dla siebie lega­
tu pieniężnego. Aby utrudnić 
udowodnienie  fałszerstwa, oj­
cowie sporządzili  notarialny 
odpis testamentu,  zaś sfał­
szowany dokument zniszczyli 
względnie ukryli w bezpiecz­
nym miejscu. Następnie po­
rozumieli się z cesarzem. 
Naturalnie , poczciwy katolicki 
monarcha austriacki, który z 
pewnością był wtajemniczony 
w jezuickie machinacje , za­
gw aran tow ał  Zakonowi, że z 
chwilą powrotu ziem śląskich 
pod berło Habsburgów le­
ga t  będzie Towarzystwu Je ­
zusowemu wypłacony.

Chociaż więc dwór polskt 
był przekonany o sfałszowa­
niu testamentu,  należało prze­
prowadzić w Wiedniu i na 
arenie międzynarodowe) od­
powiednią kampanię, która by 
wykazała bezpodstawność żą­
dań cesarskich i jezuickich. 
Tymczasem Warszawa została 
zaskoczona w związku z tą 
sprawą arcydziwnymi wypad­
kami. Ale o tvm już w n a ­
stępnym felietonie.
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H i W Y W I A D Y  
N A 5 E P E N  
t e m a t

O T ow arzystw ie  Św iadom e­
go M acierzyństw a pow iedzieli 
nam:

W Oddziale Łódzkim FSM.
Nasz oddzuit TŚM liczy po­

nad 34 członków. Wśród nich 
sa takie nazwiska iak Zofia 
Bartnicka. Eugeniusz Ainen- 
kiel. Edward Roseet. Micha­
lina Tatarkówna-M aikowska 1 
inni. Celem naszym jest wal­
ka o kulturę życia seksualne­
go i Domoc rodzinie w tvm 
Wszystkim, co 1est z tym ży­
ciem zwiazane. Zaim uiem y się 
takimi zaeadnlcniaml 1ak:

1. Zapobieganie niepożądane i 
ciąży.

2. Leczenie niepłodności,
3. Poradnictwo przedmałżeń­

skie.
4. Leczenie zaburzeń eeksual 

nych.
5. Wychowanie seksualne 

dzieci i młodzieży.
Prowadzimy szeroko zakro­

jona akcie uświadamiania 
Roolccaeństwa przv pomocy 
odczytów, ooaadanek 1 filmów. 
Korzystamy z romocy przyza­
kładowych nrzychorl-ni lekar­
skich. Takich ośrodków Istnie- 
iacvch orzeważnie t>rzv więk­
szych zakładach r>racv Istnie- 
ie w toi chwili 17. Powoli zv- 
f kujemy coraz to większą 
liczby pacjentów. Ludziom 
leszcze trudno zerwać z zako­
rzeniona od dawna i>seudo- 
'ystydliwoAcia. Z dnia na dzień 
iednak liczba osób zgłaszają­
cych się po poradę zwiększa 
się.

I*. Roman Kaczmarek, stu­
dent. lat 22.

To chyba rzecz oczywista, że 
istnienie TSM jest rzeczą po­
żyteczna i konieczna. Tyle jest

jesacre u  nas ’»conwrta I ciem­
noty w sprawach pożycia sek­
sualnego. że naprawić to może 
tylko tego rodzaju instytucja. 
Sam byłem dziewiątym z 
kolei dzieckiem i wiem lak 
trudno jest wvżvwić i wycho­
wać taka gromadkę. Pamiętam, 
że każda rozmowa matki z o j­
cem na ten tem at kończyin 
sie nieuchronnym — . Bób dal 
to i Bóg oomoże“. Myślę, że 
TŚM powinno rozpocząć swą 
akcje przede wszystkim na 
wsiach i to tych zabitych de­
skami.

P. Irena !>.. la t 62. babcia 
trojga wnucząt,

Ja uważam, że te  wszystkie 
Doradnie 1 orzychodme nie sa 
wcale Dotrzebne. Za czasów 
moiei młodości ludzie sie do­
bierali bez pomocy różnych 
soeciallstów 1 wszystko bvlo 
dobrze. A mogę powiedzieć, 
że bvł/> nawet lepiej. Nie bvlo 
tyle rozwodów i każdv nawet 
iak  miał KDora gromadkę dzie­
ci to tak je c h w a l, że na sta­
rość miał z pich DOżytek.

Co tam taki obcy lekarz mo­
że wiedzieć czy młodzi sie do 
siebie nadaif czv nie. Oni sa ­
mi wiedza to najlepiej.

Rozmawiał LUW

N a j o s t r z e / s z c  o ł ó w k i  ś w i a t a

„ DZIWNY"
STEINBERG

. O T

N iektórzy Czytelnicy p a ­
m ię ta ją  zapew ne, że w lu ­
tym  br. „P rzekró j"  w y dru ­
kow ał k ilka niezw ykłych 
rysunków  Saula S teinberga, 
w yjętych z jego najnow szego 
tom u, pt. „L abiryn t".

Jak  się okazuje, skom pli­
kow ana sty listyka  zartow
„L ab iry n tu “ nie była prze­
lotnym  kaprysem  wielkiego 
rysow nika am erykańskiego. 
Oto w jednym  z lipcowych 
num erów  tygodnika „New

Pewien Mieczysław z Sanoka
Pewien Mieczysław z Sanoka  
W im ieniny spił się w  sztok. A 

Obiecyioał w  Nowy Rok 
Nie zalewać się już  w  sztok.

Dnia nie wytrzymał. Wywłoka!

•«i;BMHĘKIMWk
P IÓ B K im  Pil AKTUALNOŚCIACH

W ¡,Expressie I lu s tro w a­
nym “ z d n ia  20 s ie rpn ia  b r. 
Przeczytaliśm y co n a s tę p u ­
je:
■ '„Podczas b u rzy  w  T a tra ch  
Zdarzył się n iespo tykany  

{Wypadek uderzen ia  p io runu  
^  jask in ię  w  chw ili, gdy 7- 
Osobowa g rupa  groto łazów  
W ychodziła po m eta low ej 
drabince n a  pow ierzchnię. 
Na szczęście, w  tym  m om en 
°ie n ie  było  n a  d rab ince  n i 
kofio...**

W ychodzili po m etalow ej 
drabince, a n ie  było na niej 
Nikogo. C iekaw e, gdzie był 
reporter, gdy pisał tę  rew e­
lacyjną w iadom ość?

R eklam ow y czte row iersz  
lipcow ego n um eru  „Pło- 

tiiyka“:
<<Ii to  odkłada io SKO, 
będzie pić kakao.

A  kto ma szeroki gest, 
ten bez grosza zawsze jest".

W przeciw ieństw ie do a- 
u to ra  w .w  czterow iersza, 
k tó ry  dzięk i tak im  i tym  
podobnym  „u tw orom " m a 
n ie  ty le  grosze, co ciężkie 
złotów ki.

„O dgłosy" zam ieściły  w  
n-rze  20 kom un ika t treśc i 
u s tę p u ją c e j :

„W ydział K u ltu ry  P rezy ­
d ium  W ojew ódzkiej R ady 
N arodow ej w  Łodzi łącznie 
z O ddziałem  Łódzkim  Zwią 
zku L ite ra tó w  P o lsk ’ch o- 
głasza ogólnopolski konkurs 
d la  dzieci o tem atyce  dow ol 
ne j.“

A po tem  w yrzekam y, io 
m łodzież jes t przedw cześnie 
dojrzała.;.

W Łodzi (a chyba i poza 
nią) rozpoczął n iedaw no sw o 
je p rodukcje  k a b a re t „B ie­
d ro n k a “. „B ied ronka" jest 
n ak rop iona  b arw nym , so­
czystym , w ypróbow anym  hu 
m orem  estradow ym , k tó re ­
go m ałą  p róbkę pozw alam y 
sobie przytoczyć.

K o n fe ran sje r podaje  jed ­
ną  część jak iegoś znanego 
nazw iska, publiczność m a 
za zadanie  odgadnąć  część 
d rugą:

K o n fe ran sje r: M aria  Cu­
rie...

Publiczność: Skłodow ska.
K on fe ran sje r: Ja n  Dąb...
Publiczność: Kocioł.
K o n fe ran sje r: K azim ierz  

T etm ajer...
Publiczność: P rzerw a.
K o n fe ran sje r: No w łaśnie. 

Dziesięć m inu t p rzerw y.
Że też nie może być 

p r z e r w y  d la  tego ro d za­
ju  działalności estradow ej.

T .G -i

Znaczenie wyrazów:
t

POZIOMO — 1) Kompozytor 
Węgierski, 5) Nauka badająca 

' powlokę ziemską, fl) Krzak. 10) 
Pasza, 12) Łączność, zetknię­
t e  się, 14) Naroiowość euro­
pejska. 15) Imie męskie, 17) 
Praktycznie istniejąca w sta- 
J>ie wolnvm. ale bardzo nie­
trwała gruoa dwuwartościowa

CH„ li)) Imię męskie, 20) 
Z art 21) Wniosek rozumowa­
nia, 22) Dar łatwej t pięknej, 
porywającej wymowy,

PIONOWO — 2) Aromatycz­
ny napój, 3) Nocny ptak owa- 
dożerny wróblowaty, 4) Górna 
granica wydatków ustalona 
przez instytucję nadrzędne dla 
jednostek planujących, 6) Au­

tor dzieł scenicznych. 7) P rzy­
rząd zapisujący automatycznie 
kierunek t prędkość wiatru, 
9) Zwój papirusowy lub per­
gaminowy, pierwotna postać 
książki;, tom, jednostka bi­
blioteczna, 10) Ścinek, zrzy­
nek. 11) Przyrząd mechaniczny 
lub ręczny do wbijania pali. 
ubijania dróg itp., 13) Traw­
nik, 16) Konkurentka, 17) Bar 
dzo trw ale t tw arde drzewo u- 
żywane do wyrobu mebli oraz 
części maszyn. 18) Narodo­
wość.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.

Ro7.wiązanle krzyżówki z nu­
meru 28

POZIOMO — szarada, kwad 
ra, antena. Alina, kolos, ba­
lon, podłoga, rondo, notes, roz 
sada. trakt, łaska, klops, sza­
rak. kanapa, tatarak.

PIONOWO — zorza. Dania, 
palto, werwa, kino, auto, Bia­
łystok. karat, linia, sport, ba­
nał. lotos nisza. ryps. Kozak, 
arkan, kawa. klapa. Skawa.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki wyloso­
wali:

1. Dorota Wojnarówna, Pia­
seczno k. Warszawy, ul. Sta­
ropolska 15.
2. Leszek Borsuk, Lódź, ul. 
Narutowicza 94 m. 9

,  ( .  
\  i
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Raz bandyta...
Raz bandyta przy hazardzie 
Kompanowi podciął gardziel. 

Ten, rzężąc trochę,
Rzekł:  „Jestem Włochem!” 

1 grał dalej. Jeszcze bardziej.

Nareszcie o nazbyt płodnej
twórczości krakowsko-lód zkieRO 
fraszko-plsa napisał ktoś słowa 
prawdy; mamv na myśli recenzje

«.tyczną** — a Jak Jest naprawdę 1 
0  Polecamy naszym Czytelnikom 

Interesująca II Międzynarodowa 
Wystawę Fotografiki ekspono­
wana w Ośrodku Propagand* 
Sztuki w parku Sienkiewicza. 
#  Z notatki w jednei z łódzkich 
gazet dowiedzieliśmy sie. że nie­
bawem rozpocznie sie w rodzi 
budowa l>omu Technika, który 
staną«4 ma przy zbiesu Parko­
wej 1 Ratuszowej: z dwu istnie­
jących w f-odzl ulic Parkowych 
żadna nie zbiega sie z ulica Ka*prawoy; mamv na my»u icvc..Ł|v ...............  ~ ,_

Stanisława Juszczyka z ..I,atck tuszową r tej prostej prayczy
na szachownicy“ J. Sztaudyn- n v. *« ulicy Ratuszowej w Ło-
K,,ra _  „publikowana w łódzkim * tl  nic ma. test tylko '■ostaura-
Ex|»ressio. •  Z okazji XV-lecia d a  o tej na/.wic -  m « »  aulo
Naczelne! Orsanlatae.il Tcchnicz- ™wl sic pomyliło. •
net 27 działaczy tego stowarzy- —**'» '»
szenia z terenu naszego miasta 
zostało odznaczonych odznaka­
mi honorowymi m. Lodzi oraz 
złotymi i srebrnymi odznakami 
NOT •  Dotychczas w po­
wieściach fantastycznych rp-o-

........ , _  W naj­
bliższym czasie jedna z n a j­
starszych w naszym wojewódz­
twie spółdzielni (Robotnicza 
Spółdzielnia Zaonatrzonla 1 Zby­
tu) obchodzi*1 bedzie ,|ublleus7 
50-lecia. •  Z nowym sezonem 
teatralnym  sala teatru Jaracza

tykallśrny mieszkańców kosn.o- otrzym ila nowa oprawę -  prze 
su w postaci na przykład my*- budowle i renowacji IHHJd»»«» 
lących roSiin lub ęalaretki -  w przede wszystkim parter, który 
expressowe| „Lustrzanej" nawet otrzyma! miedzy innymi nowe. 
tego nie ma; mieszkańcy kosmo- wygodne krzesła. •  .Tuł nawet 
su wysiadają lak ziemianie tyl- w ł^Hlzl można leczyć z_cbv 
ko * woli autora ma.ta ledną bezboiesna wiertarka sprowadzo- 
parc oczu wleeej. co w ydalę na z Czechosłowacji: w Klinl- 
nam sie trochę lak na kosmos ce na ul. Nowotki podobno ko- 
przymało — dodajcie panowie lejki Jak po sól« 
jeszcze ze dwio nary i choćby mmmmm 
jedno ucho. #  Ponoć Pletrzy- 
kows-kl otrzymał propozycję 
przejścia na zawodowstwo i wy­
jazdu do USA — jedna łódzka 
gazeta nazywa te propozycję 
,»a trakcyjna*4 inna „hum ory-

Y orkcr" S teinberg  opub li­
kow ał serię dow cipów , k tó re  
są konsekw entnym  po tw ier­
dzeniem  form uły w spom nia­
nego tom u N iektóre z. tych 
żartów  p rezentu jem y.

Żałow ać należy, że b rak  
m iejsca nie pozw ala na prz.ed 
staw ien ie  c a ł e j  serii r y ­
sunków . p o w tarza jące j w 
różnych w arian tach  sta le  ten  
sam  m otyw  „znak zapy ta­
n ia“. ale już te parę  p rzy ­
kładów  jakże w ym ow nie 
św iadczy o n iebyw ałe j w y­
obraźn i i pom ysłow ości hu ­
m orysty.

W „now ym  sty lu“ S te in - 
b e rsa  jest w iele w yrafino­
w ania, a le da się też odczuć
— siln ie j niż w poprzednim  
okresie jego twórczości 
w yraźne podteksty . Czasem 
są to próby zaszyfrow ania 
w p ros te j anegdocie kluczo­
w ych problem ów  filozoficz­
nych, czasem — tylko igrasz 
ki graficzne: w szystko razem  
zostaw ia jednak  posm ak P®- 
wnego niepokoju...

O bsesja py ta jn ików  budzi 
uśm iech, jaw n ą  d rw inę z 
dnej m aniery  su rrea lizm u
— ale i zm usza do zastano­
w ienia.

(jert)

JSih

Dziś zagadka lite racka . Jak  
w iadom o is tn ie ją  u tw ory  
różnych  au to ró w  noszące 
podobne lu b  iden tyczne ty ­
tu ły . Z adan iem  C zytelników  
będzie zatem  w ybrać  z dw u  

i poniższych zestaw ów  odpo­
w iedn ie  nazw iska  i  odpo­
w iadające  im  ty tu ły .

TYTU ŁY : „Noce i dni«”, 
„Dni i  noce”, „B oska k o ­
m ed ia”, „N ieboska kom e­
d ia”, „B u rza”, „B urza”, „Zo­
rany  u g ó r”, „O rka na ugo­
rze”.

PISA R ZE: Szołochow, 
Szekspir, D ante, D ąbrow ska, 
E renburg , W iktor, K rasińsk i, 
Sim onow.

R ozw iązania w yłączn ie  na 
ka rtach  pocztow ych na/leży 
nadsyłać na ad res  „O dgło­
sy”, Łódź, P io trkow ska  96.
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zł 12.— * Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca 
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Zgoda, wezmę...
Zgoda, wezmę Twoje wdzięki. 
Prócz jednego:
Twojej ręki.



Znów n młodzieży

Wyjaśnienie
W reportażu „Pęknięty wa­

zon“ pióra Juliana Brys/a, za- 
mle*»zc&onyni w numerze 3« „04» 
Kłosów“ z  dnia 10 września br. 
'znalazło się następujące sform u­
łowanie:

„W 1959 r. pojawił sde w osie­
dlu pierwszy telewizor. Zainsta­
lował go u siebie kierownik 
fiklftpu in«toryzicyj!ie£o. niejaki 
Śzmaehluk, obecnie w wlezie­
niu. Wpuszezai do siebie dzie­
ci /. oviedla, brał od nicji y.l«? 
tówke lub dwie za oglądanie 
film u“.

Termin składania prac kon­
kursow ych na konkurs „Opisa­
ni© ł.od/.i“ upływał z dniem 15. 
V, 1961 r. Reportaż „Pęknięty 
wazon“ Jest Jednym z pokłosia 
konkursu. Zrozumiało wiec, *« 
m ateriały do tego reportażu by­
ły zbierane przez autora przed 
dniem  15 maja br. Od czasu /ło­
żenia pracy do Jej wydrukowa* 
n ia  upłynął okres blisko czte­
rech miesięcy. Ta zwłoka, wy­
nikła zresztą z oczywisty en 
względów, spowodowała, że za­
cytowana wyżej sformułowanie, 
w chwili obecnej może być po­
czytano jako krzywdzące dla 
oh. szm achluka, który w mie- 
dzyezasio został zwolniony z 
więzienia. Cytujemy:

„Sąd Wojewódzki wo Wrocła­
wiu Wydział X K am y postano­
wią na zasadzie... ustawy % dnia 
29. V. 1957 r. o  warunkowym 
zwolnieniu osób odbywających 
karę pozbawienia wolności, ska­
zanego A. Szmachluka warunko- 
wo zwolnić z dniem 21. VII. 
1961 od odbycia reszty kary. 
Uzasadnienie: A. Śzmaehluk na 
poczet kary pozbawienia wolno­
ści odbył ponad dwie trzecio 
orzeczonej kary. Tryb żyda. 
charak ter 1 osobiste warunki 
skazanego oraz zachowanie w 
czasie odbywania kary  pozwala­
ją  przypuszczać, że skazany po 
zwolnieniu będzie stosował się 
do zasad współżycia społeczne­
go. a w szczególności nie popel- 
n] nowego przestępstwa'1.

Za wynikłe nieporozumienia, 
J-ik również za mimowolne ze­
stawienie w reportażu odległych 
w czasie dwóch kwestii: l> spraw 
związanych z zainstalowaniem 
pruta ob. Szmachluka odbiorni­
ka telewizyjnego. 2) wyroku sa­
dowego. co mogło zostać żle 
zrozumiane przez Czytelników, 
autor ninlejs*y»i przeprasza ob. 
Szmachluka.

Sprostowanie
Wskutek przeoczenia ze stro­

ny autora artykułu „Na Kiliń­
skiego 210“ opuszczono nazwi­
sko m er inż. Jana Suslowsklejjo, 
kierownik* naukowego pracow­
ni b io logiczni WFO. Zn to 
nr/rjoczecio iHirteo rwrenrasza- 
tny.

M f t

„Nieprzetarty szlak“
„N ieprzetarty  sz lak“ to  n az ­
w a akcji prow adzonej przez 
Zw iązek H arcerstw a Polskie 
go na te ren ie  zak ładów  zam 
kniętych  d la  m łodzieży spo­
łecznie n iedostosow anej. A 
w ięc na teren ie  sana to riów  
gruźlicy płuc i k o stn o -s ta ­
w ow ej, w zak ładach  d la  
dzieci niew idom ych, g łucho­
niem ych, chorych nerw ow o i 
rów nież na te ren ie  zakładów  
w ychow aw czych d la  m ło­
dzieży, k tó ra  o ta rła  się już 
o sąd.

M ożna pow iedzieć, że n ie ­
p rze ta rty  szlak  to  nazw a no 
w ej m etody, w ychow ania me 
tody harcersk ie j ja k ą  w p ro ­
w adzono już do k ilku  zak ła ­
dów  o be jm u jąc  je.i d z ia ła ­
niem  ponad 4000 dzieci z po 
każnej grupy BO tys. wycho-* 
w anków  w ym ienionych za ­
kładów .

Na czym polega h arcerska  
m etoda w ychow aw cza? W 
audycji Z bigniew a C h y liń ­

skiego (nad. w ub. p iątek) 
podano w skrócie opis je j 
dz ia łan ia :

O to w tej sam ej m iejsco­
wości na kolonii le tn ie j w 
budynku  szkoły przebyw a 
jedna  g rupa  w ychow anków  
zak ładu  zam knię tego  d la  mło 
dych przestępców . Je s t tam  
k ierow nik , są  w ychow aw cy 
grup, k tó rzy  p iln u ją  sw ych 
podopiecznych.

D ruga g rupa  z innego z a ­
k ładu  p rzebyw a na  obozie 
harcersk im . N am ioty, w łasna 
kuchnia , gry te renow e w a r­
ty, w ędrów ki, przygoda. K ie 
ru je  tym , przepraszam ... po ­
w iedzm y raczej jest w obozie 
jeden  kom endan t — in s tru ­
k tor. Z astępow i i harcerze  
o trzym ali p lan  zadań  do o - 
p racow an ia  w e w łasnym  za ­
kresie. M ają z tym dużo  ro ­
boty, ale m ogą się „p o k a­
zać“, rządzą się sam i, coś 
znaczą, coś robią. W raz ie

trudności z radą śpieszy in­
struktor.

R ezultaty m etody h a rc e r­
sk ie j?  Podczas całego pobytu 

zaledw ie k ilka d robnych 
w ykroczeń R ezultaty  m eto ­
dy trad y cy jn e j?  Koloniści ze 
szkoły okrad li kiosk i spó ł­
dzielnię. Co jeszcze d a je  me 
toda harcerska?  D aje m ło ­
dzieży do rek i now oczesną 
technikę. Palą  się do rad io ­
stac ji krótkofalow ych , d o sta ­
ją  io. Z ak łada ją  łączność te ­
lefoniczną. P ływ ają  na ja ­
chtach osiągając k w a lif ik a ­
cje żeglarskie, jeżdżą na ro ­
w erach, k tó re  zakupili za w - 
spólnie zarob ione pieniądze, 
b u d u ją  m odele sam olotów  i 
łodzi. Tu d z ia łan ie  grupy, 
„paczki“ m łodzieżow ej i zna  
czenie tego d z ia łan ia  jes t 
bardzo  znaczne, m a k ie ru ­
nek zupełn ie  inny niż w w y­
padkach  dzia łan ia  g rup  po­
zostających poza o rg a n iz a ­
cjam i m łodzieżow ym i. W 
tym  osta tn im  w ypadku g ru ­
py w ym ykają  się z pod k o n ­
tro li społecznej, schodząc naj 
częściej na d rogę drobnych , 
a następn ie  , pow ażniejszych 
p rzestępstw .

S y tuac ja  w  naszym  spo łe­
czeństw ie  nie p rzedstaw ia 
się zbyt wesoło.i A ndrzej 
M azur b iorący  udział w  o - 
m aw iane j audycji stw ierdził, 
że m am y w  k ra ju  6.5 mil. 
m łodzieży z k tó re j ty lko  1,5 
m iliona d zia ła  w  o rg an iza ­
cjach  m łodzieżow ych Pozo­
s ta łe  5 m ilionów  w ysłuchuje  
od starszych  zaleceń : ucz się 
dobrze, bądź grzeczny.

W ynika stąd , że rodzice 
n ie  p rzyw iązu ją  należy tej 
w agi do p racy  h arcerstw a. 
In te re su ją  się  n im  dopiero  
w tedy, gdy n a s ta ją  w akacje  
i z ch łopakiem  coś trzeb a  
zrobić; na jlep ie j w ysłać go 
na  obóz harcersk i. T ym cza­
sem  ZH P dzia ła  przez cały

C.O jiLózą inm .-9
„PANORAMA SLĄSKA'«

SPOTKANIE ZE STANISŁAWEM 
WOULEM

MY*. — Z wszystkich piastowa­
nych przez Pana funkcji 1 zajęć 
najbardziej interesuje nas re­
żyseria teatralnych spektakli te- 
lewiżyjńych. Jak Pan to roM?

WOHL: — Hlorc książkę, czy­
tam. potem się zastanawiam 1 
wybieram z niej wątek, który 
uznałem za najciekawszy i naj­
lepszy do pokazania w telewi­
zji. Bądź co bądź teatr telewi­
zji ma swoje prawa. Musi w 
nim być przejrzysta akcja, ftkró 
towość 1 oszczędność środków, 
a Jednocześnie dramatyczne na­
pięcie. Trzeba brać przy tym 
pod uwagę, że telewidz siedzi

00
§

u siebie w domu, cruje się swo­
bodnie, w każdej chwili może 
wyłączyć telewizor.

MY: — Dlaczego robi Pan artap 
tac je, zamiast wystawiać nor­
malne sztuki teatralne?

WOHL: — Bo takie sztuki są 
zbyt skomplikowano i nie zaw­
sze dobrze wychodzą w telewi­
zji. A sztuk telewizyjnych jest 
bardzo malo. Adaptacjo m ają i 
inne zalety: zachęcaja do lek­
tury książek, uczą na nie pa- 
tr/f-ć sttiwiy fta!we**wszycn 
problemów.

MY: — Które z własnych adsp 
tacji najbardziej się Panu spo­
dobały?

WOHL: — Zadowolony Jestem 
z „Jeziora Bodeńskiego“ według 
ksląikj Dygata. Lubię ..Marlo i 
Czarodzieja1* wedluę noweli T. 
Manna, a także „Rzecz o teft- 
trz*»“ Goethego.

MY: — Te spektakle pod«ba­
ty się i nam. A co bedzle nam 
Mę podobało w najbliższym cza-

WOHL: — Myślę, że przy go­
to wy wan-ł przeze mnie adaota- 
cja „W ybrańca" Tomasza Man­
na — ciekawy monolog mnicha

o papieżu Oregorlusle. Choć to 
monolog, rz.ee/ nie Jest mono­
tonna ani statyczna.

„RADIO 1 TELEWIZJA««

„BEZ POL CZARNEJ Z PRO- 
*ESÓREM JERZYM SAWICKIM“

*— Panie Profesorze, w nazwie 
program u są dwa wyrazy: „Pa­
ragraf i fa jka“. Dlaczego fajka?

— To zabawna historia, Moją 
współpracę z Telewizją zaczą­
łem od rozmowy z osoba, która 
ml stawiała pytania. Pewnego 
razu w czasie program u — na­
gle zabrakło mi konceptu, czy 
od-po Wiednie go słowa. Nastąpiła 
żenująca przerwa. Jako stary 
mówca sądowy, wiem dobr/e, 
Jakim grozi to niebezpieczeń­
stwem.

Odruchowo sięgnąłem po fa j­
kę, żeby zyskać czas do namy­
słu. A palenie fajki to nie to 
co papieros. Cala ceremonia: 
nabijanie tytoniem, upychanie 
go, zapalanie, pykanie,,. Jed­
nym słowem fajka wyratowała 
mnie z kłopotliwej sytuacji. Po­
nieważ jestem  palaczem, korzy­
stałem z niej 1 w następnych 
program ach dla nabrania na­
tchnienia.

Po pewnym czasie zarzucono 
formę dialogów t zaproponown 
no ml, żebym sam prowadził

gawędy. Zgodziłem się. Nie 
chciano Jednak porzucić starej 
nazwy programu.

W ten sposób fajka uratowała 
się i w tej chwili Jest Już wła­
ściwie zbędnym rekwizytem, i 
to rekwizytem z innej koncep­
cji programowej. Ale trwa nie­
zmiennie towarzysząc paragrafo­
wi zarówno w nudnych i nie­
ciekawych, Jak i zabawnych ga­
wędach.

rok  i co c iekaw e d la  n ie­
k tó rych ; w łaśn ie  p raca  w 
szkole i poza nią, p raca  spo­
łecznie użyteczna m a w ięk ­
sze znaczenie w ychow aw ­
cze niż sam  efek tow ny co 
praw da, ale będący też ja ­
kąś nagrodą obóz letni.

P roblem y te  zaw arte  w o - 
s ta tn ie j audycji m łodzieżo­
w ej red. Zbigniew a C hy liń ­
skiego om aw iam y szerzej ze 
w zględu na ich wagę.

Nie m ożna jednak  pom i­
nąć tu ta j tego co s ta ło -s ię  
pow odem  dyskusji przód ka 
m erą, m ianow icie film u te ­
lew izyjnego pod ty tu łem  
„N ieprzetarty  szlak“ . łosi, 
to m ała  now ela o p o w iad a ją ­
ca o g ru p ie  chłopców  z ,¡po­
p raw czak a“ i ich drogę do 
harcerstw a. F ilm ik jest p ro- 
śc iu teńki i zaw iera  na tych 
k ilkuse t m etrach  taśm y  to  co 
zaw rzeć m usiał; a w ięc tezę, 
je j rozw inięcie i zakończe- 
n le -m o ra ł. K toś pow ie, że 
jes t schem atyczny, a le  p rze­
cież stanow ić  m iał ty lko  a -  
tra k c y jn ą  ilu s trac ję  do d y ­
skusji socjologów  i pedago­
gów na \tem at akc ji — m e­
tody  „N iep rze ta rty  sz lak“ . 
Dobrze zrtiońtow any, c iek a ­
w y zdjęciow o m iał )e<Jną wa 
dę. B yła n ią  m onotonna ilu ­
s tra c ja  m uzyczna, na  k tó rą  
złożyły się dw a znane p o ­
w szechnie u tw ory  m uzyki 
sym fonicznej. M niejsza z re ­
sz tą  o to.

Z astanaw ia  nas jednak  
fa k t inny: ad resa t audycji. 
Czy je s t nim  m łodzież? Czy 
są  nim  dorośli, rodzice, w y­
chow aw cy, działacze • społecz 
n i?  Pow aga, rzeczow ość i 
poziom  na k tó rym  C hyliński 
s taw ia  in te resu jące  go p ro ­
blem y św iadczyłaby  raczej o 
ad resow an iu  ich do  ludzi do 
rosłych. A zatem  czy godzina 
17? Czy może późniejszą go 
dż in a  w ieczorna?

My dzienn ikarze , jak  m oże 
n ik t inny, cenim y sobie rze­
czowość w ypow iedzi, zn a jo ­
mość przedm iotu , o d k ry w ­
czość tem atu , pasje  w ypo­
w iedzi. W ydaję się, że te  
w szystk ie  cechy au dyc ja  pt. 
„N iep rzetarty  sz lak“ m iała  
w stopn iu  dostatecznym , (m)

PCJfiMM

e*WARTBR — *1. IX.

16.55 Program  dnia (Ł). 17.00 
„Kolorowa okładka" — program 
dla dz.1ed <L). 17.15 Program  dla 
dzieci: -..Młodzieżowa kronika fil­
mowa" — ;,wywiad r ciekawym 
człowiekiem" (W). 17.50 Na pól­
kach księgarskich (W) 18.00 Pro­
gram z cyklu ..O wsi dla wszyst­
kich" (Kraków). IR.35 Telewlzyj- 
ny magazyn wojskowy (W). 10.05 
Porozmawiajmy (W). 19.30 Dzien­
nik TV (W), 20.00 Nie tylko dla 
pań — magazyn (W). 20.30 i.Wi- 
dmo" — film iab. prod. francus­
kiej dozwolony od lat 16 (W). 22.00 
Ostatnie wiadomości (Wl.

PIĄTEK — 22, IX.

10.45 Program  dnia fL)a 16.50 
,,Spojrzenia 1 opinie" (L). 17.20 
Reportaż z Jesiennych Tarnów 
w Poznaniu <P>. 17.50 t.Kowboy- 
?ki« zawody juniorów " — film z 
serii ..MÓ1 koń" <Wł. 18.25 Mło­
dzieżowy program  publicystycz­
ny (K). 18.55 Wszechnica TV — 
t li  program z cyklu -..Afryka" 
(Wt. 10.30 Dziennik TV (W). 20 00 
„Historia fryzjera Vaseo‘' — sztu­
ka Geore.esa Sohehade — trans­
misja r Teatru Współczesnego (W). 
22.30 Ostatnie wiadomości (W).

SOBOTA 23. IX.

17.10 Program dnia (Łłi 17.15
„Czy znasz ten film" — telekon- 
kurs dla młodzieży (W). 18.43 Pa­
ragraf t fajka <W>. 19.00 Ogólno­
polski program  tygodnia (W). 19.15 
Program tygodnia (ŁV. 19.30 Dzien­
nik TV (W). 20.00 Pegaz (W). 20.30 
..Tancerz na m anewrach“ — film 
fab. prod, USA (W). 22.00 PKF 
(W) 22.10 Ostatnie wiadomości 
(W). 22.20 ¡.Wiedeńskim fiakrem" 
— program rozrywkowy z cyklu: 
„Raz. dwa. trzy" (W),

Fot. W. M -

TELEWIZJA 
A SZKOŁA

Nowy rok szkolny rozpoez 
nie się w telewizji 4 paź­
dziernika. Oczywiście mamy 
na myśli drugi eksperymen­
talny cykl audycji szkolnych. 
Pierwszy nadawany był 
przez trzy miesiące j liczył 
sobie 36 audycji, z sześciu 
przedmiotów. Odbierały K‘> 
1042 szkoły z tego ponad 
800 w małych miasteczkach 
i wsiach. To określa znacze­
nie telewizji w przekazy­
waniu w teren pomocy 
szkolnej na wysokim pozio­
mic. Inscenizacje teatralne 
w wykonaniu najw ybitniej­
szych aktorów, dz ida  sztuki 
i zabytki, które znajdują się 
w miejscach oddalonych od 
szkoły, reportaże z fabryk 
i laboratoriów, film y oświa­
towe o florze i faunie całe­
go świata oto co dociera za 
pośrednictwem telewizji do 
szkół miejskich I wiejskich. 
Ważne jest i to, że do szkól 
w których często jeszcze Pa­
nują nieco staroświeckie nie 
tody nauczania wtargnęła no 
woczcsność. Nauczyciele
wiedzą najlepiej jak trudno 
zachęcić młodzież do czyta­
nia np. „Powrotu posła“ 
rzeczy dziś co tu gadać 
nudnej. Co inne«« gdy oglą­
da się tę sztukę na scenie 
czy ekranie T V . Więcej czasu 
pozostaje na naukę mnycn 
przedmiotów, a i utrwalenie 
materiału jest lepsze.

.leszcze zanim telewizja w - 
prowadziła swe eksperymen 
talne audycje ściśle synchro­
nizowane z programem nau­
czania. wielu nauczycieli 
korzystało w Lodzi z pomo­
cy programu telewizyjnego. 
Nauczyciel zalecał obejrzenie 
określonej audycji, a następ 
nego dnia na lekcji polskie­
go odbywała się dyskusja. 
Ciekawe, że nikt z uczniów  
nic tłumaczył się brakiem  

telewizora, choć często len i­
wym uczniom zabraknie 
książki, atramentu, „boji pa­
luszek lub główka“ . Ucznio­
wie zbierali się w grupach

u tych którzy mają odhior- 
niki — jest ich wcale nic 
mało — bądź w klubach, 
świetlicach, wreszcie przy 
szkolnym telewizorze tan* 
gdzie byl i wspólnie ogląda- 
li audycje. Trzeba powie' 
dzieć, że dyskusje w klas*® 
były potem bardzo ciekaw«- 
A więc czyżby nastawal *' 
inierzch drukowanego pod­
ręcznika? Cechą współczes­
ności jest szybkość. Ślęczenie 
nad papirusami określało 
wieki minione. Wzbogaciliś­
my się o nowe środki docie­
rania do świadomości ludz­
kiej. C zy i telewizja dobro­
dziejstwo naszego czasu, ma­
rzenie autorów powieści f,ł® 
tastycznych z lat dawnie,1' 
szych, ma służyć tylko ro t-  
rywce i informacji? Jc.j ro­
la w szkole jest jeszcze okr® 
ślana ostrożnie jako ekspf '  
ryment. Dlaczego? Czy nie­
którzy nauczyciele po prostu 
boją się telewizora w klasi®> 
Czyżby obawa konkurencją  
Na życzenie pedagogów Pn'  
stanowiono w roku bieżącym 
zlikwidować w T V  metodę 
wykładu 1 przedstawiać P0'! 
szczególne tematy w postaci 
reportażu, montażu, opowie 
ci. przeglądu, inscenizacji. 
cieczki itd. Szkolne audycJ® 
telewizyjne mogą przyni«*0 
ogromną korzyść młodzieży 
I na pewno stanowić będft 
pomoc dla pedagogów. u,‘. '  
wiając im pracę, czynią® 
lekcję ciekawymi 1 atrakcyj 
nyml.

Audycje szkolne nadawa­
ne będą w tym roku Pr*e'' 
wszystkie nadajniki .w krajj1- 
Ogółem planuje się nadań*. 
93 audycji ze wszystkich P 
ważniejszych przedmiotów^ 
Naczelna Redakcja Progi* ' 
mów Oświatowych Te lewi7’ 
(Warszawa Plac Powstańco”  
7) oczekuje na dalsze zglos* 
nia szkói, aby odwrotn* 
pocztą przesiać Im szczeS0'  
łowy plan audycji, cel*’’® 
wcześniejszego przygotowa­

nia młodzieży do lekcji. *



Koło miasteczka R- w  
woj. łódzkim, na tere­
nach opanowanych przez 
bandy w  1946 roku. od­
naleziono spadochron z 
angielskimi napisami.  W 

, ty m  samym czasie czło­
w iek  o imieniu Albert 
wsiadł do pociągu jadą­
cego do R. Na pociąg 
zorganizowano napad, 
Albert poznał młodą ko 
bietę, która współdzia­
łała z  bandą. W R- Al­
bert wynajął pokój z 

willi majorowej Raczyń  
skiej. W nocy w ym knął  
się z  willi i  na moście 
spotkał w  samochodzie 
mężczyznę imieniem Mi­
kołaj, od którego otrzy­
mał plik dolarów i list 
polecający do klasztoru. 
Albert i Mikołaj rozma­
wiają w  samochodzie o 
konieczności zlikwidowa  
nia portiera o pseudoni­
mie „Lelsk nocny" z  
hotelu, i o jak im i „Kri/ 
ształowym Zwierciadle“-

Mikołaj szarpną! kierowni­
cą. Znowu zjechał na  kra­
wędź szosy, przycisnął ha ­
mulec.

— Do diabła —  zawołaj 
ze złością. —  Tym razem mi 
się nie wywiniesz, skoro m u­
szę z tobą pracować, niech­
że chociaż poznam historię  
tych angielskich magików. 
Puść że trochę pary  z gęby.

—  Nie opowiem ci, nr? zacz­
niesz drwić. „Anioł Uriel“, 
„Anioł Gabriel“ , to n a p ra w ­
dę brzmi bardzo śmiesznie. 
Pomyśl 's:' ,  że ze s trachu ro­
zum nii się pomieszał.

— A mówiłeś kiedyś, że 
to szpiegowska historia?

— No tak, bo dawniej 
szpiedzy posługiwali  się anio­
łami.

Mikołaj obraził  się. Mruk­
ną ł  coś, zapali ł papierosa i 
wcisną ł  się w kąt samocho­
du.

—  Na tronie polskim sie­
dział wówczas Stefan Batory
— znużonym głosem zaczął 
Albert. — B;fo to okres, gdy, 
jak  nówią historycy, blask 
jego  chwały wojennej zaczy­
nał powoli przygasać.  W ro­
snącej potędze Batorego m ag -  
nateria  i szlachta  widziała 
niebezpieczeństwo dla swych 
swobód. Lękano się. abv nie 
zdeptał „złotej wolności“ i 
nie sta ł  s b  królem samo­

władnym. Zdradą, spiskiem, 
oszczerstwem s ta rano  si£ o- 
słablć potęgę króla.  Ujawnił 
się spisek Samuela Zborow­
skiego. Godzono na króla pod 
czas weselnych godów Gry- 
zeldy z Ztmojsklm. na ży­
cie Batorego czyhali z am a­
chowcy w Borach Niepoło­
m icach ,  u rządzono nań za ­
sadzkę w czasie przejazdu do 
Grodna. Batory s taw ał  się 
coraz bardzie! gniewny i roz­
drażniony.

— Miałeś opowiadać o anio­
łach — zauważył Mikołaj.

— Po kraju kręcą się 
szpiedzy tureccy ! moskiew­
scy. Spiskująca magnateria .  
warcholska sz lachta  dooko­
ła zaś mocarstwo gotowe w 
każdej chwil! rzucić się na 
Polskę i rozszarpać ia w ka­
wałki. Tak przedstawiała  się 
sytuacja poEtyczna. gdy pew 
nego zimowego dnia o rz \bv -
II do Polski dwaj naonczas 
najwięksi astrologowie i al­

chemicy, mistrzowie Czarnej 
Magii, Anglicy — John Dee 
i Edward Kelley. Co ich 
sprowadziło  do Polski? Już w 
samym fakcie tej podróży jest 
coś niepokojącego. I nie bę­
dzie chyba bardzo  dalekim 
od prawdy, jeśli powiem, że 
podróż ta wiąże się z ową 
niewesołą ry tuac ją  króla i 
wieściami o zamachach na 
jego życie. Historia zresztą 
dala  n am  w tej sprawie wy­
raźne sugestie. Wraz z Dee 
! Kellev'em przyjechał do Pol­
ski Olbracht Łaski, wojewoda 
sieradzki. Syn jednego z na j­
świetnie jszych rodów m a g ­
nackich, światowiec o lśniewa­
jący  zagraniczne  dwory swą 
fantazją,, wytwornością,  e le ­
gancją,  wiedza, rozumem i 
inteligencją. Dworak w sp a ­
niały, w ytraw ny polityk, in­
trygant ,  awanturnik,  hulaka, 
wielki wódz. Zi akomity o ra ­
tor. galant. dchemik.. .  Był 
Olbracht Laski największym 
bodaj przeciwnikiem Batore­
go, sam  zresztą pretendował 
do korony polskiej. Po jedna­
ny z Batorym wraca! z An­
glii do Polski w tow arzy­
stwie czarnoksiężników, . Kel- 
ley'a i Dee. Do jakich celów 
zamierza! ich użyć? Przeciw 
komu p ra g n ą ł  spożytkować ich 
wie-dzę ta jem ną i s traszliwe 
zjawy, które n. każde za ­
danie  m is trza  Dee pojawiały 
się na kryształowej tarczy  o- 
prawionej w złote ramy. Ni­
gdy nie rozstawał się Dee 
z ta tarcza  i ze specjalnym 
stołem zwanym  „św ię tym ",  
bo zbudowano po na życze­
nie „Anioła Gabriela" .  Po­
środku tego stołu zna jdow a­
ła się pieczęć woskowa uło­
żona z kw adra tów  i hierogli­
fów...

— Nareszcie będzie o anio­
łach —  w estchnął  Mikołaj.

— Nie, nie będzie. Dosyć 
na dzis iaj — burknął.  Nagle 
wydał się sobie śmieszny z 
tą  dz iw aczną  historią  opo­
w iadana  o krok od śmierci. 
Ogarnęło  Alberta  nie przeży­
wane  dotąd uczucie. Był iak 
Edward Kelley czyimś „me­
dium". Zdaw ało  mu się. że 
widzi przyszłość ! jak s t ra sz ­
ne zjawy og ląda ł  zwały t ru ­
pów, których stanie się. spraw 
cą.

— Zawieź mnie do miasta,  
Mikolaiu. Jestem zmęczony — 
szepnął.

* * *
Otworzyła mu drzwi m ajo ­

rowa Raczyńska. Mimo spóź­
nionej pory bv!a jeszcze u- 
brana  w suknię. W hailu pa ­
liła się lampa, na stoliku s ta ­
ły dwie niedopite filiżanki 
czarnej  kawy.

— Wraca pan z randki, 
p rawda?  A był pan taki s t ru ­
dzony...

— Spałem kilka godzin. O- 
budziłem się z okropnym bó­
lem crłowy. Na*skutecznie|sze 
lekarstwo to spacer. R and­
ka? Mój Boże, iuż jestem 
c l r h a  trochę za stary...

— Pan żartuje. Taki przy­
stojny mężczyzn.- — zawoła­
ła majorowa.

— Proszę spocząć. W kuch­
ni zostało jeszcze trochę go­
rącej kawy Rozczarował mnie 
pan. Znowu m usia łam  a r ­
chitekta zabawiać rozmowa...

— Tc ciężki obowiązek?
Wybuchneła śmiechem. Rap­

tem spoważniała.  Podniosła 
ręce. jak bv chcąc poprawić 
włosy., Ścisnęła palcami skro­
nie.

— Boję się go...
I nim zdążył wyrazić zdzi­

wienie, wybiegła  do kuchni.
Wróciła z dzbankiem i czy­
stą  filiżanką. Już  od drzwi 
mówiła pośpiesznie, dając  mu 
do zrozumienia, aby zapom ­
niał o tym, co jej się n ie ­
opatrznie  wyrwało.

—  Nasz architekt powtó­
rzył mi ciekawą wiadomość. 
Nie wierzę w nią. Tyle się 
już plotek słyszało. Nasze 
miasteczko jest  okropnie plot­
karskie.

—  Słucham panią.
— Podobno, wczoraj nad 

ranem, pod lasem kolo klasz­
toru w Dąbrowie, Urząd 
Bezpieczeństwa odnalazł sp a ­
dochron z angielskimi nap i­
sami.

—  Skoczek?
—  Kto to może wiedzieć? 

Może jakiś łącznik do „Ro­
kity“. Albo szpieg. Podobno 
w pobliżu naszego  miastecz­
ka ma powstać jakaś  wielka 
fabryka. Pan slysza! o Ro­
kicie?

— Trochę.
—  Dowódca oddziału leS- 

nego. Trzy czwarte  powiatu  
z a ra s ta ją  ogromne lasy. Za 
czasów „ P e rk u n a “ w lesie by­
ło podobno dziesięć tysięcy 
wojska. Czytał pan chyba w 
gazetach o procesie sztabu 
„Pe rkuna"?

—  Czytałem.
— No, właśnie. Och. jak 

ja nienawidze polityki. Wszy­
stko z!o z niej płynie. Skoń­
czyła sie wojna,  a ani chwi­
li spokoju. Krew I krew, zno­
wu £riną ludzie. Wczoraj  n a ­
padli na pociąg. zabili kilku 
ludzi, zrabowali  milion zło­
tych. Teraz ten szpieg. Po 
co go zrzucili? W m iastecz­
ku każda nowa tw arz  bu­
dzi podejrzenie...

Urwała. Uważnym  spojrze­
niem badała  twarz  Alberta.

Milczał. Wolnymi drobny­
mi łykami pił c za rna  ka ­
wę. Majorowa niesookojnic 
poruszyła się w fotelu.

—  Na ile lat, proszę pa­
na. s tarczy  jeszcze moiel u* 
rody? —  zapytała  napastl iwie, 
wrogo. — O, czas iest o-  
krutny, proszę pana. Trzy la­
ta więzienia da ją  bez więk­
szych ceregieli, za na im niei-  
szn pomoc okazaną  oodzie- 
miu. Lata wiezienia iicza się 
podwójnie, potrójnie...

Albert odsuną ł  od siebie 
filiżankę. Sipgną! do kiesze­
ni marynarki.

—  Zapewne zechce mnie 
pani zameldować. Proszę, tu 
m am dowód osobisty. S tara  
niemiecką kenkarte. Jes t  w 
niel również odcinek zamel­
dowania  z moim w arsz aw ­
skim adresem.

Albert spat do południa. 
Potem wykapał się. zjadł o- 
biad przyniesiony mu do po­
koju. • rzebra! się w ciem­
ny ga rn itu r ,  wylał z waliz­
ki m alutką teczkę skórzana,  
wrzucił  do niej dwie książ­
ki i brulion z notatkami.

W hallu stafy dwie waliz­
ki i plecak, w korytarzu zdej- 
tnował płaszcz wysoki, szczu­
pły mężczyzna z perkatym. 
czerwop\yii nosem i slwvml 
skroniami. Poć płaszczem 
m ia ł  wol-kow y frencz.

— Jestem  jak połamany. 
Plecak i walizki ręce mi w y­
rywały — stękał obmactHac 
nalcami swe ramiona. — Ca­
ła noc objuczony iak wiel­
błąd przedzierałem się przez

f /Y .,̂

łasy. Jechaliśmy samochodem 
osobowym. Zatrzymali  nas. 
Szofera zabili, kolegę mojego 
zabrali  w las. Co się z nim 
stało, nie wiem, dopiero rano 
w skazano  mi szosę do m ia­
sta.

—  Nie zrabowali  panu w a ­
lizek? —  zdziwiła się m ajo ­
rowa.

— Eee, nie m a w nich nic 
cennego. Bielizna i trochę in­
strum entów pomiarowych. 
Chłopi piszą podania  do - m i­
n is ters tw a,  żeby Im pomie­
rzyć grunta,  bo podatki nie­
właściwie obliczane. Ale jak 
w  takich warunkach praco­
wać?

Przedstawił się Albertowi, 
jako geometra  Ryczałtowski. 
Majorowa prawie ze s trachem 
w ym ien i ł '  zawrotną  sumę. za 
którą zgadza ła  się wynająć  
pokój. Ryczałtowski kiwnął 
głową.

—  U mnie się płaci z gó­
ry —  zaznaczyła.  Geometra 
nie budził  w niej zaufania .

Z tylnej kieszeni wyiał g ru ­
by plik banknotów. Odliczył 
kilka papierków.

— Nienawidzę hoteli. Wolę 
zapłacić trochę drożej, byłem 
miał sen spokoiny. Jeszcze w 
W arszawie podano mi pani 
adres.

— Niem 'liwe!?... —  prze­
raziła  się majorowa. — Kto 
panu o mnie  powiedział?

—  Ach, to nieważne. W 
każdym razie człowiek godny 
zaufania . Proszę się nie nie­
pokoić —  pocałował m ajo ­
rową w rękę.

— A pan od dawna tu 
mieszka? — zaczepi! Alberta.

—  Od wczoraj.
— Tak, tak, piękna willa...
Albert skłonił się i powia­

domił majorowa, że wróci do­
piero na koiacię.

Postanowi! zajrzeć do ho­
telu i zaoytać o ..Lelka noc­
nego". W drzwiach portierni 
zmieni! zam iar  i wszedł do 
hotelowe! kawiarni,  jedynej 
w całym miasteczku..

Miat do Mikolala pełne za­
ufanie.  Był pewien, że w y­
konał rozkaz. Pytać o portie- 
ra. który swoim nag lvm  zni­
knięciem wzbudzi! iuż za ­
pewne nlepohój w Pow ia to­
wym UBP, znaczyło zwrócić 
na siebie uwagę.

Kawiarnia  wygladala  lak 
pobojowisko. W nocy odby­
wa! sie tu d^n^lng, u p rzą t­
nięto  tylko kilka stolików, 
na pozostałych w a lały  się 
przewrócone butelki,  na n i­
skim podium leżała ste rta  
krzeseł i instrum entów m u ­
zycznych.

Albert  poprosił o kawę I 
wode sodowa. Wviał z teczki 
brulion o sfa tygowanych o- 
kladkach i począł wertować 
jego zapisane kartki. Gdyby 
nie nieco przesadnie  e legan­
cki stroi — ciemny irarnitur,  
wykrochmalona koszula i k ra ­
w a t  z wpiętą  szpileczka o 
główce dobrze imituiacei bry­
lant  —  wygladaiby lak szoa- 
kowaty profesor glmnazinm  
przygotowujący się do wykła­
du.

Majorowa mówiła prawdę, 
każda obca twarz  budziła  
podejrzenia. Czterokrotnie, bez 
żadnei widocznej przvczynv 
kelnerka nrzesnacerowała  się 
obok stolika Alberta.  Nie u- 
krywała  swego zain teresowa­
nia.

Ładna  — stwierdził Albert.

Miał kiedyś podobną do niej 
przyjaciółkę: w południe pięk­
na jak lalka, wieczorem 
brzydka, a rano z zapuchnię- 
tymi oczami, z grubymi bruz­
dami przy ustach —  s ta w a ­
ła się nie do zniesienia. Czuł 
się przy niej jak by wciąż o- 
szukiwany.

Zamówił ponownie czarną  
kawę. Przyniosła,  potem 
zniknęła w bocznych drzwiach. 
Za chwilę wyszedł s tam tąd  
jakiś mężczyzna w biaiym 
kelnerskim kitlu i zapyta! Al­
berta,  czy nie jest dzienni­
karzem z Lodzi. Zaprzeczył 
ruchem głowy, gniewnie zaci­

e k a j ą c  wargi. „Jeszcze dziś 
muszę s tąd  wyjechać“ —  po­
stanowi!.

Troskliwie przewracał kartki 
brulionu. Były w nim notatki 
z opublikowanego przez Merio 
C asaubona w 1659 roku a n ­
gielskiego dzieła, którego już 
pierwsze słowa tytułu brzmią 
ly zaskakująco.

„PRAW DZIW E I W IERNE 
PR ZEDSTAW IENIE  TEGO 
CO ZASZŁO MIEDZY DR 
JANEM DEE. A NIEKTÓRY­
MI DUCHAMI. A CO DĄŻY­
ŁO GDYBY SIE  BYŁO PO ­
WIODŁO DO ZMIANY W ięK  
SZEJ CZFSC I KRAJÓW I 
KRÓLESTWA ŚWIATA“.

Tytu! składa! się z kilku 
długich zdań. a każde z nich 
zapowiadało nową tajemnicę.

„His pivate C onfe rence ' 
with. Rodolphe Emperor of 
Germany, Stephen, King of 
Poland and diver other P r in ­
ces about it. The Par t icu lars  
of ols Cause, as it was ag i­
tated in the Emperos Court, 
By the Popes Intervention: 
His Banishement in part,  as 
alsc the letters of Sundry  
Great Men aud Prince (some 
where of were present at so­
me of these conferences and 
Apparitions of Spirits  to the 
said Dr Dee“ ...

Przed tygodniem ze starej 
księgi C asaubona  przet łum a­
czy! i przepisał do brulionu 
trzy „dialogi, , d r  Dee z na ­
wiedzającymi go duchami — 
opisanie  wizyty anioła Urie- 
la, gdy przybył do pracow­
ni mistrza,  aby darować mu 
krzysztalową tarczę. Przez 
niektóre „dialogi“ i „akcje“ — 
iak je Dee nazywał —  prze­
brnąć nie miał sposobu. Nie­
przetłumaczalny stal się ję­
zyk potęg ¡łaziemskich, p ro­
roctw apokaliptycznych. Język 
staroangielski  mieszał się z 
zepsutym językiem łacińskim, 
przetykanym niedomówienia­
mi.

„Może kiedyś zna |dę  chwilę 
czasu, żeby solidnie zabrać 
sie do C asaubona"  — pomy­
ślał Albert. I równocześnie 
wspomniał,  że m a  już za 
sobą dziesiątki podobnych o- 
bletnic. Ileż to razy posta ­
nawiał :  „gdy skończy się 
wojna, zacznie robić doktorat 
z historii. Może właśnie  sp ra ­
wa Olbrachta Łaskiego, Dee 
i Kelleya. okaże się dosko­
nałym tematem dla przyszłej 
pracy naukowej?

Tymczasem jednak wojna 
zdaw ała  się trwać  bez koń­
ca...

Zapłacił za kawę i wyszedł 
z kawiarni. Na następnej uli­
cy zapyta! o adres profesora  
Ramuza.

* * *
Profesor Raniuz mieszkał 

w  niskim, drewnianym  dom­

ku przycupniętym n ad  wąsW|, 
bło tn is tą  uliczką. Rosły tu sta  
re kasztany, wysoki dach 
lśni! świeżo w ysm arow any  
smołą, wesoło błyszczały w 
słońcu na  zielono pom alowa­
ne drzwi i okiennice.

—  Profesora nie ma jesz­
cze w domu. Jest  w szkole
—  oświadczyła mu młoda ko­
bieta, jak  pokojówka przyo­
dziana w biały fartuszek.

— W szkole?
—  Ojciec jest dyrektorem 

g imnazjum. Urzęduje w szko­
le do czwartej.

—  Przyjechałem z W ar­
szawy...  — wyjaśni!.

Zaprosiła  go do domu. Dłu­
gi, ciemny korytarz  dzielą­
cy na pół cale domos'two, 
pachniał czystością,  pastą  do 
podłóg. Albert musiał zało­
żyć na buty pantofle, jak w 
muzeum i poczłapał do gabi­
netu profesora. „Córeczka ty­
ranizuje ojca m anią  czysto­
ści" — pomyślą! z gniewem. 
W' ogromnych pantoflach na 
nogach czu! sie iak skazaniec 
przykuty do ciężkich kul.

Usiadł na  szerokiej s ta ro­
świeckiej kanapie, nie snusz- 
czając wzroku ze swych u -  
jarznilonych stóp.

—  Nazwisko pani ojca zna­
ne mi iest z pcwne| rozora- 
wy naukowej, którą napisał.  
Przygotowuje prace o temacie 
zbliżonym do sprawy poru­
szonej orzez profesora Ra­
muza. Chciałem zasięgnąć od 
niego kilku rad i in form ad! .

— Chodzi newnie o historię 
Olbrachta Łaskiego?

— Tak... — zaw aha ł  się 
zdziwiony.

Roześmiała się:
—  Nietrudno zgadnąć. 01- 

ciec naoisał tylko ledną pra­
cę. O Olbrachcie Laskim. To 
było bardzo dawno. Potem 
pochłonęła po robota w gim- 
nazium. m usia ł  zrezygnować 
z kariery naukowej. Pan ro­
zumie: dom żona. dziecko...

—  Zakuto go w, takif* w łaś­
nie miękkie łapcie, prawda?
— rzek! niegrzecznie. Nie po- 1 
trafił  oderwać oczu od swvch 
nófr zdeformowanych pan tof­
lami. Wyobraża! sobie, jak 
bardzo jest komiczny. Ta 
dziewczyna ośmieszyła po. 
Wzbierała w nim wrogość, 
che«1 opłacenia się za śmiesz­
ność.

— Niestety, nie s tać  nas 
na gosposię.  Od śmierci m at­
ki sama zalmuie sie ralvirt 
domem. Zrobiłam ł* łapcie że­
by nie trzeba było co dzień 
froterować podłóż.

„Rzeczowa, schludna, osz­
czędna, drobna mieszczka. 
Wstaie o świcie, idzie na r a n ­
ną mszę, potem szykuje śn ia ­
danie, wychodzi na targ ,  go- 
tu Ie obiad, sprząta .  Po po­
łudniu czyta, cerule,  nrasule,  
myśli z kim i Jak się prze­
spać, żeby sobie ni»* zasza r-  
gać  opinii i wyjść kiedyś 

za mąż w wianku i welonie. 
Ma narzeczonego w oddziale 
leśnym. Tęskni, wzdycha Gdy 
odchodzi! do lasu założyła 
mu na piersi ryngraf  z Ma*ką 
Boską. Czyta „trylogię". Do­
wie się o śmierci narzeczo­
nego, ubierze się w czerń, 
n igdy nie wyjdzie za mąż..."



Rohalernwic wczesno j jesieni

Pan Cukier
.Tego okres boha te rsk i, k iedy to zap rzą ta ł um ysły  i serca 

w ie lk ich  i m aluczkich , rozpoczął się 23 sierpn ia , a skończy! 
sro m o tn ą  k lęsk ą  13 w rześn ia  anno  1961.

N orm alny  dzienny  popyt n a  Cukier w Łodzi w ynosi 
65 ton. W dn iu  23 ub.m . sp rzedano  73 tony, w dn iu  26 ub.m . — 
ju ż  10S ton. T ak ie  dostaw y  u trzy m ały  się przez następne 
3 dni, a le  i to  n ie w ystarczy ło , jegom ość cu k ie r zn iknął 
z półek sklepow ych. W następnych  dn iach  dostaw y  um niej­
szono i rozpoczęto sprzedaż  rąc jonow aną , po jednym  k ilo ­
gram ie.

N a zakłócenie han d lu  cukrem  w pierw szym  okresie  w p ły ­
n ęła  „ożyw iona działalność" stosunkow o m ałe j g rupy  spe­
k u lan tó w  i „chom ików ". P róbow ali oni n astępn ie  dezorga­
n izow ać sprzedaż rac jonow aną , o b raca jąc  z k ilogram em  po 
k ilk a  razy  dziennie, ale n a tra fili na  opór sprzedaw ców . 
W n iek tó rych  re jonach  m iasta , jak  na  p rzyk ład  na  B ału ­
tach  w  b loku 10 i 13. kom itety  b lokow e zorganizow ały  spe­
c ja ln e  b rygady  czuw ające  nad  p raw id łow ym  rozdziałem  
cu k ru .

W reszcie han d e l zm obilizow ał w szystk ie  środk i tra n sp o r­
tu  i zalał m iasto  cukrem . 13 bm. dostarczono do sklepów  
33!) ton  cukru , a  żądni słodyczy łodzian ie  zdołali w ykupić 
ty lko  154 tony.

Pan i Sól
K ry tyczny  dzień  soli nadszed ł 25 sic rnp ia , k iedy  to za­

m ias t no rfnalnej porcji dz ienne j 10 ton, w ykup iono  je j 
w  Łodzi rów no dziesięciokro tn ie  w ięcej. P óźn ie j ap e ty ty  
zaczęły stopniow o słabnąć. I  d la  soli 13 w rześn ia  okazał się 
dniem  fe ra ln y m  — dostarczono  je j do sklepów  113 ton, 
a  sprzedano  ty lko  24.

T rzeba  pow iedzieć, że bodaj po raz  p ierw szy  w  okresie 
zakłóceń w han d lu  w iększość m ieszkańców  Łodzi w y k aza ­
ła  zdum iew ająco  dużo zdrow ego rozsądku . Z araźliw e „cho- 
m ik a rstw o “ nic rozprzestrzen iło  się. M imo ru n u  na  cukier, 
sól i n iek tó re  inne a rty k u ły  spożyw cze, hande l a rty k u łam i 
p rzem ysłow ym i w y konał w sie rpn iu  p lan  w  107 proc. 
W ręcz ciekaw e, sk ąd  w  narodzie  ty le  rozw agi...

PKU-bank nie do rozbicia
P ew n a  ilość łódzkich obyw ate li pokusiła  się ostatn io

o „rozbicie b a n k u “ PK O. Oto sp raw ozdan ie  z p lacu  boju:
W p ierw szej dekadz ie  sie rp n ia  sum a w pływ ów  do PKO 

była  w yższa o 1 m ilion 340 tysięcy  zł. od sum y w ypła t. 
W drug ie j dekadzie  odw ro tn ie  — w y p ła ty  przew yższyły  
w pływ y o 492 tysiące  zi. A tak fro n ta ln y  na Bogu ducha 
w inną  in s ty tu c ję  p rzy  Al, K ościuszki 12 rozpoczął się je d ­
nak  dop iero  21 sierpn ia . W ciągu jednego  dn ia  w y ję to  
z książeczek o 1.891 tysięcy  w ięcej, niż w yniosły  dzienne 
w pływ y.

„B rygady  sz tu rm ow e“ w ciąż rosły. 2 w rześn ia  pob rano  
w  PK O  aż 10.742 tys. zł w ięcej niż w płacono.

Od 2 w rześn ia  rozpoczął sie stopniow y o dw ró t a ta k u ją ­
cych. Do osta tn iego  pon iedziałku  dzienne „m anko“ w  k a ­
sach  PK O  w Łodzi zm alało  do 2 m ilionów  zł.

C ała b a ta lia  kosztow ała w iele nerw ów  posiadaczy k s ią ­
żeczek, k tó rzy  u legli n as tro jo m  pan ik i, zaś d la  PK Ó  ozna­
czała u tr a tę  rap tem  10 proc. w kładów . Z książeczek sam o­
chodow ych, k tó rych  je s t w  Lodzi 23 tysiące, z likw idow ano 
ty lko  n iecały  tysiąc  czyli poniżej 5 proc.

Rzecz ch a rak te ry sty czn a , na w ycofan ie  sw oich w kładów  
rzucili się  .-lie m asow i „d robni c iu łacze“, a le raczej „ e lita“ . 
Z n a jd u je  to po tw ierdzen ie  w fakcie, że w  okres ie  ba ta lii 
p rzec ię tn a  w yp la ta  na jednego  pob iera jącego  p ien iądze  w y­
nosiła od 6 do 7 tys. W yraźnie w idać, kogo było s tać  na lo ­
kow an ie  oszczędności w s»oli j cukrze. S ta ra  to p raw d a , że 
ilość posiadanych  pien iędzy  byw a odw ro tn ie  p ro p o rc jo n a l­
na do ilości rozsądku.

N O C N Y  R E L A K S  /  S Ą D U
W ZPB im. Marchlewskiego 

wypowiedziano woinc uciążli­
wości nocnej zmiany. Punktu­
alnie o godz 1—szej w nocy 
w ¡<x1nvrri z oddziałów produ­
kcyjnych tych zakładów, ti. w 
zmodernizowanej przędzalni — 
sygnał syreny obwieszcza 15— 
minutowa przerwę w pracy.

Prządki zatrzymują maszyny 
1 w ciszy przez kw adrans od- 
poczywaia. jedzą kolacje, sio . 
wem korzystają z pełnego re­
laksu.

Prowadzony od 3 miesięcy ek 
sperym ent daie dobre wyniki. 
Wydai.nośc nracv nie obniżyła 
« «  1 być może — w niedługimi 
czasie relaksowe nocne przer- 
w t  w  i>racv wprowadzi sie I 
na innvch oddziałach produk­
cyjnych

REJS DO... CELI
Sternik żeglugi śródlądowej 

— Rajmund Wolf byt kierow­
nikiem magazynu cześct m oto­
cyklowych w przedsiębiorstwie 
..Motozbyt" Jak przystało na 
prawdziwego wodniaka, Wolf 
przepadał za dalekimi reisarn:. 
Ponieważ swoich zamiłowań 
nie móat pogodzić z obowiazka 
mi służbowymi, zaczai sie ze 
zgryzoty upijać.

Chodził wiec chwiejnym kro 
kiom oo magazynie. niczym po 
pokładzie jachtu kołysanego 
wzburzonymi falami jeziora. 
Dzielny żeglarz ..dopłynął" 
wreszcie do przystani o  miłej 
nazwie ..manko 173 tys. zl,“

Niestety, przy bardzo sprzyja 
iacym wietrze dalszy ..reis" 
znaneco m u  już sternika za­
kończył sie w celi więziennej.

POŚREDNIK PILNIE 
POSZUKIWANY

Sytuacja na łódzkim rynku 
I  pracy (w mai u 70U a obecnie 
I  200 kobiet bez zawodu poszu- 
I  kujących pracy) craz rosnące 
I  zapotrzebowanie na pomoc do-« 
I  mowa sugeruje konieczność zst 
I  legalizowania zawodu pomocy 
I  domowej, zrównania go w u_ 
I  prawnieniach społecznych i 
1 związkowych z innymi zawo-dj 
I  mi Drący fizycznej.

Zwłaszcza kobiety w wieku 
|  emerytalnym zgłaszaja s:ę do 
1 Wydział Z atru jn ienia w po- 
I  szukiwamu pracy domowej Nie 
I  stety Wydział Zatrudnienia nie 
|  prowadzi w tvm dz:ale pośred- 
|  nictwa i kandydatki chcąc n e 
I  chcąc skazane sa na pomoc 
I  wyzyskujących ie prywatnych 
I  streczvcielek.

Istnieje projekt, aby funkcje 
pośrednictwa pracy domowej 
ob.ęła łódzka Spółdzielnia 
„Czystość".

WĘDRUJĄCE 
SPODNIE

Wędrował nos, wędrował frak., 
dlaczegóż by nie m ia'y powędro , 
waci spodnie, skłonne do tego 
z racji dwóch nogawek. Pan S. 
oddal swe spodnie do ekspre­
s o w e j pralni przy ul. P iotrko­
wskiej 118 Gdy w oznaczonym 
czasie przyszedł po ich odbiór, 
chciano mu wręczyć podobna, 
ale całkiem inne spodnie. ..To 
nie moie spodnie, gdzie mo.io 
spodnie?“ wolał pan S. Okazało 
sie. że spodnie pana S. na sku ­
tek nieuwagi personelu pralni 
przylgnęły do innego ciała i..* 
powędrowały w świat. Zaczął 
sie pości* za spodniami. Szuk.t 
r.o ich w. Szczecinie i. okolicach, 
Zamościa. Aż w końcu gdziei 
w Polsce dopndnieto niepraw o, 
wiłoffo nosiciela spodni. Nie 
wiemy czy ściągniecie ich zeń 
odbyło się publicznie. Faktem 
jest. że dzięki energicznym w y­
siłkom  rzeczonego personelu 
przerwano te spodniana Odyse­
je. doprowadzono spodnie do 
pana S. ra tu lae w końcu dobre 
imie pralni. Pan S. oświadczył 
jednak, że nigdy wiecei me 
..wypuści“ swoich spodni do 
oralni, że bedzie mocniej trzy­
mać je w garści. W celu lepsze 
go trzym ania kupił sobie na­
wet szelki.

REKLAMA
W drew nianej chałupce na ro ­
gu Limanowskiego i Urzędni­
czej otw arto niedawno punk; 
usług meblarskich. Zarzad spot 
dzielni daszedł również do 
wniosku że nieodzownym aK- 
centem plastycznym bedzie d u ­
ża tfolorowa reklama na poła­
tanym dachu wspomnianej 
chałupki. Pomysł oczywiście 
zrealizowano ku uciesze prze- 
cnodnióv.

A niektórzy plastycy narze- 
kaia. że projekty reklam mu­
sza zatwierdzać aż trzy korni, 
sie Jak  widać można tego u- 
niknać.

KONIAK 
TO NIE WÓDKA

W czasie procesu byłego ad ­
wokata Jakuba Taichmana. sad 
zapytał jednego ze wsnółoskar 
żonych. czv ten pil z oskarżo­
nym wódkę Zaindagowany ka 
teaorvczn:o zaprzeczył.

W śledztwie oskarżony ze­
znał inaczej — przypomniał sę­
dzia.

— Możliwe, ale wódki nic pi 
łem.

— A co?
— Koniak, proszę sądu. Ja  

wódki nie łubie.
W tvm momencie nawet 1 

prokurator nie próbował ukryć 
śmiechu.

TYM RAZEM 
SIĘ UDAŁO

Rozprawa przed Sadem Po­
wiatowym dla m. t>odzi. S tar­
szy już wiekiem Jan S. nie 
przyznaje sie do kradzieży kil­
ku królików. Świadkowie nicze 
go sobie nie przypominają.

Po naradzie sędzia (kobieta) 
z braku dowodów winy ogłasza 
uniewinnienie oskarżonego. Jan
S. słucha ze spokojem Cdv se 
dzia kończy, podbiega do stołu 
sędziowskiego. podnosi dwa 
palce i oświadcza:

— Słowo honoru, ale wiecei 
to i liż naprawdę nie będę 
kradł

Fot: Anatol Kobyińsk l

/ uż „starożytni" Pola­
cy uprauńall rze­
miosło v  Sieradzu 
Bulla Gnieźnieńska 

z X I I  wieku, wspomina, ie  
Sieradz składał daninę z że­
laza — a wiec musieli „dzia­
łać" kowale. Nic zresztą dziw  
nego, ówczesny Sieradz byt 
sto licą kasztelanii. Jak do 
keżdei stolicy, ciągnęli don  
podróżnicy• Jeden, szcze­
gólnie sympatyczni!  a rab sk i 
w ędrow iec Al Idrist poró­
w nuje nawet XII-wieczny  
Sieradz z Krakowem, Gnie­
znem i Wrocławiem.

Sieradzkie „rzennochy" w 
razie potrzeby zamieniali 
sie w  wojownikóii) Z doku­
mentów wynika, ze na ich

barkach spoczywała,, obrona 
2600... łokci murów.

Szczyt wszyitkiegc  — czy­
li 'największy ro i woj w sie-

Z iazd

myszka
radzkim rzemiośle przypa­
da na XV. XV! wiek. Po­
tem, .z 9 sukienników i 6 
kowali nie os tał ani jeden 
Dopiero koniec X V II I  wie­

ku jest bardz iei przychyl­
ny — w Sieradzu działa SO 
mistrzóu) sztuki rę!:odzielni- 
czej...,

Czasy wzlotów  i upadków  
wspomniano na niedzielnym  
Wojewódzkim Zjaździe Rze­
miosła w  Sieradzu, z orga­
nizowanym z okazu obcho­
dów Tysiaclecia Zjechało 
się 600 kontynuatorów rze­
mieślniczych tradycji, z całe­
go województwa łódzk  ¡cip- 
A by miło popamiętali S ie­
radz, wręczono im wycinan- N 
ki ludowe, oprowadzono po 
zabytkach miasta i wysta­
wie prac sieradzkich  rzem ie­
ślników , których, obecny stan 
posiadania w  całym powiecie 
sieradzkim  =  ¿72 warsztaty•

Fotożniwo
Skończyły się w akacje , skończyły się 

u rlopy , ty siące  ludzi w raca  do m iasta. 
W ielu w raca  z pe łnym i k ase tam i n iew y- 
w ołanych  jeszcze zdjęć. W zak ładach  fo ­
tog raficznych  dopiero  te raz  rozpoczynają  
się żniw a.

J a k  nas po in fo rm ow ali k ierow nicy  fo ­
tog raficznych  pu n k tó w  usługow ych w  
m iesiącach  sie rp n iu  i w rześn iu  n igdy nie 
a a  k łopo tu  ze zrea lizow an iem  p lan u  o- 

b rotów . A p lan  ów to n ie  baga te lka , bo 
w ah a  się gdzieś w g ran icach  24—26 ty ­
sięcy zł m iesięcznie.

M im o n ie  najlep sze j pogody tego la ta  
ruch  w p u n k tach  usługow ych n ie  je s t ani 
od rob inę m niejszy  rjiż p rzed rokiem . Z a ­
k ład y  rea lizu ją  dzienn ie  około 30 zam ó­
w ień. co stanow i liczbę dość w ysoką (po­
nad  300 pozytyw ów ) jeśli założym y, że je ­
den k lien t odda je  do obróbki ty lko  jeden  
film  m ałoobrazkow y.

W fo tograficznym  żn iw ie n iem ały  
udzia ł m a rów nież m łodzież szkolna i a -  
kadem icka. N owy rok  szkolny, now e le ­
g itym acje , a zatem ... zd jęcia leg ity m acy j­
ne. W jednym  ty lko  zak ładzie  przy ul. 
O brońców  S ta lin g rad u  dzienn ie  p s try k a  
się około 120 sam ych „paszpo rtów ek“.

Tłumacze
Na b ram ie  dom u p rzy  ul. P io trkow sk ie j 

n r  83 w idn ie je  n astęp u jący  szyldzik: „Z e­
spół T łum aczy  P rzysięg łych  n r  2“. T u ta j 
w łaśn ie  ośm iu m iłych panów  i jed n a  pa­
ni tłum aczą  n a jp rzeróżn ie jsze  dokum en­
ty. J a k  się dow iedzieliśm y, gros tłu m a ­
czeń stanow ią  wszielkiego ro d za ju  ak ty  
p raw n e : św iadectw a zgonu, urodzenia, 
zaw arcia  zw iązku m ałżeńsk iego  itp . W 
tej g rup ie  p rzew aża ją  dokum en ty  w ję ­
zyku niem ieck im  i rosyjskim .

N astępną m niej liczną g ru p ę  stanow ią 
dyplom y zagran icznych  uczelni. Tu do­
m in u je  język  ang ielsk i i rosy jsk i. No 
i w reszcie trzecia  g rupa  — lis ty  zap ra­
szające w odw iedziny za gran icę. P on ie ­
w aż są p isane  często w  języku  obcym, 
trzeba  ^je tłum aczyć, bo tego  w ym agają  
przep isy .

Podobno  je d n a k  najw ięcej k łopotu  i 
p racy  sp raw ia ją  tłum aczen ia  d o k u m en ta ­
cji technicznych  do różnego rodza ju  m a­
szyn 1 apara tów . W ykonyw ane na zamó­
w ienie  n iek tó rych  zak ładów  pracy.

J a k  się rzek ło  w II  Zespole T łum aczy 
P rzysięg łych  p racu je  9 osób. Te dziew ięć 
osób tłum aczy  szybko I d o k ładn ie  z ro ­
syjskiego, uk ra ińsk iego , b iało rusk iego , l i ­
tew skiego, niem ieckiego, angielskiegp. 
francusk iego , w łoskiego, szw edzkiegp. 
norw eskiego, duńskiego, holenderskiego, 
słow ackiego, czeskiego, rum uńskiego , w ę­
gierskiego, hiszpańskiego, p o rtu g a lsk ie - 
co... uff!

Na ogólne życzen ie  
P. T. PUBLICZNOŚCI
(i w sp ó łp ra co w n ik ó w )  

n in ie js zym  w z n a w ia m y  
zaw ieszoną na sezon  

og ó rk o w y  co tygodn iow ą  
kolum nę  

NOWOŚCI, SENSACJI 
I DZIWNOŚCI

P ię f c n e  dzicwcz.<zia na ła m y  „Odtjlosów"*


